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Odkrycie ostatniego festiwalu w Berlinie! 
Tadeusz Sobolewski, GAZETA WYBORCZA 


Gondry zamienia zwykły romans w niewyczerpane źródło wizualnego piękna 
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czytelnicy, 


w Hollywood od pewnego czasu doko- 
nuje się swoista kontrrewolucja — super- 
bohaterowie, którzy do niedawna korzy- 
stali ze wszelkich dobrodziejstw efektów 
specjalnych, potrafili swoimi zachowa- 
niami przeczyć nie tylko prawom fizyki, 
ale również logiki i generalnie trudnili 
się dokonywaniem cudów, stają się co- 
raz bardziej uczłowieczeni. Scenarzyści 
regularnie odzierają ich z nadprzyrodzo- 
nych mocy oraz nieskazitelnej moralno- 
ści, wyposażając za to w cały arsenał 
ludzkich przywar. Ofiarą tej tendencji 
najpierw padł Batman, który w interpre- 
tacji Christiana Bale'a okazał się mści- 
wym, zgorzkniałym i bezwzględnym su- 
kinsynem. Potem zobaczyliśmy jak Spi- 
derman samodzielnie pierze swój tryko- 
towy kombinezon, teraz zaś przyszła 
pora na zlustrowanie Jamesa Bonda. 
Jak dowiadujemy się z „Casino Royale", 
agent Jej Królewskiej Mości to zwyczaj- 
ny alkoholik, kobieciarz oraz hazardzi- 
sta, jego auto zaś — o, zgrozo! — pozba- 
wione jest wyrzutni rakietowych (do tej 
pory wydawało się to standardem) i za 
nic w świecie nie potrafi przedzierzgnąć 
się w łódź podwodną. Przed widmem 
uczłowieczenia stanęły nawet nadludz- 
kie ikony z Fabryki Snów, z Tomem 
Cruise'em i Melem Gibsonem na czele, 
bo, jak się okazuje, publika nie kupuje 
już ich gwiazdorskich dziwactw 

i wybryków. 

Tymczasem w Polsce rozkręca się proces 
zgoła odwrotny — z zagłębia przaśnej 
szarzyzny, hiperrealizmu i depresyjnych 
filmów o Śląsku wyrastamy na potęgę 


Drod 














w dziedzinie science fiction, ostrego ba- 
jeru i efektów specjalnych. Rewelacją 
sezonu, na miarę opowieści o lądowaniu 
kosmitów w Klewkach, jest informacja, 
jakoby wspomniany Mel Gibson zgodził 
się zagrać Jana III Sobieskiego w filmie 
produkowanym przez pewnego dewelo- 
pera budowlanego za mityczne 120 mi- 
lionów złotych. Notabene, to już druga 
polska produkcja z rzekomym udziałem 
Gibsona, po tym jak niejaki Marek So- 
tek (epizodyczna rola w „Pasji”) ogłosił, 
że gwiazdor po kumpelsku wystąpi 

w jego reżyserskim debiucie „Dzień 
gniewu". Z kolei specjalista od automar- 
ketingu, Mariusz Pujszo, ze śmiertelną 
powagą przymierza się do produkcji 

o wojnach napoleońskich, w których 
mamy obejrzeć najlepszą scenę batali- 
styczną w historii, Konrad Niewolski zaś 
dogadał się Johnem Malkovichem 

w sprawie filmu, za który obydwaj zgar- 
ną przynajmniej po Oscarze. Oczywi- 
ście, jeśli reżyser zechce jeszcze kręcić 
filmy po tym, jak otrzyma Nagrodę 
Nobla za przeprowadzenie zimnej fuzji 
i zostanie cenionym naukowcem. 

A może w ogóle nie ma tu o czym 
gadać, bo wszystko to i tak za chwilę 
szlag trafi, zabiją papieża, nastąpi ko- 
niec świata i wszyscy obudzimy się 

w środku nocy oblani zimnym potem. 


(o 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 
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Akcja. 
6 TALENT: RACHEL BILSON 


Zdolna i tadna, ale nie chce się 
rozbierać. 
8 ZAPOWIEDZI 
10 5 PYTAŃ: BORYS SZYC 
12 BOX OFFICE 
14 DYRDYMAŁY 
18 PLAN: 


Peter Greenaway kręci 
w Polsce „Straż nocnq”. 
20 TRENDY 


Magazyn 


22 CASINO ROYALE 


Daniel Craig 

To już szóste wcielenie Jamesa 
Bonda. Jak na razie, przyjmo- 
wane niezbyt entuzjastycznie. 
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28 PORTRET 


Wyrafinowana Francuzka 
w roli dziewczyny Bonda. 


30 CATE BLANCHETT 


Twierdzi, że gdyby nie została 
aktorką, byłaby świetnym 
radiowcem. 


34 JAK WE ŚNIE 
Gael Garcia Bernal 
Najtrudniejsze wyzwanie 
w karierze. 


38 WĘŻE W SAMOLOCIE 


Samuel L. Jackson 
Załatwiony przez internautów. 
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42 PO GDYNI 


FELIETON: 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


44 PO GDYNI 
Z ODZYSKU 


Sławomir Fabicki 
Polski kandydat 
do tegorocznego Oscara. 


48 PO GDYNI 
SUMMER LOVE 


Piotr Uklański 
Uciekinier ze świata sztuki. 


52 PO GDYNI 
JOB, CZYLI OSTATNIA 
SZARA KOMÓRKA 





Konrad Niewolski 

„Nie jest z nim tak Źle, 

jak sam by chciał” — mówią 
o nim koledzy po fachu. 


56 FELIETON: 
LECH KURPIEWSKI 


58 FRYKOWSKI I ŚLEDZIEWSKI 


Pokazali, że na produkcji 
można w Polsce zarobić. 


62 WŁATCY MÓCH 


Polski „South Park”, 
który nie chce nim być. 
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66 RANKING 
FILMY IV RP 


Podpowiadamy braciom 
Kaczyńskim, jak powinien 
wyglądać nowy kanon 
filmowy w Polsce. 


98 KINOFILIA: 
DOROTA WELLMAN 


Co kręci panią z telewizyjnego 
okienka w kinie? 


Recenzje 
70 KINO 

90 DVD 

94 MUZYKA I GRY 





RECENZJE 
PREMIER 
PAŹDZIERNIKOWYCH 
s. 86 
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MARZĄC 


PD ŚLAĄARZE 


RACHEL BILSON 


JEST ZALICZANA DO NAJGORĘTSZYCH I NAJSEKSOWNIEJSZYCH 
AKTOREK HOLLYWOOD. JEDNAK W ROZBIERANYCH SCENACH 
WYRĘCZA SIĘ DUBLERKAMI. 


rzyjaciele” Tony'ego Gol- 

dwyna to jej debiut kino- 

wy, po którym wiele sobie 
obiecuje. Wzorem dla Rachel 
jest Michelle Williams, która kilka 
lat temu zdobyła popularność 
w „Jeziorze marzeń”, a w zeszłym 
roku znalazła się w obsadzie 
„Iajemnicy Brokeback Mountain” 
Anga Lee. „Od roli w serialu mto- 
dzieżowym do nominacji do 
Oscara! To się nazywa zrobić ka- 
rierę” — mówi o niej z nieskrywanqą 
zazdrością. Wierzy, że jej także 
uda się to osiągnąć. Choć raczej 
nie dzięki roli w „Przyjaciotach”, 





bo to komedia romantyczna. Ra- 
chel gra „tę trzecią” — studentkę, 


która uwodzi głównego bohatera. 


Rola była dla niej szansą spotka- 
nia z Zachem Braffem, którego 
jest fanką od czasu „Powrotu do 
Garden State”. 

Do ról uwodzicielek Rachel jest 
stworzona. W 2005 roku maga- 
zyn „Maxim” umieścił ją na 


6. miejscu swojej „gorącej setki”. 


Co prawda, w tym roku odnoto- 
wała spadek na 14 miejsce, ale 
lepiej poszło jej na liście 100. 
najbardziej seksownych kobiet 
świata, uktadanej przez mie- 


sięcznik „FHM” — awansowała 
z 91. miejsca (które zajmowała 
w 2005 roku) na 28. Magazyn 
„People” zaliczył ją do grona 50. 
najpiękniejszych ludzi świata. 
„Jestem świadoma swojego sek- 
sapilu. Wiem, że jestem atrakcyj- 
na. I wiem, jak postugiwać się 
seksem, oczywiście, z zachowa- 
niem dobrego smaku” — zapew- 
nia. Dlatego w „Przyjaciotach” 

w scenach rozbieranych zastąpi- 
ta ją dublerka. 

O karierze aktorskiej Rachel za- 
marzyła już jako dziecko. Nie 
miała żadnych problemów ze 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


spetnie 
Pochodzi z 
z show-bizne 
koleń. Jej pradz 
ojca był produce 
ni RKO Pictures, jej prak 
tie Bilson — scenarzystką, j 
dek Bruce Bilson — reżysere 
a ojciec, Danny Bilson, nie tylko 
reżyseruje, ale jest także scena- 
rzystą i producentem telewizyj- 
nym (iper”, „Gliniarz z dżungli”). 
Rachel zadebiutowała w wieku 
siedmiu lat. Ojciec dał jej epizod 
w swoim filmie „Wrong Guys” 
(1988). Dostała też niewielką rolę 
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” ama 
w miniserialu „Humńan Target” 
(1992). Po skończeniu szkoły 
średniej występowała w teatrze, 
miń. w inscenizacjach „Czarow- 
nie z Salem" Arthura Millera 
i musicalu „Bye Bye Birdie”. Nie 





i rola w serialu fantasy „It's 
True” (1998). Jednak nic z tego 
nie wyszło, bo po namyśle stacja 
CBS zrezygnowała z serii. 
Szczęście uśmiechnęło się do 
Rachel dopiero pięć lat później. 
W 2005 roku zagrała w popular- 


_ nych serialach „Buffy. Postrach 


wampirów” i „8 Simple Rules for 
Dating My Teenage Daughter”. 
Najważniejszy jednak okazał się 
angaż do „Życia na fali”. Począt- 
kowo miała zagrać tylko w kilku 
odcinkach, ale spodobała się 
zarówno twórcom serialu, jak 

i publiczności. Spodobała się, 
choć jej bohaterkę — Summer 
Roberts — trudno nazwać sympa- 
tyczną. To zepsuta piękność, 
której w gtowie tylko mitosne 
podboje, intrygi i markowe ciu- 
chy. „Fajnie, gdy można zagrać 
kogoś, kto w niczym mnie nie 





. 10" OJECIZRS 
„PLIAKY . 


Br. 


to woka przyjemność” (w związ- 


przypomina. W gruncie rzeczy 
jestem bardzo miła, więc fajnie 
jest grać skończoną sukę, a po- 
tem wracać do domu i znowu 
być sobq” - zapewnia Rachel. 
Dzięki „Życiu na fali” stata się 
idolką dla mtodej publiczności. 
Jest wzorem do naśladowania 
dla nastolatek. Chętnie dzieli się 
z nimi swoją życiową filozofią 

i udziela rad, a ma ich w zana- 
drzu wiele. „Można dużo powie- 
dzieć o człowieku na podstawie 
jego bielizny” — to jedna z jej 
„złotych” myśli. Inna brzmi: 
„żyje się tylko raz, a jedzenie 
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ku żiczym Ly je wszystko 
I bez żadnyci ograniczeń 


-wco nie y nawet 
pod groźbą kary 
Rachel jest też ulubienicą ame- 


rykańskich mediów, Poświęcają 

jej niep jonalnie (w stosun- 
ku do aktorskiego dorobku) dużo 
miejsca. Wia o więc, że Ra- 
chel kibicuje koszykarzem z LA 
Clippers, umawia się tylko z fa- 
cetami, którzy noszą modne 
obuwie, i każdy dzień zaczyna 

od kawy ze śmietanką — koniecz- 
nie ze Starbucks. + | 
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1.12 FAST FOOD NATION 


O co chodzi? Reżyser Richard Linklater po- 
dąża tropem „Super Size Me" i walczy 
z fastfoodowym stylem życia. Ale nie tylko, 
bo opowiada też o wyzysku meksykańskich 
nielegalnych emigrantów przez koncerny 
spożywcze i negatywnych skutkach globa- 
lizacji. Jego film to połączenie ostrej satyry 
i oskarżycielskiego paradokumentu. 

Kło za tym stoi? Zagrali Greg Kinnear („Ma- 
ła Miss"), Catalina Sandino Moreno („Ma- 
ria łaski pełna"), Ethan Hawke („Złodziej 
życia"). W zabawnym epizodzie pojawia się 
Bruce Willis. 


1.12 KOPIA MISTRZA 


O co chodzi? Ostatnie lata życia Ludwiga 
van Beethovena. Tuż przed premierowym 
wykonaniem „IX symfonii" Beethoven zry- 
wa współpracę ze swoim dotychczasowym 


12.01 THE PRESTIGE 





O co chodzi? Ekranizacja „Prestiżu”, powie- 
ści Christophera Priesta, nagrodzonej World 
Fantasy Award. Na przełomie XIX i XX wieku 
wiktoriański Londyn staje się miejscem ostrej 
rywalizacji dwóch znanych iluzjonistów 

— Amerykanina Ruperta Angiera (Hugh 
Jackman) i Anglika Alfreda Bordena 
(Christian Bale). 

Kto za tym stoi? Reżyser Christopher Nolan 
(„.Memento"), który razem z bratem Jonatha- 
nem napisał także scenariusz. W obsadzie 
Michael! Caine (jako mentor Angiera), Scar- 
lett Johansson, Andy Serkis i David Bowie. 
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PTY 


zapowiedzi 


kopistą nut. Potrzebne jest szybkie zastęp- 
stwo. Wiedeńskie konserwatorium w rzeczy- 
wistości przysłało dwóch studentów, w filmie 
pojawia się kobieta — fikcyjna piękność An- 
na Holtz. Między nią a Beethovenem rodzi 
się silna fascynacja. Scenariusz napisali Ste- 
phen J. Rivele i Christopher Wilkinson, spe- 
ce od filmowych biografii („Ali”, „Nixon”). 
Zdjęcia kręcono w Budapeszcie. 

Kło za tym stoi? Reżyserowała Agnieszka 
Holland. Beethovena zagrał Ed Harris („Hi- 
storia przemocy”), Annę Holtz — Diane Kru- 
ger (Helena z „Troi"). 


1.12 DECK THE HALLS 


O co chodzi? W pewnym amerykańskim 
miasteczku dwóch sąsiadów rywalizuje o to, 
kto efektowniej udekoruje swój dom na 
święta Bożego Narodzenia. Kiedy jeden 
z nich postanawia umieścić na swoim domu 
tyle lampek, by był on widoczny z kosmosu, 





i. dów 
+ 


WWI 


reszta mieszkańców ostro protestuje. Akcja 
filmu rozgrywa się na terenie USA, zdjęcia 
jednak kręcono w Kanadzie. Tytuł zaczerp- 
nięto z popularnej kolędy. 

Kło za tym stoi? Aktorzy Matthew Brode- 
rick („Żony ze Stepford"), Danny De Vito 
(„Duża ryba”), Kristin Chenoweth („Różo- 
wa pantera") oraz reżyser John Whitesell 
(„Agent XXL 2"). 


1.12 LA DOUBLURE 


O co chodzi? Wpływowy biznesmen zosta- 
je sfotografowany z kochanką. Aby ratować 
małżeństwo (a przy okazji karierę), próbuje 
wmówić żonie, że prawdziwym kochankiem 
kobiety jest mężczyzna, który także jest wi- 
doczny na zdjęciu. Żeby plan się powiódł, 
musi teraz odnaleźć mężczyznę ze zdjęcia... 
Film wyreżyserował według własnego sce- 
nariusza Francis Veber, spec od komedii 
obyczajowych („Plotka”). 

Kło za tym stoi? W obsadzie Daniel Auteuil 
(który chyba gra w każdym francuskim fil- 
mie!), Gad Elmaleh, Kristin Scott Thomas, 
Richard Berry i Virginie Ledoyen. W epizo- 
dzie pojawia się słynny projektant Karl La- 
gerfeld. 


8.12 UŚPIONE DZIECKO 


O co chodzi? Północne Maroko. Młoda ko- 
bieta zostaje. porzucona przez męża tuż po 
ślubie. To dla niej wyrok skazujący na wege- 
tację. „Uśpione dziecko” dostało Grand Prix 
na 23. Koszalińskim Festiwalu Debiutów 
Filmowych „Młodzi i Film". Nagrodę otrzy- 
mała także aktorka Rachida Brakni. 

Kto za tym stoi? Reżyserka Yasmine Kassa- 
ri oraz aktorzy Nermine Elhaggar i Mo- 
unia Osfour. 





FOTO: DR 


—a— — — - 





AI 


26.12 ERAGON 


O co chodzi? Ekranizacja powieści Christo- 
phera Paolini o 15-letnim chłopcu i smoczy- 
cy imieniem Saphira. Próbują oni powstrzy- 
mać złego króla Galbatoriksa. Mimo niezbyt 
pochlebnych recenzji i zarzutów o zapoży- 
czenia od Tolkiena (ale który z autorów 
fantasy od niego nie zapożycza?!), wydana 
w 2002 roku książka stała się bestsellerem. 
Paolini, kiedy ją pisał, był niewiele starszy 
od swojego bohatera. Niedawno ukazała się 
druga część — „Najstarszy ”, a autor pracuje 
nad trzecią. Sfilmowanie książki kosztowało 
20th Century Fox ponad 125 mln dolarów. 
Zdjęcia kręcono na Węgrzech. Główną rolę 
zagrał 19-letni debiutant Edward Speleers. 
Kto za tym stoi? Reżyser-debiutant Stefen 
Fangmeier oraz aktorzy John Malkovich, 
Jeremy Irons, Sienna Guillory, Robert Car- 
lyle i Djimon Hounsou. 


29.12 CZARNE ŚWIĘTA 


O co chodzi? Remake horroru z 1974 roku. 
Psychopata mści się za trudne dzieciństwo. 
W czasie Gwiazdki prześladuje telefonicz- 
nie i morduje młode kobiety mieszkające 
w jego dawnym domu. W jednej z drugopla- 
nowych ról pojawia się Andrea Martin, któ- 
ra grała także w pierwszej wersji. 

Kto za tym stoi? Reżyseruje Glen Morgan 
(seriale „Z archiwum X" i „Millennium"), 
grają Mary Elizabeth Winstead („Oszukać 
przeznaczenie 3") i Katie Cassidy („Klik: 
i robisz, co chcesz"). 


5.01 DEJA VU 


O co chodzi? Nie, to nie jest amerykański 
remake filmu Juliusza Machulskiego. I nie 
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jest to komedia, ale thriller Denzel Wa- 
shington gra agenta federalnego, który pró- 
buje zapobiec zamordowaniu pewnej kobie- 
ty. Problem w tym, że zbrodnia została już 
popełniona. Oczywiście, w filmie nie za- 
braknie wątku miłosnego. „Dója Vu" to trze- 
ci wspólny film Washingtona i reżysera To- 
ny'ego Scotta. 

Kło za tym stoi? W obsadzie także Paula 
Patton („Hitch. Najlepszy doradca przecięt- 
nego faceta"), 
i Bruce Greenwood („Capote”"). 


12.01 CÓRKA BOTANIKA 


James Caviezel („Pasja”') 


O co chodzi? Kolejny film Dai Sijie, twórcy 
„Balzaka i małej Chinki". Historia miłosna 
rozgrywająca się w Chinach lat 70. Nasto- 
latka z prowincji zaprzyjaźnia się z córką 
pracownika ogrodu botanicznego w wiel- 
kim mieście. Przyjaźń przeradza się w głęb- 
sze uczucie... Jednym ze współproducentów 
„Córki botanika" jest Luc Besson. 

Kto za tym stoi? W obsadzie Mylene Jam- 
panoi, Xiao Ran Li i Lin Dong Fu. 


16.02 MIŁOŚĆ 


I INNE NIESZCZĘŚCIA 


O co chodzi? Młoda Amerykanka zaczepia 
się na staż w redakcji brytyjskiego wydania 
magazynu „Vogue”. Szybko zaprzyjaźnia 
się z angielskimi kolegami, pomagając im 
w sercowych perypetiach. Sama także się 
zakocha. 

Kło za tym stoi? W obsadzie Brittany Mur- 
phy („Sin City — Miasto grzechu”), Orlando 
Bloom i jego starsza siostra Samantha, Gwy- 
neth Paltrow, Matthew Rhys. Reżyserował 
Alek Keshishian. 





12.01 PACHNIDŁO 


O co chodzi? Ridley Scott, Tim Burton, 
Martin Scorsese, Miloś Forman i Stanley 
Kubrick — wszyscy oni chcieli sfilimiować 
„Pachnidło”. Powieść Patricka SUskinda 
uchodzi za największy sukces niemieckiej 
literatury od czasu „Na zachodzie bez 
zmian” Ericha Marii Remarque'a. Od 1985 
roku sprzedano ponad 15 milionów eg- 
zemplarzy. „Pachnidło” było ulubioną 
książką Kurta Cobaina. Zainspirowato prze- 
bój Nirvany „Scentless Apprentice”". Nie- 
miecki producent Bend Eichinger („Imię 
róży”, „Cząstki elementame") przez dwa- 
dzieścia lat zabiegał o prawa do ekrani- 
zacji. Zapłacił za nie z własnej kieszeni 10 
milionów euro. Budżet filmu zamknął się 

w kwocie 50 milionów euro („Pachnidło” to 
podobno najdroższy niemiecki film). Zdję- 
cia kręcono głównie w okolicach Barcelo- 
ny. Akcja rozgrywa się w XVIll-wiecznej 
Francji. Bohater książki, Jean-Baptiste Gre- 
nouille, marzy o stworzeniu zapachu ideal- 
nego. W tym celu morduje piękne dziewi- 
ce. W książce zabija ich 25, w filmie liczba 
zamordowanych dziewcząt została 
zmniejszona do 13. Gtówną rolę zagrał 
Brytyjczyk Ben Whishaw („Przekładaniec”, 
serial „Rzym”). Reżyserował Tom Tykwer 
(Biegnij, Lola, biegnij”, „Niebo”). Skompo- 
nowal także muzykę do filmu. „Pachniadło” 
odniosło w kinach niemieckich ogromny 
sukces kasowy. Jego premierze towarzy- 
szyło pojawienie się specjalnej serii per- 
furm Thierry'ego Muglera, reklamowanych 
jako zapachowa interpretacja filmu. 

Kto za tym stoi? Drugoplanowe role za- 
grali Dustin Hoffman, Alan Rickman i Ra- 
che! Hurd-Wwood. 
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ZUPEŁNIE NOWY CHŁOPCZYK | 


Rola za rolą, kariera, popularność, duże pieniądze, nocne życie, alkohol, kobiety, szaleństwa, 
brak kontroli. Już zastanawialiśmy się, czy 
On jednak deklaruje, że właśnie się ocknął i powraca z podróży w autodestrukcję. 


|| Jak radzisz sobie 
z popularnością? 

Dzisiaj mogę się 
przyznać, że nie wiem, czy sobie 
radzę. Jak człowiekowi tak na- 
gle zmienia się cały świat, poja- 
wiają się nowe możliwości, za- 
czyna mieć poczucie, że może 
wszystko, to musi w końcu 
przyjść kryzys. Chyba trochę się 
zagubiłem w tym wszystkim. 


2 Może przesadziłeś 

z ilością ról. Od czasu 
Albercika w „Symetrii” 
Niewolskiego, czyli przez 
niecałe trzy lata, zagrateś 
w 16 produkcjach. Nie 
uważasz, że to za dużo? 
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Sam nie wiem, jak to się sta- 
ło. Chyba nie bardzo umiem od- 
mawiać. Może wydawało mi 
się, że nie warto tracić żadnej 
okazji... Tyle się działo. Lubię to. 
Ale teraz trochę przystopowa- 
łem. Muszę się przyjrzeć temu, 
co robię i wyciągnąć wnioski. 


3 Co cię sktonito do tej 
refleksji? 

Na szczęście mam wokół 
siebie także ludzi, którzy są wo- 
bec mnie szczerzy. Bo, niestety, 
jak człowiek osiąga sukces, to 
większość zajmuje się głównie 
poklepywaniem go po plecach 
i mówieniem mu, że jest super 
Sam sobie jestem winien. Sta- 


zostanie polskim Jamesem Deanem. 


łem się dość zarozumiały i uwie- 
rzyłem, że niby jestem taki 
świetny. W rzeczywistości to zja- 
da, a nie pomaga. Ktoś powie- 
dział mi w końcu, że dalej tak 
nie można. Dzięki temu trochę 
się odnalazłem. I mam nadzieję, 
że się opamiętam... Muszę za- 
cząć odmawiać, ale nie tylko ról. 
Także sobie — różnych ryzykow- 
nych wariactw. To nie jest łatwe, 
bo pomieszało mi się w głowie. 
Za dużo imprez. Przystopowa- 
łem z zabawą, ćwiczę, jestem na 
diecie. Poza tym po „Iestostero- 
nie" mam przerwę w graniu 
w filmach. Skupiłem się na pró- 
bach do sztuki „Udając ofiarę". 
Premiera w listopadzie. 


Ale z ekranów nie znik- 
niesz. Zrobiłeś tyle filmów, 
że będą wchodziły do kin 
jeszcze przez pół roku. 
W TVP trwa emisja „Ofice- 
rów”, w kinach wyświetla- 
ny jest „Chaos” Żutawskie- 
go, za chwilę wejdzie na 
ekrany „Job...” Niewolskie- 
go, potem „Testosteron” 
Koneckiego i S$aramonowi- 
cza, a w na początku przy- 
szłego roku — „Południe- 
-Półtnoc” Karwowskiego 
i „Tajemnica twierdzy szy- 
frów” Drabińskiego. Uff... 
stachanowiec z ciebie! 
To prawda, ale może dzięki 
temu, że tyle tych filmów nakrę- 


KOBAS LAKSA 


FOTO: 
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ciłem, przynajmniej będę mógł 
odpocząć. Może uda mi się 
tak, jak lubię najbardziej, czyli 
w podróży. Przez ostatnie lata 
nie miałem na to szans, bo ca- 
ły czas pracowałem. Ale za- 
wsze uważałem, że to jest je- 
dyna rzecz, na którą warto za- 
rabiać. Tylko że jak człowiek 
zaczyna zarabiać pieniądze, to 
nie ma czasu wydawać ich tak, 
jak by chciał. Ja najczęściej 
wydaję na zabawki dla du- 
żych chłopców. Ostatnio naj- 
bardziej mnie cieszą iPody 
i kina domowe. No, i moje no- 
we Clio. Nie mogę się też po- 
wstrzymać od rozpieszczania, 
czym się da, mojej córci. 


nowa, 200-konna zabawka 
- Clio Renault Sport z reje- 





stracją a la Hollywood. 


Niedługo poznamy twoje 
nowe oblicze - masz za- 
miar wydać płytę. Skąd 
ten pomyst? 
BS: Muzyka zawsze była dla 
mnie ważna. Na imprezach 
często łapię za mikrofon i usi- 
łuję freestyle'ować. Na po- 
mysł nagrania płyty wpadła 
moja koleżanka, która współ- 
pracuje z Pomatonem. Nagra- 
łem demo, no, i teraz będę 
śpiewał piosenki. Nie wszyst- 
kie już powstały, ale na pewno 
na płycie pojawią się covery, 
m.in. „Purple Rain" Prin- 
ce'a i „Get up I feel like being 
a sex machine” Jamesa Brow- 
na. Premiera w lutym. (AZ) 








Ę 4 WADĘ 4 4t4 


Zawodnik 
wielkiego 
formatu 


super 
multi 


NAGRYWARKA DVD RH200MHS 





Nagrywarka RH200MHS współpracuje ze wszystkimi dostępnymi 
rodzajami płyt DVD, w tym DVD-RAM, posiada 250GB dysk twardy 
oraz złącze HDMI, czyta DviX z polskimi znakami, a oferowana jakość 
obrazu przechodzi wszelkie oczekiwania. 


Czy trzeba czegoś więcej...? 
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CO PIJE BOND? 

Dotychczas raczył się 
wyłącznie wódką z marlini. Ewentual- 
nie sączył szampana. Ale to się może 
zmienić. Twórcy „Casino Royale" pod- 
pisali sześciocyfrowy kontrakt z jednym 
z największych browarów. Reżyser Ste- 
phen Gaghan nakręcił serię spotów 
reklamowych z Evq Green. Może więc 
zamiast martini Bond żądać będzie te- 
raz piwa... Oczywiście, wstrząśniętego, 
nie mieszanego. 


KOD LEPSZY OD SKRZYNI 

Gdyby ograniczyć się tylko do wyni- 
ków z box office'ów, „Piraci z Kara- 
ibów: Skrzynia umarlaka” pokonali 
„Kod da Vinci". „Piraci...” tylko w Sta- 
nach Zjednoczonych zarobili blisko 
420 min dolarów, „Kod...” prawie 200 


Oberhausen we Wrocławiu 


18. Festiwal Filmu 
Polskiego, Chicago 


XIII MFF Etiuda 8 Anima, 





15.11-26.11 2. Festiwal „Filmy Świata Ale Kino!”. 21 pełnometrażowych filmów fabularnych zrealizowanych przez 


(fel;(e)"/ 


14. Camerimage, Łódź 


Według „New York Timesa” Festiwal 
Filmu Polskiego w Ameryce jest jed- 
ną z pięciu najważniejszych imprez 
popularyzujących kino europejskie. 
Festiwal otworzy „Jasminum” Jana 


Centrum Sztuki WRO zaprasza na 
przekrojową prezentację MFF Krót- 
kometrażowych w Oberhausen 
— Pop and Politics, The Best of In- 
ternational Compelition, The Best of 


Konkurs etiud studenckich z lat 
2004-2006. Ocenia jury pod 
przewodnictwem Jerzego Stuhra. 
W programie m.in. niemiecka 
awangarda, przegląd twórczości 


Międzynarodowy Festiwal Sztuki 
Autorów Zdjęć Filmowych. Konkurs 
filmów fabularnych i etiud studenc- 
kich, a po raz pierwszy — konkurs 
debiutów europejskich. W progra- 


Jakuba Kolskiego. Imprezie towa- 
rzyszyć będzie retrospektywa Poli 
Negri i przegląd filmów wybitnego 
dokumentalisty Macieja Drygasa 
www.pffamerica.com 





German Competifion, Media Art 
2004-2005. W programie także 
prace niemieckich twórców wideo- 
artu. Projekcje w kinie Atom. 
www.wrocenter.pl 


moskiewskiego studia Pilot, spo- 
tkania z twórcami animacji i doku- 
mentu (z Pawiem Pawlikowskim 
i Marcelem Łozińskim). 
www.etiudaandanima.com 





mie także przegląd kina polskiego, 
duńskiego i szwedzkiego, warszta- 
ty i seminaria. Nagrodę za cało- 
kształt twórczości odbierze Robby 
Muller. www.camerimage.pl 


twórców spoza tzw. Świata Zachodniego. Pokazy w Warszawie, Krakowie, Poznaniu i Gdańsku. www.manana.pl 





min mniej. Jednak zdaniem andality- 
ków film Rona Howarda jest bardziej 
dochodowy niż druga część „Piratów 
z Karaibów”. Miat bowiem mniejszy 
o 75 mln dolarów budżet i tańszą 
kampanię promocyjną. 


POLSKA 


16.11-26.11 17. Międzynarodowy Festiwal Filmowy, Sztokholm. W programie przegląd kina arabskiego (m.in. 
egipski „Yłacoubian Building” i algierski „Barakat!”). www.stockholmfilmfestival.se 

18.11-19.11 ŻubrOFFka 2006, Biatystok. Podlaski Festiwal Krótkich Filmów Niezależnych jest częścią UNDER- 
GROUNDU, imprezy promującej kino i kulturę niezależną. www.bokbialystok.pl 

22.11-26.11 X MFF Off Cinema, Poznań. Prezentacja filmów fabularnych, dokumentalnych i animowanych zreali- 
zowanych między 2004 a 2006 rokiem. W programie retrospektywa Henryka Kluby. www.offcinema.pl 


[ofe i premiery 


Madulako (R 


|ley/e)" 2) 
od Bremiery 


Wpływy 
w ostatnim 


Widzowie 
w ostatnim 
Sele 


| e (eve |g](=) 
201 09.00 i kinach 


-5.10.06 MIOSQCU 





WAZA (w min dol.) 
1. SQMOTNOŚĆ W SIECI 356,6 3 . JACKASS: NUMBER TWO 2 
2. STEP UP — TANIEC ZMYSŁÓW 270,2 5 2. GANG Z BOISKA 34,3 3 
3. LOT 93 172,3 5 3. INVINCIBLE 34,0 6 
4. 7 KRASNOLUDKÓW... 117,2 6 4. THE ILLUSIONIST 28,2 7 
5. PLAC ZBAWICIELA 101,4 4 5. SEZON NA MISIA 28,1 1 
6. KLIK: I ROBISZ, CO CHCESZ 100,4 5 6. CRANK 27,7 5 
7. VOLVER 84,8 1 7. MAŁA MISS 27,6 10 
8. JA, TY I ON 76,3 2 8. KULT 23,2 5 
9. MIAMI VICE 71,2 6 9. PATROL 22,8 1 
10. GARFIELD 2 66,2 10 10. PAKT MILCZENIA 22,7 4 
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OPRACOWANIE: EXPERT MONITOR, WWW.EXPERT-MONITOR.PL, WWwW.BOXOFFICE.PL 


FOTO: DR 





Marlin Scorsese nakręci „Silence”. Marzył 
o tym od 10 lat. Jest to historia dwóch por- 
tugalskich księży, którzy w XVI-wiecznej Ja- 
ponii szukają zaginionego rodaka. 





Keira Knightley zagra przyjaciółkę poety 
Dylana Thomasa w „The Best Time of Our 
Lives” Johna Maybury. Scenariusz napi- 
sata matka Keiry, Sharman Macdonald. 


Powiększa się obsada komedii „Fred 
Claus” Davida Dobkina. Do Vince'a Vaugh- 
na, Paula Giamatti i Kevina Spacey dołą- 
czył raper Chris „Ludacris Bridges. Zagra 
| wrednego elfa. 





' Jake Gyllenhaal będzie w „Rendiłion” anali- 
tykiem CIA, który ma kłopoty z tajną egipską 
policją. Reese Witherspoon zagra jego żo- 
nę. Film wyreżyseruje Gavin Hood („Tsołsi”). 


Rosario Dawson („Sin City — miasto grze- 
chu”) zagra w ekranizacji komiksu „O.C.T.: 
Occult Crimes Taskforce', którego jest 
współautorką. Jej bohaterka to policjantka 
wstępująca w szeregi specjalnej jednostki 
badającej zjawiska nadprzyrodzone. 


Matthew McConaughey i Kate Hudson zno- 
wu w jednym filmie. W komedii romantycz- 
nej „Fool's Gold" Andy'ego Tennanta zagra- 
ją maiżeństwo poszukiwaczy skarbów. 










Joaquin Phoenix, Mark Ruffalo, Mira Sorvi- 
no i Jennifer Connelly grają w „Reservation 
Road” Terry'ego George'a („Hotel Ruanda”), 
ekranizacji bestselleru Johna Burnhama 
Schwartza. Prowincjonalny prawnik (Ruffa- 
lo) potrąca Śmiertelnie 10-letniego chłopca i 
ucieka z miejsca wypadku. 


Andrzej Bartkowiak wyreżyseruje „Black And 
Blue”, historię policjanta z Bostonu, który 
odkrywa, że jego rodzina ma powiązania 
z irlandzkim gangiem. 


Liv Tyler i Diane Keaton grają w komedii 
„Smother” debiutanta Vince'a Di Meglio. 
Producentem jest Jay Roach („Poznaj me- 
go tatę”). 


Joseph Fiennes grat już Szekspira i Lutera. 
Teraz będzie Vivaldim. Drugoplanowe role 
w filmie „Antonio Vivaldi" Borisa Damasta 
zagrają Lena Headey oraz weterani: Mal- 
colm McDowell i Jacqueline Bisset. 


Frank Darabont („Zielona mila”) kupit pra- 
wa do książki „Rescue Me, He's Wearing 
a Moose Hat: And 40 Other Dates Over 
507. Są to randkowe wspomienia 51-let- 
niej wdowy. 


Donald Sutherland, Denise Richards i Der- 
mot Mulroney wystąpią w „Jolene” według 
opowiadania L.E. Doctorowa. W tytutowej 
roli debiutantka Jessica Chastain. 




















KS 


TRÓJKAT 


Eric Bana nie ma tatwo. Musi wybierać pomiędzy Scarlett 
Johansson i Natalie Portman, a sami przyznacie, że to mission 
impossible. Na szczęście wybór jest czysto filmowy, bo cała 
trójka spotkała się na planie filmowym. W „The Other Boleyn 
Girl" Justina Chadwicka Bana gra Henryka VIII, Portman 
jego żonę nr 2 - Annę Boleyn, a Johansson jego szwagierkę, 
Marię. Film powstaje według bestselleru Philippy Gregory, 
która uważa, że Maria miała z Henrykiem romans i urodziła 
mu dwójkę dzieci. Historycy nie do końca się z tym zgadza- 
ją, ale nie da się ukryć, że taki uczuciowy trójkąt to wyma- 
rzony temat na film. Scenariusz napisał Peter Morgan, spec 
od rojalistycznej tematyki — był scenarzystą miniserialu 
o Henryku VIII z Rayem Winstone'em w roli głównej oraz 
„The Queen" z nagrodzoną w Wenecji Helen Mirren w roli 
Elżbiety II. Zdjęcia do „The Other Boleyn Girl" powstają 
w Anglii. W obsadzie także Kristin Scott Thomas jako mat- 
ka Anny i Marii (i zdaniem niektórych historyków również 
kochanka Henryka VIII). „The Other Boleyn Girl" wejdzie 
do kin w przyszłym roku. Nurtuje nas jednak jeden pro- 
blem: Bana, choć słusznego wzrostu, to raczej chucherko, 
a z Henryka VIII był kawał chłopa. Bez komputerowego re- 
tuszu Bany chyba się nie obejdzie... 








BAJ A JJŻGV) 4 

ANIA ej? Marcin Elżbieta Paweł T. Barbara Lech Michat Matgorzata Jacek Janusz z 

LUDZI Prokop Ciapara Felis Hollender | Kurpiewski Libera Sadowska Szczerba | Wróblewski E 
TAM, GDZIE ROSNĄ POZIOMKI, %%% % % kkkk*k kkkkkk | kkkkkk | kkkkk kkkkk kkkkk kkkkkk | kkkkk 5,33 
ŚNIADANIE NA PLUTONIE kkk kkkkk kkkk kkkkk 4,25 
9. KOMPANIA kkkkk kkkkk kkkk kkk kkkk kkkk 4,17 
ŻYCIE JEST MUZYKĄ kkkk kkkk kkkk kkk kkkk 3,80 
MURDERBALL... kkkk kkkk kkk kkkk kkkk 3,80 
STATYŚCI kkk kkkk kkkk kkk kkk kkkk 3,50 
TRANSYLWANIA kk kkk kkkk kkkk kkkk 3,40 
HAWANA: MIASTO UTRACONE kkk kkk kk kkkkk 3,25 
WORLD TRADE CENTER kk kkk kkk kkk kkk kkk kkkk 3,00 
DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY | **% kk kkkk kkkk kkk kk kkk 3,00 
MĘŻCZYZNA IDEALNY kk kkk ks kkk 2,75 
SQ©MOTNOŚĆ W SIECI kk kkk kk kk kk kkk kk * kkk 2,22 
MOJA SUPER EKS... kk kk kk kk 2,00 
WĘŻE W SAMOLOCIE kkk *k * kk 1,75 
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LI FILMOWE 
ESY, KTÓRE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Cher szaleje 
na aukcji. 
Wystawiła na sprze- 
daż 700 swoich rze- 
czy osobistych oraz 
Ż ubrań. Zysk przerósł 
oczekiwania samej Cher — liczyła 
na półtora miliona dolarów, tym- 
czasem zarobiła trzy i pół milio- 
na! Nic dziwnego, skoro za ko- 
stium, który nosiła w programie 
„Ihe Sonny and Cher Comedy 
Hour" zapłacono 60 tysięcy dola- 
rów (dwadzieścia razy więcej niż 
był wart). Cher zamierza za część 
pieniędzy z aukcji wyremontować 
swój dom w Malibu. Resztę prze- 
znaczy na cele charytatywne. 





W STYLU RETRO 





24 


George Lucas 
zrywa z kinem. 
Zapowiedział, że 
Lucasfilm nie będzie 
już zajmował się 
produkcjami kinowy- 
mi. Skoncentruje się wyłącznie 
na telewizji. O tej decyzji przesą- 
dziły rosnące lawinowo budżety 
filimów kinowych. Lucas, jako 
człowiek oszczędny, nie chce za 
dużo wydawać. Tym bardziej że 
z kinem wiąże się także większe 
ryzyko klapy finansowej. Do kina 
chodzi coraz mniej osób, a tele- 
wizję ogląda każdy. 


Anthony Minghella 
| i Jude Law — dwa 
bratanki. 

Minghella wyznat, 
że Jude Law to jego 
ulubiony aktor. Na 
razie nakręcili razem trzy filmy 

— „Utalentowanego pana Ripleya”, 


ch 





Możesz zamieszkać z Freddym Kruegerem. 

M Na sprzedaż wystawiono posiadłość, w której 
kręcono „Koszmar z ulicy Wiązów”. Dom ma cztery 
sypialnie, trzy tazienki, salon z kominkiem, a w ogro- 
dzie basen. Agencja nieruchomości zachęca po- 
tencjalnych kupców — „przy odrobinie wysiłku ten 
dom może stać się wymarzonym domem rodzin- 
nym”. Dom, w którym mieszkał Freddy K.?! Chyba 
dla rodziny masochistów. Pamiętacie, co Freddy 
wyprawiał w piwnicy...? 


„Wzgórze nadziei" i „Breaking and 
Entering". Ale Minghella ma 

w planie jeszcze co najmniej 
pięć tytułów. Chce tym samym 
przebić wynik duetu Sydney Pol- 
lack - Robert Redford, który może 
pochwalić się siedmioma wspól- 
nymi produkcjami. 


s Opłaca się 
filmować angiel- 
ską literaturę. 
Filmy zrobione we- 
dług książek angiel- 
skich pisarzy zarobiły 
w ciągu ostatnich pięciu lat po- 
nad 13 miliardów dolarów. 

W gronie tych literacko-filimowych 
hitów są, oczywiście, wszystkie 
części „Władcy Pierścieni”, sfilmo- 
wane dotychczas części „Har- 
ry'ego Pottera”, a także „Opowie- 
ści z Namii: Lew, czarownica i sta- 
ra szafa”, „Wojna światów” oraz 
„Charlie i fabryka czekolady”. 


Już pewna poprawa 





REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


Saddam 

Husajn ogląda 
„Miasteczko 

„i South Park”. 

/ę (©, Tak przynajmniej 
twierdzi współtwórca 
filmu, Matt Stone. $addam Hu- 
sajn nie robi tego z wrodzonego 
masochizmu. Animacją mają 
go raczyć amerykańscy strażni- 
cy. W ten sposób były dyktator 
ogląda samego siebie (co 
prawda, jedynie w wersji rysunko- 
wej) w roli kochanka Szatana, 
który dąży do przejęcia władzy . 
nad światem. 





Stanley Kubrick 
krytykował 

„Oczy szeroko 
zamknięte”. 

Nazwał swój film 
„kawałkiem gówna”. 
Narzekał też na współpracę z To- 
mem Cruise' em i ówczesną pa- 
nią Cruise — Nicole Kidman. Tak 
przynajmniej twierdzi R. Lee Er- 
mey (pamiętny spec od musztry 
z „Pełnego magazynku”). W wy- 
wiadzie dla internetowej edycji 
magazynu „Radar” aktor powie- 
dział również, że przygnębiony 
Stanley Kubrick dwa tygodnie 
przed swoją śmiercią zadzwonił 
do niego, skarżąc się na swoje 
reżyserskie niedole oraz kaprysy 
Cruise'a i Kidman. „Oczy szeroko 
zamknięte” przeszły do historii ki- 
na jako jeden z najdłużej kręco- 
nych filmów. Kubrick nie dożył je- 
go premiery. 


- JUŻ PEWNA POPRAWA 


O czym pisat „Film” dawno temu, kiedy większo- 
ści z Was nie byto jeszcze na świecie? Przypomi- 
namy fragmenty naszego magazynu z 1954 roku. 


FORRESTALITIS MARLONA BRANDO 
W Hollywood sensacja. Znany i bardzo „Kasowy” 
aktor Marlon Brando wyjechał z Hollywood. Nagle 

i niespodziewanie musiat przerwać nakręcanie swe- 
go najnowszego filmu „Egipcjanin”, w którym poten- 
taci hollywoodzcy utopili miliony dolarów (...). Ale 


Marlona Brando nie obchodzą troski producentów fil- 
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mowych. Nie obchodzi go nawet własna kariera. 
(...) Tak głęboko „przeżywał” swoje kreacje aktorskie, 
że w końcu nie umiał już odróżnić siebie — aktora od 
siebie — „nadcziowieka”. Po prostu zwariował. Leka- 
rze stwierdzili „silny rozstrój nerwowy” i zastanawia- 
ją się nad sposobem leczenia. 

(„Film”, nr 13, 28.03.1954) 


Od dłuższego czasu walczymy na tamach naszego 
pisma z tandetną reklamą kinową. Nie dbając 

o wartość artystyczną reklamy kierownicy wielu kin 
zawieszają nad głównymi wejściami olbrzymie 
plansze, wykonane nader prymitywnie. (...) Kie- 
rownicy kin liczą zapewne na to, że ta wątpliwej 
wartości reklama przyniesie zwiększoną frekwen- 
cję. Tandeta (...) „zdobi” frontony wielu kin. Tym 
przyjemniej więc odnotować, że kino „Moskwa” 

w Warszawie umiało ładnie zareklamować wy- 
świetlany u siebie film pt. „Celuloza”. 

(„Film”, nr 24, 13.06.1954) 


FOTO: DR 
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DOBRE 


Dla wszystkich zainteresowanych 
kinem z Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu, z Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej dobra wiadomość: zapra- 
szamy na drugą edycję festiwalu 
„Filmy Świata Ale Kino!”. Ideq 
imprezy jest prezentacja najciekaw- 
szych i najoryginalniejszych pro- 
dukcji filmowych powstających 
poza Europq i Ameryką Północną. 


W programie znajdzie się 21 peino- 


metrażowych filmów fabularnych 
z lat 2004-2006, m.in. chiński 


„Walking in the Wild Side” Jie Hana, 


indyjski „Mixed Doubles” Rajata 
Kapoora, japoński „Survive Style 
5+" Gena Sekiguchi, singapurski 
„4:30' Roystona Tana, irański „Gra- 
dually* Maziara Miri, palestyński 
„Paradise Now” Hany Abu-Assada, 
senegalski „Wrestling Grounds” 
Cheikha Ndiaye, meksykański 

„El Violin" Francisco Vargasa, peru- 
wiańsko-hiszpański „Madeinusa” 
Claudii Liosy oraz potudniowoafry- 
kański „The Wooden Camera” 
Nishaveni Wa Luruli. 
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Festiwalowe projekcje odbędą się 
w Warszawie (15-23.11, kina: 
Muranów, Kinoteka i KINO. LAB), 
w Poznaniu (19-22.11, kino Pała- 
cowe), Gdańsku (20-23.11, kino 
Żak) i Krakowie (23-26.11, kino 
Pod Baranami). Projekcje uzupetnią 
spotkania z pisarzami, naukowco- 
mi, podróżnikami i fotoreporterami, 
którym bliska jest tematyka prezen- 
towanych filmów. Festiwal organi- 
zują kanal filmowy Ale Kino! oraz 
Agencja Promocji Mańana. Pierw- 
sza edycja festiwalu spotkała się 

z bardzo dużym zainteresowaniem 
publiczności. Na wiele seansów 
brakowało biletów. 
współorganizator festiwalu, kanał 
Ale Kino!, kontynuuje idee festiwalu 
na swojej antenie. W ramach pa- 
sma „Ale świat!” w każdy czwartek 
o 20.00 słacja przedstawia najcie- 
kawsze produkcje filmowe powsta- 
jące poza Europą i Ameryką Pół- 
nocną. Więcej informacji na: 
www.alekino.pl i www.manana.pl 





V 
UBUI 


zaprasza 


CJA TYLKCAZNTATTO ANT ASTANA EGrA 


Wygraj casting! Zostań aktorem! 


Dla posiadaczy karty Multikinomaniaka, 
karty kredytowej Multikino 
oraz Club Nokia 


bilety tylko 10 zł! 


PUŁAPKA 


MWEGEYCEI (QP onet MMI ŚR cz 


Szczegóły na www.muiltikino.pl 









KINO Z PASJĄ 


20th Century Fox jako pierwsza postawiła na produkcję adresowanq do 
chrześcijańskiej publiczności. Filia wytwórni FoxFaith zajmie się pro- 
dukcją i dystrybucją filmów robionych z myślą o wierzących wi- 
dzach. Będą to głównie niskobudżetowe (do 5 milionów dolarów) 
produkcje tzw. direct-to-video, a więc takie, które od razu trafią na 
kasety wideo i płyty DVD. FoxFaith będzie je rozprowadzać m.in. 
poprzez kościoły i sprzedaż wysyłkową. Tylko sześć do dwunastu 
filmów rocznie trafi do kin. Na pierwszy ogień poszedł dramat oby- 
czajowy „Love's Abiding Joy" Michaela Landona Jr. według po- 
wieści Janette Oke. Film trafił do 250 amerykańskich kin (dla po- 
równania duże produkcje startują w 1500-3000 kin). Mając w pa- 
mięci sukces AKSWAYOCKELSJE (tylko w USA sprzedano 15 mln 
płyt DVD), 20th Century Fox liczy na niezły zarobek. 
Jednocześnie pojawiają się produkcje pragnące wykorzystać suk- 
ces „Kodu da Vinci". Filmowcy szukają kontrowersyjnych dla 
chrześcijan tematów. Volker Schlóndorff nakręci „Pope Joan". Fran- 
ka Potente zagra w filmie Johannę von Ingelheim, która podobno 
w IX wieku w męskim przebraniu została papieżem Janem VIII. 





www.notstarring.com 

Znajdziecie tu informacje, kto jakiej roli nie 
dosłał (choć bardzo się o nią starał) i kto 
jaką rolę odrzucił. Dwie możliwości wy- 
szukiwania — informacje są zgrupowane 
według nazwisk akłorów albo tytułów fil- 
mów. Niestety, większość faktów dotyczy 
aktorów i filmów amerykańskich. 


| 
| 
| 












www.silentbobspeaks.com 
Strona Kevina Smitha. Do poczytania 
blog reżysera pod wielce obiecującym 
tytulem „My Boring-Ass Life”, do obej- 
rzenia fotki z jego domu. Jest też skle- 
pik on-line z plakatami do filmów Smi- 
tha oraz pamiąqtkowymi T-shirtami, | 
kubkami i innymi gadżetami. | 
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BERRY DO KONGRESU 
zagra nauczycielkę, 
która omal nie wygra wyborów do 
Kongresu Stanów Zjednoczonych. 
Kampanię wyborczą prowadzą jej 
uczniowie. „Class Act" Douga At- 
chisona wykorzystuje autentyczną 
historię. Co prawda, nauczycielka 
w rzeczywistości była biała, ale 
producenci filmu oświadczyli, że 
woleli zatrudnić dobrą aktorkę niż 
biatą aktorkę. Czy to znaczy, że nie 
ma dobrych biatych aktorek?! 


” 








JONES W IRAKU... 

Tommy Lee Jones gra ojca żołnierza, 
kłóry szuka zaginionego w Iraku sy- 
na. W poszukiwaniach pomaga mu 
Charlize Theron. Scenariusz „The Gar- 
den of Elah” wykorzystuje autentycz- 
ną historię Amerykanina zamordowa- 
nego przez kolegów z plutonu. Reży- 
seruje Paul Haggis („Miasto gniewu”). 


...A HANKS 

W AFGANISTANIE 

Mike Nichols skompletował obsadę 
marzeń każdego (nie tylko) hollywo- 
odzkiego producenta. W jego „Char- 
lies War” grają Tom Hanks, Julia Ro- 
berts, Philip Seymour Hoffman i bolly- 
woodzki weteran Om Puri. Treść filmu 
też na czasie — operacje CIA w Aiga- 
nistanie lat 80. Sukces kasowy i arty- 
styczny murowany. 





NA CZTERY RĘCE 

Ambitnie zapowiada się kolejny film 
nowelowy — „The Invisibles”. Cztery | 
nowele pokażą konflikty i bolączki 
współczesnego świata, m.in. dziecię- 
cych żołnierzy w Ugandzie i handel 
narkołykami w Ameryce Płd. Wśród 
reżyserów: Javier Bardem, Isabel Co- 
ixet i Wim Wenders, który opowie 
o przemocy wobec kobiet w Kongo. 
ARA: 
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Stowarzyszenie Filmowców 
Polskich zaprasza na kolejną 
edycję Laboratorium Scenariu- 
szowego. 

Jest to cykl warsztatów poświę- 
conych rozwijaniu scenariusza 
peinometrażowego filmu fabu- 
larmego. Wystarczy zgłosić swój 
pomysł na film, dołączyć synop- 
sis i kilka scen. Po pomyślnym 
przejściu selekcji autorzy zostaną 
zaproszeni na bezpłatne warsz- 
taty. Sq to trzytygodniowe sesje 
w ciągu kilku miesięcy. 

Ostatnia z nich, w czasie festiwa- 
lu filmowego w Gayni, to spe- 
cjalnie organizowany pitching. 
Wykładowcy z poprzednich sesji 
to: Cezary Harasimowicz, Maciej 
Dejczer, Janusz Majewski, Piotr 
Łazarkiewicz, Grzegorz Łoszewski, 
Lech Majewski, Maciej Wojtyszko 
oraz Ryszard Bugajski. Swoją wie- 
dzą dzielą się także goście spe- 
cjalnie zapraszani z zagranicy: 
Claire Dixsaut i Jean-Pierre Berck- 
mans. Będzie to już trzecia edy- 
cja warsztatów. Niektórzy autorzy 
scenariuszy z poprzednich edycji 
nawiązali współpracę z produ- 
centami. Laboratorium Scenariu- 
szowe jest bezpłatne. Zgłoszenia 
przyjmowane sq jedynie drogą 
elektroniczną. 


Ostateczny termin nadsyta- 
nia swoich pomystów mija 
31 grudnia 2006 roku. 
Formularz zgłoszeniowy, 

a także więcej informacji 
na stronie: 
www.sfp.org.pl/labscen 
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WYTWPE 


Nokia N93. Twoja historia na video 


Teraz dzięki Nokia N93 możesz opowiadać swoje historie w filmie jakości 
DVD. Podziel się nimi na www.nokia.com/thenextstory. 
0 czym opowiesz tym razem? 


Nokia Nseries NOKIA 
See new. Hear new. Feel NeW. «nauce. Connecting People 


skich halach zajęciowych nad „Strażą nocnq”. 


siążę — to wrocławski pseudonim Petera Greenawaya. Tak 
nazywają go członkowie ekipy pracującej przy „Straży noc- 
nej”. Traktują go, oczywiście, ze stosownymi do tytułu hono- 
rami. Są na każde jego skinienie, spełniają wszystkie życzenia. „Je- 
steśmy jego ekipą. On tu rządzi. Robi przecież film, którego wizję 
ma w głowie" — mówi jedna z osób pracujących na planie. 





W ogromnej wrocławskiej hali zdjęciowej Greenaway pojawia się 
już o 7 rano. Jest pierwszy. Zaraz po nim zjawiają się specjaliści od 
oświetlenia. „W tym filmie światło odgrywa bardzo ważną rolę. 
Chcę, by było takie samo jak na obrazach Rembrandta" — mówi re- 
żyser. Dlatego godzinami omawia ze specami od światłocieni, bla- 
sków, ściemnień i rozjaśnień, jak dana scena ma wyglądać. Oni za- 
siadają do swoich komputerów i zaczynają sterować lampami aż do 
momentu, kiedy Greenaway uzna, że osiągnęli pożądany efekt. 
W każdej chwili mogą spojrzeć na jedną z kilkunastu reprodukcji 
„Straży nocnej” — kartki z tym obrazem Rembrandta są na tym pla- 
nie wszechobecne. „Rembrandt był mistrzem w malowaniu światła. 
Ciekawe, jak by wyglądały jego obrazy, gdyby znał elektryczność?” 
— zastanawia się reżyser. Po chwili informuje nas, że dziś będzie re- 
alizowana scena spotkania bohaterów „Straży nocnej" (elity finan- 
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STRAŻNIK WROCŁAWIA 


PETER GREENAWAY dopiero co skończył zajęcia do jednego fil- 
mu w Polsce, a już planuje kolejny. Sprawdziliśmy, co go w na- 
szym kraju urzeka i jakie warunki stworzyli brytyjskiemu wizjonero- 
wi polscy producenci. Przyjrzeliśmy się jego pracy we wroctaw- 





sowej XVII-wiecznego Amsterdamu) w pracowni Rembrandta. 
Większość aktorów jest już gotowych. Wyglądają niemal identycznie 
jak ci sportretowani przed prawie 400 latami. „Greenaway niezwy- 
kle dba o szczegóły. Wszystkie rekwizyty, kostiumy, fryzury muszą 
wyglądać dokładnie tak, jakby pochodziły z 1642 roku, czyli roku, 
w którym Rembrandt malował »Straż nocną«” — mówi Piotr Mularuk, 
współwłaściciel firmy Yeti Films produkującej film Greenawaya. Py- 
tany o to, czy reżyser jest nieprzystępnym, niegodzącym się na żad- 
ne kompromisy tyranem, odpowiada: „lakiego Greenawaya wszy- 
scy się tu spodziewaliśmy. Nasłuchałem się strasznych opowieści 
o tym człowieku i przyznaję, że bałem się tej współpracy. Na szczę- 
ście okazało się, że Greenaway jest świetnym facetem i po prostu 
profesjonalistą w każdym calu. O żadnych humorach czy tyranizo- 
waniu nie ma nawet mowy”. 

Zaczyna się ujęcie. Rembrandt — w tej roli Martin Freeman — usta- 
wia swoich gości, wśród których rozpoznajemy znane polskie twa- 
rze. Andrzej Seweryn, Agata Buzek, Maciej Zakościelny — to tylko 
niektórzy rodzimi aktorzy zaangażowani przez Greenawaya. Reży- 
ser kilka razy nakazuje powtórkę sceny. Prosi o niezauważalną dla 
osób postronnych zmianę światła i kamera znowu rusza. Wszyscy 
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1. „Jesteśmy jego ekipq” 

— aktorzy stuchają wskazówek 
Petera Greenawaya przed 
ujęciem. 

2. Rekwizytorzy i ich sprzęt. 

3.,4., 6. Powstaje scena, w której 
w pracowni Rembrandta 
odbywa się spotkanie 

malarza z bohaterami obrazu 
„Straż nocna” - elitą 
finansową XVIl-wiecznego 
Amsterdamu. 

5. Greenaway dba o najmniejszy 
szczegół - także statyści 
muszą wyglądać doktadnie 
tak, jak zaplanował. 

7. Maciej Zakościelny - jeden 
z niewielu polskich aktorów 
zatrudnionych przez 
Greenawaya. 


aktorzy dokładnie wiedzą, jak się zachować, jakie robić miny, jakie 
gesty wykonywać. Przyznają, że nie zostaje zbyt dużo miejsca na 
własną interpretację. „Greenaway to reżyser, który ma całkowite 
wyobrażenie o każdej postaci 1 o całym filmie" — mówi Agata Bu- 
zek, grająca Titię, szwagierkę Rembrandta. — „Io XVII-wieczna fe- 
ministka. Dość wyzwolona, niezależna. Uważa na przykład, że ko- 
bieta nie ma obowiązku wyjść za mąż". 

Dlaczego Peter Greenaway zdecydował się zrobić swój najnow- 
szy film w Polsce? „Z prozaicznych powodów. Teraz są takie cza- 
sy, że reżyserzy pracują tam, gdzie są pieniądze i komfortowe 
warunki” - tłumaczy artysta. Budżet „Straży nocnej” wyniósł 20 
milionów złotych, z czego prawie 3 miliony dał Polski Instytut 
Sztuki Filmowej. Greenaway zdecydował się na Polskę również 
dlatego, że nasi profesjonaliści żądają znacznie mniejszych wy- 
nagrodzeń za swoją pracę. 

W „Straży nocnej” nie zobaczymy jednak wrocławskiego rynku 
czy tamtejszych malowniczych kamieniczek. Zdjęcia bowiem 
w całości zostały zrobione w halach zdjęciowych. To tu zbudowa- 
no pracownię Rembrandta i fragmenty Amsterdamu. „Io kameral- 
na historia. Opowieść o malarzu, który po namalowaniu swojego 


TEKST: OLGA SZWARC 


najsłynniejszego obrazu, w ciągu zaledwie kilku lat z wielkiej 
gwiazdy — skrzyżowania Micka Jaggera i Billa Gatesa — stał się nę- 
dzarzem. Chciałbym dowiedzieć się, dlaczego jego kariera legła 
w gruzach” — wyjaśnia Greenaway. W filmie Rembrandt, malując 
„Straż nocną”, odkrywa, że bohaterowie jego obrazu dopuścili się 
morderstwa i za pomocą symboli umieszcza tę informację na płót- 
nie. Wpływowi mieszczanie jednak mu tego nie darują. „Zaskoczę 
widzów, bo zamierzam rozwiązać wiele dotąd nieodkrytych zaga- 
dek. Co najmniej pięćdziesiąt" — mówi pewnym głosem reżyser. 
Szykuje się więc szpiegowsko-sensacyjna fabuła. Miłośnicy fil- 
mów Greenawaya nie muszą się jednak obawiać. Wartkiej akcji, 
szybkich ujęć, niedopracowanych scen w „Straży nocnej” nie 
uświadczymy. Reżyser podkreśla, że najważniejsze w jego filmie 
będą obrazy. Greenaway, z wykształcenia także artysta malarz, 
słynie z przykładania ogromnej wagi do poszczególnych kadrów. 
Niewykluczone więc, że w następnym jego filmie zobaczymy ja- 
kieś znajome miejsca. Reżyser nie ukrywa swojego zauroczenia 
Wrocławiem — każdego dnia objeżdża miasto na rowerze, jakby 
chciał sprawdzić, czy wszystko jest na swoim miejscu — i myśli 
o tym, by zrealizować tu kolejną fabułę. + 
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POLSCY DYSTRYBUTORZY WPADLI NA POMYSŁ, KTÓRY 

W KINACH NA ŚWIECIE FUNKCJONUJE NIEMAL OD 
ZAWSZE. POSTANOWILI POKAZYWAĆ FILMY MNIEJ LUB 
BARDZIEJ STARE, TAKŻE TE NALEŻĄCE JUŻ DO KLASYKI. 
Prekursorem jest Roman Gutek, który specjalizuje się w dystrybu- 
owaniu filmów artystycznych i niszowych z całego świata. Przegląd 
filmów Bergmana, który zorganizował najpierw w Warszawie i Kra- 
kowie w kwietniu tego roku, a który potem trafił do dziewięciu miast 
w Polsce, cieszył się tak dużą popularnością, że dystrybutor posta- 
nowił wprowadzić klasykę do kin. „Rośnie kolejne pokolenie, które- 


mu nikt nie podpowiada, jak i gdzie szukać ambitnego kina. Nie ma | 
miejsc, gdzie młodzi ludzie mogliby te filmy zobaczyć" — tłumaczy | 


swoją decyzję Roman Gutek. 
Każdego miesiąca wejdzie na ekrany warszawskiego Muranowa 
i kin w innych miastach jeden z dziesięciu filmów Bergmana (2 ko- 
pie). Pierwszy, „lam, gdzie rosną poziomki", można oglądać od 13 
października, drugi — „Persona” — będzie miał premierę 17 listopa- 
da, a następny — „Źródło” — 1 grudnia. Filmy są odnowione cyfrowo. 
Tymczasem firma SPI 15 grudnia wprowadzi do kin, po 12 latach od 
premiery, klasyczny już film Quentina Tarantino „Pulp Fiction" (10 
kopii). To wprawdzie kino rozrywkowe, ale nie można przecenić je- 
go wpływu na popkulturę i współczesne kino. „Właśnie uzyskaliśmy 
prawa do kinowej dystrybucji tego filmu i natychmiast wprowadza- 
my go na ekrany — mówi Wojciech Zadrożniak z SPI. — Przecież od 
czasu premiery wyrosło pokolenie, które nigdy nie widziało go na 
dużym ekranie. 

Film, który na świecie miał premierę kilkanaście lat temu, a u nas 
nigdy nie był pokazywany, wprowadza do kin firma Solopan. Bę- 
dzie to „Zwiąż mnie!" Pedro Almodóvara z 1990 roku z Victorią 
Abril oraz Antonio Banderasem. Film 

w trzech kopiach zostanie poka- 
zany najpierw w warszaw- 
skim kinie Paradiso, póź- 






= 








niej trafi do kin w in- | ) 
nych miastach. * paz 3 | 
u ) i 
A 
10 
>» « = A 
: 4 cy? 
ę G © 
OL_/g) 





20 FILM listopad 2006 















LIDEJĄ KAMIL CHUDZIK 





HOLLYWOOD PRZEŻYWA KRYZYS GWIAZDORSTWA. 
Czasy, kiedy twarze znane ze srebrnego ekranu obdarzało się 
niemal boską czcią, odchodzą w przeszłość. Na szczytach zesta- 
wień box office'ów królują filmy, w których gwiazdorskie nazwiska 
coraz częściej ustępują miejsca aktorom o personaliach niewiele 
mówiących szerokiej publiczności (np. Brandon Routh w roli 
„Supermana”, a wcześniej obsada „Władcy Pierścieni"). Nie ma 
już świętych krów, których nazwiska „z automatu” gwarantują 
komercyjne powodzenie produkcji, widownia zaś, do niedawna 
wiele wybaczająca swoim ulubieńcom, ostatnio staje się coraz 
mniej tolerancyjna wobec ich wybryków. Najdobitniej dokumen- 
tują ten fakt złamane kariery dwóch aktorskich ikon — Toma Cru- 
ise'a i Mela Gibsona. Wystarczyła jedna nieopatrzna wypowiedź 
tego pierwszego, który przed milionami widzów w programie 
Oprah Winfrey wyznał, że jest przeciwny stosowaniu antydepre- 
santów (jako negatywny przykład podał koleżankę po fachu 
— Brooke Shields), by wywołać falę świętego oburzenia. Wszak 
cała Ameryka na psychotropach stoi, więc wydanie takiej opinii 
to jak spoliczkowanie tabunów obywateli regularnie spoczywają- 
cych na kozetkach psychoanalityków. W dodatku Cruise, który 
przez lata budował swój wizerunek na skojarzeniach z sympa- 
tycznym chłopakiem z sąsiedztwa, staje się coraz bardziej obcy 
przez obnoszenie się ze swoimi scjentologicznymi dziwactwami. 
Jego najwierniejsza publiczność — gospodynie domowe, które 
marzyłyby o takim chłopaku dla swoich córek — nie mogą znieść 
myśli, że Cruise zabronił biednej Katie Holmes krzyczeć pod- 
czas porodu, bo takie są reguły scjentologicznej doktryny. W na- 
główkach brukowców ten fakt natychmiast wywołał dyskusję pod 
tytułem: „Tom Cruise wrogiem emancypacji kobiet". Finał całe- 
go zamieszania? Filmowy gigant, studio Paramount, postanowi- 
ło rozstać się z Cruise'em, co jeszcze kilka lat temu byłoby nie 
do pomyślenia. Przecież nie zabija się kury, która znosi zło- 
te jaja. Pytanie tylko, czy aktor wciąż to potrafi? O spra- 
wie Gibsona pisaliśmy już jakiś czas temu, zastana- 
wiając się, jak potoczą się jej dalsze losy. Aktor niby 
przeprosił za swoje antysemickie wypowiedzi, ale 
środowisko Hollywood cały czas stoi obrócone 
do niego plecami. Jeden z rabinów z Los Ange- 
les, zapytany, co Gibson musiałby zrobić, aby 
jego niesławne wyczyny poszły w niepamięć, 
skrzywił się tylko i odparował: „Obawiam się, 
że nawet gdyby nakręcił teraz wzruszający film 
o niedoli Izraela, spędził setki godzin na pracy 
społecznej dla gminy żydowskiej i jadł przez rok 
tylko koszerne potrawy, to ja i moi znajomi nigdy 
nie pójdziemy już na produkcję firmowaną jego na- 
zwiskiem”. Zważywszy na to, że w tym kontek- 
ście hasło „moi znajomi” oznacza miliony ame- 
rykańskich Żydów, urażonych zachowaniem 
gwiazdora, Gibson może już teraz zacząć oba- 
wiać się o frekwencję w kinach... s 
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asz tę rolę, chłopaku" — usłyszał kilkanaście miesięcy te- 

mu 38-letni Daniel Craig w słuchawce telefonu. Na linii 

była producentka, Barbara Broccoli, córka Alberta „Cub- 

by” Broccoli, który zmienił książkową serię Iana Fleminga o szpie- 
gu-dżentelmenie w jedno z najbardziej zyskownych przedsięwzięć 
historii filmu. Właśnie sprzedała Craigowi wiadomość, która 


2 A, miała radykalnie odmienić jego dotychczasowe życie. Od razu wie- 


dział, co ma w tej sytuacji zrobić. Po pierwsze — wziąć głęboki od- 


"8 - Kidman i jako jedyny z ekipy miałem tego dnia wolne. Wiem, że ta 
' __ historia brzmiałaby bardziej bondowsko, gdybym podczas rozmo 


z Barbarą przebywał akurat na jachcie na Morzu Śródziemnym. 
ymczasem ja zwyczajnie robiłem zakupy w sklepie spożywczym”. 
No cóż, wygląda na to, że Craig nie ma racji. Według wszelkich 
przesłanek, do postaci, którą wykreował w „Casino Royale", o wie- 
le bardziej niż luksusowy jacht pasuje entourage supermarketu. 
Film ma być bowiem z założenia bardziej wiarygodny, realistyczn 
i brutalny niż którykolwiek z wcześniejszych „Bondów”. Nie zoba- 
czymy w nim panny Moneypenny, nie będzie odpowiedzialnego za 
supergadżety szalonego pana Q, zabraknie kieszonkowych rakiet, 
laserów i takich tam. Pozostaną za to egzotyczne miejsca (Czarno- 
góra, Wyspy Bahama, Madagaskar, Wenecja), niezłe laski, pani 
M (Judi Dench) oraz dekadencki czarny charakter — Le Chiffre, 
który może pozyskać dla bondowskiej serii zupełnie nowych fanów. 
„W filmie pojawiają się sugestie, że Le Chiffre interesuje się męż- 
czyznami” — mówi grający go duński aktor, Mads Mikkelsen. 





casino royale 





„zbył zwyczajny, drewniany 
w ruchach, świński Olondyn 
— kylykowali Gaga fani Bonda. 





NAZYWAM SIĘ BŁĄD, JAMES BŁĄD 


Gdy widzieliśmy Bonda po raz ostatni w kasowym superhicie (456 
mln dolarów zysku) „Śmierć nadejdzie jutro” (2002), raczej nie ko- 
jarzył się on ze słowem „wiarygodny”. Przypomnijmy — Pierce Bro- 
snan prowadził niewidzialny samochód, surfował na lodowcu 
i unieszkodliwiał gigantyczny reflektor w przestrzeni kosmicznej. 
„Iechnologia zaczęła przytłaczać tę historię i jej bohaterów" — przy- 
znaje producent Michael G. Wilson, przyrodni brat Barbary Broc- 
coli i jej wspólnik. „Odczłowieczanie" Bonda zaczęło się jednak 
znacznie wcześniej. Już w filmie „Diamenty są wieczne” (1971), 
Sean Connery mknął przez pustynię swoim „gwiezdnym pojaz- 
dem”, a Roger Moore w „Moonraker” (1979) ilością wykorzystywa- 
nych gadżetów próbował przebić „Gwiezdne wojny”. „Po ostatnim 
filmie z Brosnanem postanowiliśmy, że czas już sprowadzić agenta 
007 na ziemię” — konkluduje Wilson. 

Impulsem do zmian stał się fakt, że po długotrwałym procesie są- 
dowym w 2000 roku rodzina Broccoli zdobyła prawa do ekranizacji 
pierwszej powieści Fleminga, „Casino Royale", napisanej w 1953 
roku. „Powiedziałem Barbarze: »Zróbmy to. To doskonała okazja na 
powrót Bonda do źródeł — mówi Wilson. — Po prostu pokażemy, jak 
narodził się agent 007«". Dla Wilsona i Broccoli oznaczało to ko- 
nieczność obsadzenia głównej roli na nowo. „Świat się zmienił, jest 
poważniejszy. Bardziej niż kiedykolwiek potrzebni są prawdziwi 
bohaterowie — mówi Broccoli. - Gdy zdecydowaliśmy, że zrobimy 
»Casino Royale«, czuliśmy, że Daniel jest idealny do tej roli. Że po- 
radzi sobie ze wszystkimi jej aspektami, na pokazaniu których bar- 
dzo nam zależało”. 

Nie wszyscy byli tego samego zdania. „On ma za wysokie kwalifi- 
kacje, jest zbyt mocno przesiąknięty teatrem — mówił o Craigu Do- 
uglas McGrath, reżyser „Infamous”, filmu o Trumanie Capote, 
w którym Daniel gra Perry'ego Smitha, mordercę czekającego na 
wyrok. — Ale jednocześnie jest bardzo stylowym, charakterystycz- 
nym aktorem z magnetyzującą osobowością ekranową". Po chwili 
McGrath dodaje z przekąsem, że nowy Bond musi zrobić więcej, 
niż tylko w przekonujący sposób unieszkodliwić swych przeciwni- 
ków i stać się atrakcją dla pięknych, egzotycznych kobiet. „Musi 
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zjednać sobie świat mediów, który od początku produkcji »Casino 
Royale« wieszał na Craigu psy”. 

Odkąd oficjalnie ogłoszono jego akces do roli Bonda (14 paździer- 
nika 2005 roku), Craig bronił się przed atakami ze wszystkich stron. 
Nie odpuściły mu nawet rodzime, brytyjskie brukowce. Natych- 
miast wyciągnęły na światło dzienne rzekome romanse aktora z ko- 
bietami z pierwszych stron gazet (m.in. Kate Moss, Sienną Miller). 
Dodatkowych kłopotów przysporzyła mu własna matka, emeryto- 
wana nauczycielka. Po telefonie od Broccoli Craig podzielił się z nią 
dobrą wiadomością, zastrzegając, że absolutnie nie może mówić 
o tym publicznie. Ale, jak relacjonuje Craig, do matki aktora za- 
dzwonił reporter z brukowca i zakomunikował: „Prawda została 
ujawniona. Co pani na to?". Prostoduszna kobiecina natychmiast 
odparła: „lak, tak. Bardzo się cieszę!”. „Io typowy chwyt — mówi ak- 
tor. — Ludzie, z którymi masz w życiu do czynienia, w dużej części 
są zwykłymi dupkami chcącymi zrobić cię w konia". 

Większość nagłówków prasowych po 15 października brzmiała 
bezlitośnie: „Nazywam się Błąd, James Błąd”, „Wstrząśnięty i zmie- 
szany'”" — to tylko niektóre z nich. Na stronie internetowej craignot- 
bond.com, na której fani agenta 007 protestowali przeciwko nowo 
wybranemu odtwórcy roli ich idola, opublikowano listę „antybon- 
dowskich" cech Craiga: zbyt zwyczajny, za niski, drewniany w ru- 
chach, zbyt mało subtelny świński blondyn. 

Już wcześniej media próbowały rozkręcić „aferę Bonda”, dążąc do 
skonfliktowania ze sobą potencjalnych kandydatów do tej roli. 
Obok Craiga jednym tchem wymieniano też Clive'a Owena, Ewa- 
na McGregora, Hugh Jackmana i Erika Banę. „Paranoja. Z preme- 
dytacją zestawiano te nazwiska, żeby zobaczyć, co na to opinia pu- 
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bliczna — mówi Craig. — Najśmieszniejsze jest to, że moja osoba 
miała w tym towarzystwie najgorsze notowania, a jednak produ- 
cenci filmu uparcie przy mnie obstawali”. 

Entuzjazmu Broccolich nie podzielał jednak Martin Campbell, wy- 
brany do reżyserowania „Casino Royale" (wcześniej wyreżysero- 
wał m.in. „GoldenEye" z Brosnanem), który widział w roli Bonda 
raczej Ewana McGregora. Dziś Campbell bije się w pierś: „Myśla- 
łem utartymi schematami. Daniel jest, oczywiście, wspaniałym ak- 
torem, gościem o bardzo interesującym wyglądzie. Jednak zaczął 
mi pasować do bondowskiej układanki dopiero w momencie, gdy 
na horyzoncie pojawił się Paul Haggis (scenarzysta i reżyser „Mia- 
sta gniewu” — przyp. red.), który znacznie zmienił prawie ukończo- 
ny scenariusz. Dzięki niemu nowy Bond stał się poważniejszy, bar- 
dziej realistyczny, bliższy wcieleniu książkowemu. Nagle okazało 
się, że do tej wersji scenariusza Daniel nadaje się idealnie". 

Craig twierdzi, że na razie nie czuje się częścią „klubu dżentelme- 
nów”, którzy w swojej karierze grali rolę Bonda. „Może oni wcale 
nie chcą, bym się z nimi solidaryzował" — śmieje się aktor. Nie by- 
ło mu do śmiechu w lutym 2005 roku, podczas gali rozdania brytyj- 
skich nagród BAFTA. Przez większość czasu Craig wpatrywał się 


1. Główny czarny charakter w „Casino 
Royale”, Le Chiffre, interesuje się mężczyznami 
(w tej roli Mads Mikkelsen, po prawej). 
2. Sceny akcji dublowano po kilkanaście razy 
z powodu licznych kontuzji, jakim ulegat Craig. 
3. Zdjęcia do filmu powstawaty w egzotycznych 
miejscach, m.in. na wyspach Bahama 
i Madagaskarze. 


bowiem w tył głowy siedzącego przed nim Pierce'a Brosnana. „Nie 
wiedziałem, na ile on zna sprawę — wspomina. — Biłem się z myśla- 
mi: »Powiedzieć mu czy nie?«. Ostatecznie doszedłem do wniosku, 
że będę szczery”. Craig pochylił się więc nad Brosnanem i powie- 
dział: „Słuchaj, dostałem taką propozycję. Co ty na tot". „Chyba go 
zamurowało — mówi Daniel. — Ale po chwili wydusił z siebie: »No 
cóż, zrób to«. Na szczęście mnie nie uderzył. Jeśli ktoś zagrał 
z Pierce'em nie fair, to wiem, że to nie byłem ja”. 


POKERZYSTA JEJ KRÓLEWSKIEJ MOŚCI 
Kilka miesięcy po tamtym wydarzeniu Craig jest już na Bahamach. 


W pocie czoła przedziera się przez liście paproci, ścigając Sebastie- 
na Foucana, który gra terrorystę Mollaka. Foucan, debiutujący 
w tym filmie jako aktor, na co dzień czynnie uprawia „le parkour" 
— akrobatyczny sposób przemieszczania się po mieście, niczym po 
torze przeszkód. Po paru minutach Craig — ubrany w workowate, 
lniane spodnie i koszulkę odsłaniającą klatę — ciężko dyszy, klei się 
od brudu i potu: widok zupełnie obcy poprzednim Bondom, którzy 
nawet podczas najbardziej nieprawdopodobnych ewolucji nie roz- 
stawali się z garniturem i cynicznym uśmieszkiem. Pod koniec po- 
ścigu Craig krzywi się z bólu i wyczerpany pada na ziemię... „Pod- 
czas zdjęć ciągle łapałem jakieś kontuzje, ciągle coś mnie bolało” 
— mówi aktor po powrocie do Londynu. Nie umknęło to uwadze bry- 
tyjskiej prasy. W artykule pod tytułem „Siódme nieszczęście" jeden 
z tamtejszych brukowców opisywał wizytę Craiga u dentysty po tym, 
jak aktor został przypadkowo kopnięty w twarz przez kaskadera. 
„Io była dla niego ciągła nauka — potwierdza reżyser Martin Camp- 
bell. - Pamiętam, jak nagrywaliśmy scenę walki wręcz. Boże, nakrę- 
ciliśmy chyba z dziewiętnaście dubli! Chwilami byłem totalnie zała- 
many”. Paradoksalnie, te wszystkie potknięcia świetnie wpisywały 
się w kontekst „nowego Bonda" — bardziej realistycznego, 
popełniającego błędy. » 





LISTA CRAIGA 


ODTWÓRCA ROLI AGENTA 007 
WSPOMINA (Z BRYTYJSKIM PRZEKĄ- 
SEM) FILMY, KTÓRE SKŁADAJĄ SIĘ 
NA JEGO AKTORSKĄ KARIERĘ. 


„Frzelrzymać ię miio 








1. ZEW WOLNOŚCI (1992) 
„Paskudna robota — mówi Craig 


o roli policjanta, którą zagrał w jed- 


nym ze swoich pierwszych filmów. 
— Umieratem ze strachu, gdy krzy- 
częli »Akcja!«. Wszyscy myśleli, że 
to moje skupienie i charyzma”. 

2. TOMB RAIDER (2001) 

„Dostała mi się soczysta rola wy- 


branka Angeliny Jolie - mojej miło- 


snej Nemesis — opowiada Daniel. 


— Granie w filmie, który praktycznie 
nie miał scenariusza, to było nowe 
doświadczenie”. 

3. DROGA DO ZATRACENIA (2002) 
Craig gra zbuntowanego syna 
mafijniego bossa. „Myślałem: »Nie 
mam nic wspólnego z Paulem 
Newmanem czy Tomem Hank- 
semc. Nie, żeby nie byli fajnymi 
facetami, ale postanowiłem grać 
na tej opozycyjnej nucie”. 


4. SYLVIA (2003) 

„Ludzie potrafią robić rzeczy, które 
tamią podstawowe prawa czło- 
wieka — mówi Craig o roli poety, 
Teda Hughesa, partnera filmowej 
Sylvii Plath. - Chodzi mi o sposób, 
w jaki doprowadzają siebie nawza- 
jem do szału”. 

5. PRZETRZYMAĆ TĘ MIŁOŚĆ (2004) 
„Przesłanie tej mrocznej opowieści 
o miłości - mówi Craig — to: »Mów. 


Rozmawiaj z ludźmi. Upewniaj się 

co chwilę, że nie popadiłeś w ob- 
sesję na swoim punkcie, która do- 
prowadzi cię do obłędue”. 

6. PRZEKŁADANIEC (2004) 

Craig: „Większość dilerów narkoty- 

ków i brytyjskich przestępców nosi 
krawaty oraz spinki do mankietów, 
a interesy robi w eleganckich klu- 

bach. To był główny punkt wyjścia 
w tym filmie”. (KC) 
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casino royale 


Bond u boku swojej 
Nemesis — Vesper Lynd 
(Eva Green). 

W „Casino Royale” 


pu „40 $ > 
. ZEW 
> agent 007 gra o stawkę 


l większą niż życie. 





Agent 007 w „Casino Royale" jest, jak to ujął Fleming, „ironicznym, 
brutalnym i zimnym” draniem, skomplikowanym samotnikiem, ma- 
jącym obsesję na punkcie kawioru. Akcja powieści rozgrywa się 


podczas zimnej wojny między USA a ZSRR. Aby zaktualizować fa- 
bułę, scenarzyści filmu (Neal Purvis i Robert Wade, którzy pracowa- 
li również przy „Świat to za mało” i „Śmierć nadejdzie jutro"), zde- 
cydowali się umieścić ją w kontekście współczesnej walki z terrory- 
zmem. Główny czarny charakter Le Chiffre — w powieści potężny 
agent rosyjskiego wywiadu — stał się bankierem zamachowców, in- 
westującym ich miliony w surowce. Jako nałogowy hazardzista, 
w pewnym momencie przegrywa pieniądze swojego klienta i, aby 
odrobić straty, przystępuje do partii pokera o bardzo wysoką stawkę. 
Oczywiście, Bond jako najlepszy pokerzysta w służbie wywiadow- 
czej MI6, zostaje oddelegowany, by z nim wygrać... 


DAJ MI TEGO PIEPRZONEGO DRINKA! 


Nie byłoby Jamesa Bonda bez otaczających go pięknych kobiet. 
„Casino Royale" nie odstaje od tego standardu. Craig z dużym za- 
angażowaniem opowiada o swojej filmowej miłości, Vesper Lynd. 
Nowością jest złożony, wielowymiarowy charakter tej postaci, co 
we wcześniejszych, przesyconych seksizmem „Bondach” było ra- 
czej nie do pomyślenia. „Potrzebowaliśmy aktorki, która zagra rolę 
dziewczyny Bonda, ale jednocześnie pójdzie o parę kroków dalej, 
rozbuduje własną postać i nada jej indywidualny charakter" — mó- 
wi Campbell. Po chwili dodaje: „Podczas castingu do tej roli odpa- 
dły m.in. Angelina Jolie i Charlize Theron". 

Ostatecznie rola Vesper przypadła Evie Green — francuskiej aktorce, 
która zagrała m.in. w „Marzycielach” i „Królestwie Niebieskim". 
Craig potwierdza, że to dobry wybór: „Ona jest oszałamiająca, czyli 
idealna do tej roli. Na planie iskrzyło między nami. To o wiele bar- 
dziej naturalne, niż (tu Craig naśladuje charakterystyczny, bondow- 
ski baryton — przyp. red.): »Witam. Jak się masz?«, »Trochę mi zim- 
no«. »W takim razie zapraszam do łóżka, skarbiec”. 
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W finałowej scenie filmu Bond i Vesper wpadają w ręce Le Chif- 
fre'a. Poddaje on agenta 007 niezbyt wyrafinowanym torturom 
— zgodnie z książkowym oryginałem sadza go na krześle z wycię- 
tą dziurą i brutalnie miażdży jego męskość. A co na to Craig: „No 
więc siedzę na tym krześle, wszystko mi wystaje pod spodem... 
nie, żebym się chwalił, ale ma co zwisać”. Najwyraźniej nasz bo- 
hater, po miesiącach ukrywania się przed prasą, wreszcie się roz- 
kręcił. Na pewno ma powody, żeby mieć dobre samopoczucie — za- 
padła już decyzja o obsadzeniu go w kolejnej części Bonda, do któ- 
rej zdjęcia mają ruszyć w maju 2007. Aktor twierdzi też, że nie ma 
w kontrakcie ograniczeń dotyczących grania w innych filmach, 
o ile nie koliduje ono z kręceniem Bonda. Niedawno ogłoszono, że 
Craig zagra Lorda Asriela w filmie „His Dark Materials: The Gol- 
den Compass". 

„Myślę, że radzenie sobie z całym tym bondowskim rozgłosem jest 
dla niego dość trudne — mówi o Craigu Eva Green (także została 
obsadzona w „The Golden Compass"). — Ludzie spodziewają się, że 
na co dzień również będzie zachowywał się jak Bond, rozwali ja- 
kieś krzesło albo przynajmniej nie będzie rozstawał się z martini. 
Jestem pewna, że tego nie lubi". 

Z drugiej jednak strony, Daniel Craig ma chyba pełną świado- 
mość, że wraz z przyjęciem angażu w „Casino Royale" znalazł się 
pod gigantyczną presją. „Gdy idziesz na film o Bondzie, płacisz za 
»COŚ«, co musi zostać ci dostarczone. Gdy grałem w filmie typowo 
bondowskie sceny — a jest ich całe mnóstwo — wierzcie mi, na- 
prawdę się nie cackałem. Mówiłem sobie: »Dobra, to jest bondow- 
ska scena. Nie mogę z niej wyjść bez choćby jednego siniakaw. 
I dawałem z siebie wszystko. Wcześniej czytałem książki Flemin- 
ga, oglądałem stare plakaty filmowe, wczuwałem się w postać, jak 
tylko mogłem". 

Craig mówi, że kwintesencją „nowego Bonda" jest jedna z pozor- 
nie nieistotnych scen w „Casino Royale": „Bond wchodzi do baru. 
Barman pyta go, w jeden z tych znajomych sposobów, pamiętanych 
z poprzednich części: »Dla pana martini wstrząśnięte czy miesza- 
ne?«. A Bond w tym momencie po prostu chce się napić jak facet 
w barze. Jego reakcja jest więc oczywista: »Och, pieprz się koleś 
i daj mi wreszcie tego cholernego drinkac”. KJ 
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© Eva Green też miała wqfpiiwo- 
ści. Propozycja zagrania atrakcyjne- 
go gadżetu u boku szowinistyczne- 
go agenta niezbyt jej odpowiada- 
ta. „Kiedy przeczytałam scenariusz, 
zmieniłam zdanie — mówi Eva. 
— Vesper Lynd ma niewiele wspól- 
nego z lalami 007". Nie będzie 
pierwszą Francuzką, która pojawi 
się w filmie o Bondzie. Zagraty 
w nich: Claudine Auger, Carole 
Bouquet i Sophie Marceau. Ale je- 
dynie Marceau udało się uczynić 
z Elektry King postać mniej stereo- 
typową. Eva też ma na to szansę. 
Vesper Lynd to jedna z niewielu, 
a historycznie pierwsza („Casino 
Royale” jest adaptacją pierwszej 
powieści Fleminga o 007) kobieta, 
w której Bond się zakocha! 
26-letnia córka aktorki Marlene Je- 
bert, wychowana w XVII dzielniGya 
Paryża, w rodzinie „dość burżUazyje 
nej, ale wyluzowanej”, zadebiuto- 
wała w „Marzyciełach” (2003) Ber- 
nardo Bertolucciego. no 
siebie uwagę nie tylko talentem 
— także odwaźnymmi scenami gIo- 
tycznymi. W Ameryce nawet pod- 
czas Sundance Festival POłczywo- 
no film w wersji OCENZUOWON Ej 
Green była zaskć czona: lo para- 
doksalne, że nie przejmują się 
przemocą; tór ma q tyle i na uli- 
cach, |NAEKGNEMON chyba bo- 
ją się seksi © lejno niespodzian- 
(O DO aczas pokazu fil- 
Co fa, „Królestwo Nie- 
/w którym zagrata 
Otar 4 Blooma. Okazało 
SIEŻer wyciąt większość 
y Fitosnej między nią a Blo- 

e! . Uznał te fragmenty za zbyt 
Sdwożne. I pomyśleć, że Eva po- 
anowiła zostać aktorką po to, by 
zwalczyć nieśmiałość, którą nazy- 
wa swoim demonem. „Ale nie 
chcę grać tylko femme fatale" 
— deklaruje Green. Dlatego odrzu- 
ca scenariusze będące kopiami 
„Marzycieli”. Z tego samego powo- 
du zrezygnowała z roli w „The Black 
Dahlia” Briana De Palmy. Zaciąga- 
jąc się nieodłącznym papierosem, 
powtarza w wywiadach, że marzy 
o dobrym francuskim scenariuszu, 
bo Hollywood jest trochę nudne. $> 
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TEKST: MARK SALISBURY 
WSPÓŁPRACA: ANNA MAŁKOWSKA 


na aktorstwo 


„Gdybym nie była 
aktorką, bylabym 
świetnym radiowcem' 
— mówi „Filmowil' 


iazda filmu „bBabel”. 
Z.dradza także, 
dlaczego lubi Brada 
Pitta, gdzie trzyma 
Oscara, co usłyszała 
od Martina Scorsese 
1 jak odkryła, że jest 
purytanką. 


ISfe e/e(eP/OJ-9 I! IKA 


ubię grać w filmach lekkich, łatwych i przyjem- 
nych, bo pozwalają mi lepiej przygotować się do 
naprawdę trudnych, aktorskich wyzwań. Jeśli gra 
się tylko w dramatach, po jakimś czasie przestaje 
się »czuć« ciężkie role, bo człowiek się znieczula”. 
To aktorska dewiza Cate Blanchett. Ostatnio jednak gra przede 
wszystkim poważne role w poważnych filmach — „Babel”" (polska 
premiera: 10 listopada), „Notatkach o skandalu”, „Dobrym Niem- 
cu" i kontynuacji „Elizabeth”. 37-letnia Australijka o teksańskich 
korzeniach jest u szczytu sławy. Ubiegłoroczny Oscar za rolę Ka- 
tharine Hepburn w „Aviatorze”" Martina Scorsese tylko umocnił jej 
pozycję w Hollywood. Może dyktować warunki, przebierać w ro- 
lach, wybierać reżyserów. I absolutnie nie zamierza podporządko- 
wać się prawom rządzącym Fabryką Snów. Przysięga, że nigdy nie 
zdecyduje się na lifting czy zastrzyk z botoksu: „Śmierć nie będzie 
lżejsza tylko dlatego, że nie będzie się mogło poruszyć twarzą”. 


FILM: W „Babel” zagrałaś jedną ze swoich najtrudniejszych ról — 
tę w agonii, straszliwie cierpiącą... 

CATE BLANCHETT: To było olbrzymie wyzwanie. Kiedy gra się czło- 
wieka, który umiera, trzeba uważać, by nie popełnić aktorskiego 
błędu, myśląc o tym, jak zagrać to najefektowniej. Trzeba to zagrać 
prawdziwie. Najtrudniejsze było to, że moja postać ma w tym filmie 
bardzo mało kwestii mówionych, więc cała odpowiedzialność za 
rolę spoczywała na ekspresji mojego ciała, mimice. 

F: Zagrataś u boku Brada Pitła. Co takiego jest w tym aktorze, że sza- 
leją za nim nie tylko kobiety, ale również reżyserzy? 

CB: Jest otwarty i zabawny, potrafi mnie rozśmieszyć. A przy tym to 
niezwykle wnikliwy aktor przygotowujący się do roli metodycznie 
i rzetelnie. Zadaje pytania, dotyczące scenariusza, które mnie ni- 
gdy nie przyszłyby do głowy. 

F: Co sprawia, że decydujesz się na konkretną rolę? Czy to kwestia 
scenariusza, reżysera, czy granej postaci? 

CB: Za każdym razem chodzi o coś innego. W przypadku „Notatek 
o skandalu" ujął mnie scenariusz Patricka Marbera. Przeczytałam 
go i od razu pomyślałam: „Jest fantastyczny!". Moja bohaterka, 
Sheba, jest zagubiona w swych słabościach i pragnieniach. Wie- 
działam, że ciekawie byłoby ją zagrać. Poza tym bardzo chciałam 
pracować z Judi Dench. 

F: A w przypadku „Dobrego Niemca”? 

CB: Skusił mnie sam reżyser, Steven Soderbergh, i jego pomysł na 
film, dopracowany w najdrobniejszych szczegółach. Na początku 
miałam pewne wątpliwości, bo gdy ktoś proponuje tak kompletną 
wizję, pojawiają się pewne ograniczenia. Czujesz, że on już właści- 
wie zrobił ten film w swojej głowie, więc po co tu wszyscy jesteśmy? 
Z drugiej strony, pracując ze Stevenem, ma się poczucie, że wszyscy 
znają swoje miejsce. Wszystko idzie zgodnie z planem, nie ma go- 
dzin przestoju między teoretyzowaniem na temat danej sceny a jej 
wykonaniem. To daje fantastyczną energię i ułatwia funkcjonowanie 
całej ekipie. Podczas kręcenia tego filmu byłam w stanie odbierać 
dzieci ze szkoły i prowadzić normalne życie. Rzadko zdarza się, by 
do filmu przyciągnęła mnie sama postać. Zawsze jestem zaintereso- 
wana całym projektem, ponieważ poprzez zrozumienie całości do- 
chodzi się do postaci. Obejrzałam mnóstwo materiałów, które 
przygotował Steven. W piątek skończyłam „Notatki o skandalu", 


kobie- 
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„1o przypowie ę 
spetnić” - mówi Cate SERA o roli w filmie „Dobry 
Niemiec” u boku George'a Clooneya (po prawej). 


a już w poniedziałek zaczęliśmy zdjęcia do „Dobrego Niemca"! Mu- 
siałam przyswoić sobie niemiecki akcent, więc trochę się denerwo- 
wałam. Ten film ma bardzo wyrazisty styl — jest czarno-biały, prze- 
siąknięty klimatem lat 40., a jednocześnie opowiada jak najbardziej 
uniwersalną historię, aktualną również dziś. To przypowieść o miło- 
ści, której nie jest dane się spełnić, tak jak w historii zagranej przez 
Ingrid Bergman i Humphreya Bogarta w „Casablance”. Świat w fil- 
mie Stevena jest namacalny, rzeczywisty, niewystylizowany. 

F: W „Notatkach o skandalu” uwodzisz nieletniego chtopca. Nie bałaś 
się dwuznaczności związanej z tym pomystem? 

CB: Oczywiście, miałam pewne moralne opory. Zastanawiałam się 
na przykład, co na to jego rodzice (śmiech). Ku własnemu zaskocze- 
niu okazałam się dość purytańska. Po prostu nie rozumiem kobiet, 
które spotykają się z dużo młodszymi facetami. To coś, z czym się 
nie utożsamiam, więc pracując nad rolą, musiałam naprawdę inten- 
sywnie myśleć, dlaczego tak się dzieje. Sądzę, że nawet moja boha- 
terka tego nie wie. Często niszczymy nasze życie nieświadomie. 
Czemu to robimy? Myślę, że moja postać była całkowicie pogubio- 
na, pogrążona w jakiejś dziwnej, egzystencjalnej melancholii... 

F: W jaki sposób pracujesz nad rolą? Masz jakąś określoną, sprawdzo- 
ną metodę? 

CB: Tak, to metoda zwana „krok po kroku” (śmiech). Staram się 
wgryzać w postać powoli, skubać ją z różnych stron. Przerażający 
jest dla mnie skok na głęboką wodę — takie gwałtowne wskoczenie 
w rolę. Najtrudniej znaleźć jakiś punkt zaczepienia, wyszukać w so- 
bie podobieństwa do granej postaci. 

F: Czy właściwy akcent pomaga zbudować postać, tak jak w przy- 
padku „Dobrego Niemca”? 

CB: Łatwiej zrozumieć czyjś sposób myślenia, niż ogarnąć to, w jaki 
sposób ktoś mówi. To droga wprost do jego duszy. Oto, dlaczego ra- 
dio jest tak magiczne! Gdy nie ma efektów wizualnych, które mogą 
cię rozproszyć, po prostu słuchasz tego, jak ktoś mówi, jak bierze od- 
dech, kiedy decyduje się na pauzę w zdaniu, co chce zaakcentować. 
Oczywiście, bycie Australijką obsadzaną w amerykańskich filmach 
oznacza naukę jankeskiego akcentu z konieczności. 





FOTO: TONY DURAN/LIME FOTO/PIĘKNA 
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F: O czym marzyłaś jako dziecko? O byciu gwiazdą filmową? 

CB: Zawsze byłam dzieckiem zbyt nieśmiałym, by dostać rolę choć- 
by w szkolnym przedstawieniu. Chciałam raczej reżyserować, niż 
grać. Potem stałam się bardzo praktyczna i pomyślałam o stabilnej, 
bezpiecznej przyszłości, stąd studia ekonomiczne... To był napraw- 
dę zabawny pomysł! Okazało się jednak, że jeśli aktorstwo jest ci 
pisane, możesz starać się od niego uciekać na wszelkie sposoby, 
ai tak cię dopadnie. Sądzę, że jestem na nie skazana. 

F: Gdybyś nie była aktorką... 

CB: ...byłabym świetnym radiowcem. Moja babcia z powodu proble- 
mów z zasypianiem słuchała nocnych audycji, zawsze więc kładłam 
się i budziłam przy dźwiękach radia, słysząc ludzi dzwoniących 
w nocy do redakcji. Ich historie były fascynujące! Bardzo chciałam 
pracować w radiu. Inny pomysł na siebie to... być tancerką butoh. To 
rodzaj teatru tańca, który narodził się na przełomie lat 50. i 60. ub. 
wieku w Japonii jako forma sprzeciwu wobec dominacji kultury Za- 
chodu. Symbolizuje cierpienie ludzkich dusz. Podstawą techniki są 
napięte palce, które próbują uwięzić energię uwalniającą się z cia- 
ła. To jedna z najpiękniejszych form tańca, absolutnie hipnotyzują- 
ca, wręcz porywająca. 

F: Dlaczego lubisz grać? Jaką twoją potrzebę zaspokaja aktorstwo? 
CB: To skomplikowane. Myślę, że aktorstwo pozwala wydobyć 
z siebie pokłady osobowości, z których na co dzień się nie korzysta. 
Na przykład ktoś, kto jest drwalem, raczej nie ma okazji przekonać 
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się, czy sprawdziłby się w roli policjanta — co by czuł, jak by reago- 
wał. Aktorstwo pozwala przezwyciężyć to ograniczenie. Gdy wyda- 
je mi się, że mam siebie dość, że nudzę się w swojej codziennej ro- 
li, nadchodzi nowa propozycja, która okazuje się przeżyciem cze- 
goś, czego się nie spodziewałam. 

F: Czy zgadzasz się z tezą, że w dzisiejszych czasach znaczące role 
żeńskie zaczynają ustępować miejsca wielkim kreacjom męskim? 
CB: Rzeczywiście. Mężczyźni mają łatwiej, długo pozostają chłopca- 
mi i wielkie role dostają dopiero po trzydziestce. Inaczej jest w przy- 
padku kobiet. Kariera większości aktorek może się zacząć w wieku 
18 lat i trwać do 28., 35. roku życia — jeśli mają szczęście. 

F: Jak było z tobą? 

CB: Ja przebyłam długą drogę i wydaje mi się, że jestem farciarą. 
Wszystko zaczęło się tak naprawdę wtedy, gdy po „Elizabeth”" Mike 
Newell obsadził mnie w „Zmęczeniu materiału" (1999). Obdarzył 
mnie dużym zaufaniem. Chciał tylko wiedzieć, czy potrafię zagrać 
z amerykańskim akcentem. Powiedziałam, że grałam w kilku ame- 
rykańskich spektaklach teatralnych, więc dam radę. 

F: Film „Elizabeth” (1998) Shekhara Kapura przynióst ci wiele nagród, 
w tym także nominację do Oscara. Statuetkę dostałaś jednak dopie- 
ro kilka lat później — za rolę Katharine Hepbum w „Aviatorze” (2004) 
Martina Scorsese. 

CB: Oscar, hmm... to bardzo piękna rzecz, niczym biblijny Złoty 
Cielec! Zawsze myślałam, że jeśli kiedykolwiek dostanę tę statuet- 
kę, zrobię tak jak Emma Thompson i umieszczę ją w toalecie. 
Oczywiście, kiedy już zdobyłam tego cholernego Oscara, postawi- 
łam go na wypolerowanym pianinie, żeby wszyscy mogli go podzi- 
wiać. Emocje, jakie towarzyszyły mi w chwili odbierania Oscara, 
były najcudowniejsze na świecie. Muszę przyznać, że tamtej nocy 
poczułam niezwykłą ulgę. Pomyślałam: „Może teraz wreszcie lu- 
dzie przestaną komentować każdy film, w którym gram. Już nie 
muszę zaspokajać niczyich gustów". Byłam jednak strasznie roz- 
czarowana, że Marty (Martin Scorsese — przyp. red.) nie dostał wte- 
dy nagrody. Najpiękniejszym komplementem, jaki słyszałam, było 
jego stwierdzenie: „jest ok”, które rzucił po zakończeniu zdjęć do 
„Aviatora”". Nie ma co ukrywać — gdy Scorsese mówi: „jest ok”, 
można być z siebie dumnym. Co prawda, już podczas zdjęć wie- 
działam, że „Aviator” nie wszystkim się spodoba. Bałam się, że za- 
granie Katharine Hepburn złamie mi karierę. Byłam przekonana, 
że nie uda mi się wiarygodnie oddać jej legendarnych, ikonicznych 
cech: niesamowitej, zupełnie niekobiecej energii, niezłomnego du- 
cha, złożonej osobowości. Na szczęście stało się inaczej. 

F: Czy macierzyństwo miato wptyw na twoją aktorską karierę? 

CB: Dzieci zmieniły mnie kompletnie, choć wolę mówić, że wzbo- 
gaciły. Przypominam sobie rolę Veroniki Guerin (w filmie o tym sa- 
mym tytule, 2003 — przyp. red.). Wtedy byłam tuż po urodzeniu 
Dasha i panikowałam, ponieważ czułam, że nie jestem już tak za- 
angażowana w pracę, jak kiedyś. Wszystkie moje myśli i uczucia 
skupiłam wyłącznie na dziecku. 

F: Czym jest dla ciebie sukces? 

CB: Moim zdaniem sukces przychodzi wtedy, gdy ludzie, z który- 
mi naprawdę chcesz pracować, sami ci to proponują. Poza tym je- 
stem na takim etapie kariery, że mogę wybierać i sama decydo- 
wać, czy dalej pracować, czy nie. Chyba więc mogę powiedzieć, że 
odniosłam sukces, prawda? + 
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p alnym. Kiedy poznaje młodą kobietę o imieniu Stephanie (gra ją£ Z = 
==——Charlotte Gainsbourg), ich romans rozwija się, oczywiście, takżefź — — 
=== tych dwóch rzeczywistościach. zaa 
z = = Przy okazji międzynarodowej premiery filmu aktor zdradził, że jego 
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= ulubiony sen to ten, w którym lata. Bernal ma nawet własną technikę£££ 
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=====—niej już lecę, lecę, lecę..." — opowiada. Ale nie z powodu snów zgodziłęĘZcE "== 
=————się zagrać u Gondry'ego. Po prostu od dawna marzył o roli w komedii. ZSZ KK" 







===Chciał pójść w ślady swoich idoli - Charlie Chaplina, grupy Monty Py- 
====—thon, Petera Sellersa („Nawet kiedy oglądam go w poważnym repertu-S===2 
s=="—arze, pękam ze śmiechu"). 
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——*PODWÓJNA OSOBOWOŚĆ 


= Jak we śnie” pozwoliło Bernalowi połączyć marzenie o komedii z za-5-===—== 
=== miłowaniem do nietuzinkowych projektów. Film jest jednym wielkim 
snem zapisanym na filmowej taśmie. „Często prześladowały mnie 

koszmary. Doszedłem do wniosku, że skoro mnie nękają, spróbuję na” 
ich zarobić” — mówi Gondry. Reżyser nie ukrywa, że to film autobio- 
graficzny. Zdjęcia kręcono w domu, w którym mieszkał 15 lat temu. 


- ——-—Prace nad scenariuszem Gondry zaczął przed ośmiu laty. Zakończył 
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jak we śnie 


dza. On i Bernal spędzili razem sporo czasu. Reżyserowi zależało, 
by jak najlepiej poznać aktora. „Musiałem wybadać, na ile jesteśmy 
do siebie podobni, jak wiele nas łączy. W końcu miał zagrać moje al- 
ter ego". Przypadli sobie do gustu. „To nie tylko świetny aktor, ale też 
wspaniały człowiek — wspomina Gondry. — Podczas zdjęć poczyty- 
wał sobie za punkt honoru, żeby rozśmieszyć każdego na planie”. 
Przeciwieństwem wrażliwego Stephane'a jest Santiago z „Babel” 
(premiera: 10 listopada). Alejandro Ińdrritu napisał tę rolę specjal- 
nie dla Bernala. Uważał, że nikt lepiej nie poradzi sobie z pokaza- 
niem „podwójnej meksykańskiej osobowości" - sympatyczny, przy- 
jacielsko nastawiony facet, gdy wypije, robi się agresywny, nieobli- 
czalny, wręcz niebezpieczny. 

„Babel”, trzecia produkcja Ińarritu według scenariusza Guillermo 
Arriagi, to właściwie cztery różne historie opowiedziane w jednym 
filmie. Pozornie odrębne, łączą się ze sobą w efektowny i często za- 
skakujący sposób. Bernal-Santiago pojawia się w historii Meksy- 
kanki, która pracuje w Los Angeles jako pomoc domowa. Oczywi- 
ście, nielegalnie. Jej wyprawa do Meksyku na ślub syna ma dra- 
matyczny finał. Santiago próbuje przewieźć ją przez zieloną grani- 
cę. Kiedy rusza za nimi policyjny pościg, zostawia kobietę wraz 
z dwójką dzieci na środku pustyni. 

Ińdrritu i Bernal znają się od dawna. To właśnie w filmie tego reży- 
sera, „Amores perros" (2000), Bernal zagrał swoją pierwszą ważną 
rolę. I to dzięki Inarritu stał się znany. Rola w „Amores perros" przy- 
niosła mu nagrody aktorskie w Meksyku i Chicago. Ale, co ważniej- 
sze, Ińdrritu pokazał „Amores perros" Alfonsowi Cuarón, kiedy ten 
kompletował obsadę do „I twoją matkę też" (2001). „Ten facet musi 
u mnie zagrać!” — krzyczał zachwycony Cuarón. Występ Bernala 
w jego filmie stał się sensacją festiwalu w Wenecji. Nic więc chyba 
dziwnego, że „I twoją matkę też" jest ulubionym filmem aktora. 

Z kolei Ińdrritu jest ulubionym reżyserem Bernala. „Alejandro jest 
zabawny, lubi żartować, a jednocześnie jest bardzo skoncentrowany 
na tym, co robi. Ma obsesję na punkcie swojej pracy, ale od czasu 
naszego pierwszego spotkania nabrał luzu i dystansu do samego 
siebie" — mówił o reżyserze w rozmowie z „Filmem ”. 


ODMIENIONY PRZEZ CHE 


Bernal z początku miał wątpliwości, czy poradzi sobie z rolą Santia- 
go. Przestał się wahać, kiedy przeczytał scenę, w której podchmie- 
lony Santiago, zatrzymany przez Amerykanów na granicy, dostaje 
szału. „Jego reakcja nie jest wynikiem ciężkiej nocy ani tego, że za 
dużo wypił. To raczej efekt całego tego poniżenia i frustracji, jakie 
Meksykanie muszą znosić latami" — wyjaśnia Bernal. Sam jako zna- 
ny aktor, oczywiście, nie ma problemów z przekraczaniem granicy 
meksykańsko-amerykańskiej. Zżyma się jednak na myśl o murze, 
który buduje na niej administracja George'a Busha. „To głupie, że 
w dzisiejszych czasach nadal obowiązują bezsensowne, niehumani- 
tarne wymogi, sztuczne podziały. W Tijuanie powstaje kolejny wiel- 
ki mur. Dwadzieścia lat temu była tam niewidzialna linia. Granicę 
wyznaczano umownie: odtąd dotąd jest Meksyk, a teraz... stoi mur. 
Zdecydowanie uważam, że to duży krok wstecz, ponieważ przyjaźń, 
natura nie potrzebują murów — funkcjonują ponad nimi. Podobnie 
jak miłość. Zamiast wydawać pieniądze na takie głupie przedsię- 
wzięcia, można by pomóc potrzebującym” — mówi. 

Bernal chętnie wypowiada się na tematy polityczne. „Polityka za- 
wsze mnie interesowała. Chociażby dlatego, że pochodzę z Meksy- 
ku. A tam stykasz się z polityką każdego dnia i na każdym kroku” 
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— mówi. Od rodziców, także aktorów, przejął lewicowe poglądy. 
Przeżyciem była dla niego rola Che Guevary, a zagrał ją dwukrotnie 
— w miniserialu „Fidel”" Davida Attwooda (2002) i „Dziennikach mo- 
tocyklowych” Waltera Sallesa (2004). Uważa, że to doświadczenie 
odmieniło go na dobre. „Che jest ważny dla wielu osób, także dla 
mnie. Byłem przerażony, ale jednocześnie niesamowicie podnieco- 
ny, nakręcony możliwością zagrania roli, która jest hołdem dla kra- 
ju mojego pochodzenia. Hołdem dla wydarzeń, które miały ogrom- 
ne znaczenie dla wielu ludzi — młodych, dorosłych, starszych i tych, 
którzy zginęli z ich powodu" — mówił „Filmowi”. 

Bernal, odmieniony przez Che, pojechał na obrady TWO (Świato- 
wej Organizacji Handlu) w Hongkongu, gdzie próbował przekonać 
polityków, by pomogli Meksykowi. „Ludzie w Meksyku nie mają 
dostępu do czystej wody. Przez całe życie piją colę, bo jest tańsza od 
wody" — grzmiał potem w wywiadach. W zeszłym roku brał udział 
w protestach towarzyszących obradom G8 w Edynburgu. 

Nie powinno dziwić, że pierwszy amerykański film, w którym za- 
grał główną rolę — „The King" Jamesa Marsha (2005), to kino nie- 
zależne i bardzo kontrowersyjne. Jednym z jego tematów jest kazi- 
rodztwo. Filmem interesowali się znani amerykańscy aktorzy, ale 
niepokoił ich trudny temat. „Wszystkim podobał się scenariusz, ale 
ani na chwilę nie przestawali myśleć o reakcjach publiczności. Do- 
magali się zmian w tekście, bo bali się o swój image" — wspomina 
Marsh. Bernal się nie bał. „W ogóle nie myślał o swoim wizerunku. 
Prawdopodobnie nawet nie zastanawiał się nad tym, czy jakiś ma”. 
Aktorstwo i polityka przestają Bernalowi wystarczać. Ze swoim naj- 
lepszym przyjacielem (jeszcze z dzieciństwa) Diego Luną założył fir- 
mę producencką Canana Films. Wspólnie zagrali w mydlanej operze 
„El Abuelo y yo" oraz „I twoją matkę też”. W przeciwieństwie do 
przyjaciela Luna nie ma oporów przed robieniem kariery w Holly- 
wood i uleganiem latynoskim stereotypom. Grał chłopka-roztropka 
u Spielberga w „Ierminalu”, był latynoskim kochankiem w kontynu- 
acji „Wirującego seksu”. O przyjacielu Luna mówi, że jest „cool”. Lu- 
bi przebywać w jego towarzystwie, bo „Gael zmusza cię do myślenia, 
sam ciągle stawia sobie różne pytania i szuka na nie odpowiedzi. 
Chcąc nie chcąc, każdy próbuje dotrzymać mu w tym kroku”. 





FOTO: ANTOINE LE GRAND 
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1. Bernal jako Stóphane 
w „Jak we śnie” - tu 
w studiu telewizyjnym 
niczym z sennego 
koszmaru. 

2. Aktor „na ringu” 
z Alanem Chabatem. 

3. Jego atutem w walce 
o żeńską publiczność 
pozostaje chtopięcy 
urok i naiwne spojrzenie. 







Mógłby zostać gwiazdą. 
ywood, stawa 

i ai dywan 

wcale go nie interesują. 


Przyjaciele marzą o tym, żeby rozruszać meksykańską kinematogra- 
fię, wyciągnąć ją ze stanu zapaści, w jakim się znajduje. Stawiają na 
swoich rówieśników. Ich firma ma pomagać kręcić filmy młodym, 
nieznanym twórcom. Bernal i Luna chcą także organizować filmo- 
we imprezy. W lutym z objazdowym festiwalem filmów dokumental- 
nych odwiedzili 16 meksykańskich miast. W ramach Canana Films 
powstaje reżyserski debiut Bernala — „Dóficit”. Przejęty debiutant 
niewiele mówi o swoim filmie, ale, oczywiście, nie zabraknie w nim 
akcentów politycznych i społecznych. 


BUNTOWNIK Z WYBORU 
Choć Latynosom w Hollywood nie jest lekko, on mógłby z łatwością 


stać się hollywoodzką gwiazdą. Męskim odpowiednikiem Salmy 
Hayek. W kinie amerykańskim jest wakat na latynoskiego kochan- 
ka. Antonio Banderas zbliża się do 50. i robi się za stary, żeby grać 
amantów. Na zwalniające się miejsce mógłby wskoczyć Bernal. 
Ma wszystko, czego Hollywood potrzebuje — prezencję, zabójczy 
uśmiech i życie prywatne, którym pasjonują się brukowce (rozpisy- 
wały się o jego romansie z Natalie Portman). Amerykańskie media 
chętnie kreują go na symbol seksu. „Najseksowniejszy twór Amery- 
ki Południowej od czasów Ricky Martina”, „po tacos najsmakowit- 
szy kąsek z Meksyku”, „meksykański łamacz serc" - to tylko niektó- 
re z przydomków, które mu nadały. 

Następny ruch należy wyłącznie do Bernala. Ale wygląda na to, 
że Hollywood, ze swoim blichtrem i sławą, zupełnie go nie kręci. 
„W prawdziwym kinie chodzi o filmy, a nie o seks, limuzyny, kre- 
acje i czerwony dywan" — mówi. Śmieszy go, kiedy jest nazywany 
symbolem seksu... „Jestem pewien, że kiedy ludzie widzą mnie na 
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żywo, stwierdzają: »Eee, nie. On wcale nie jest taki seksowny! Fa- 
cet jest stanowczo przereklamowany!«. Oczywiście, nie mam nic 
przeciwko zainteresowaniu ze strony kobiet. Kiedy byłem młod- 
szy bardzo mi na nim zależało, ale wtedy one mnie nie zauważa- 
ły. Czemu, wy, kobiety, jesteście takie okrutne?!" — żartował w roz- 
mowie z „Filmem”. 

Równie żartobliwie traktuje pytania o Hollywood. „Najbliżej tego 
miejsca byłem w czasie kręcenia zdjęć w Tijuanie" — odpowiada. Ti- 
juana to meksykańskie miasto położone przy granicy ze Stanami 
Zjednoczonymi. Oczywiście, w słowach Bernala jest sporo przesady. 
Aktor nieraz był w Los Angeles. W 2003 roku został nawet zaproszo- 
ny przez Amerykańską Akademię Filmową na Oscary. Bycie pre- 
zenterem na oscarowej gali to nobilitacja — sygnał, że Hollywood się 
z tobą liczy. Ale Bernal dał wyraźny sygnał, że on się nie liczy z Hol- 
lywood. Na oscarowej gali, zamiast odczytać z telebimu zaplanowa- 
ny tekst, wygłosił płomienny antywojenny apel. W tym roku w ogó- 
le zignorował zaproszenie Akademii. Zrobił to na znak protestu. 
Bernalowi nie spodobało się, że o wykonanie nominowanej do 
Oscara piosenki z „Dzienników motocyklowych” poproszono Anto- 
nio Banderasa a nie jej autora, Urugwajczyka Jorge Drexlera. 

Jak na razie Bernal unika Hollywood. Do dziś nie zagrał w żadnej 
hollywoodzkiej produkcji, choć, oczywiście, na brak takich propozy- 
cji nie może narzekać. Odrzuca je, bo uważa, że w Hollywood zbyt 
często i zbyt łatwo sięga się po stereotypy, także te etniczne. A on 
nie zamierza grać gangsterów, handlarzy narkotyków albo czyści- 
cieli basenów, a więc ról, które Hollywood rezerwuje dla Latynosów. 
Latynoscy kochankowie też nie wchodzą w grę. Ani tym bardziej ro- 
le, o których Bernal mówi w rozmowie z „Filmem” z czytelną ironią: 
„porządni Latynosi, dla których lepsza przyszłość oznacza wyłącz- 
nie przeprowadzkę ze wschodniego Los Angeles (dzielnica za- 
mieszkana przez ludność latynoskiego pochodzenia — przyp. red.) 
do lepszej dzielnicy, najlepiej do Malibu”. 

Niechęć do Hollywood nie oznacza jednak, że Bernalowi nie zale- 
ży na zrobieniu kariery. Sukces to przecież artystyczna swoboda, 
ciekawsze role i dobra kasa, z której można finansować wymarzone, 
nawet najbardziej ambitne projekty. Ale Bernal chce robić karierę po 
swojemu i wyłącznie na swoich prawach. „Nie gram, żeby na tym 
zarobić. Gram, bo wierzę, że filmy, które wybieram, będą interesu- 
jące” — to jego aktorskie motto. Nie przestaje więc zaskakiwać swo- 
imi aktorskimi wyborami. * 
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ad" - taki tytuł nosił scenariusz popełniony w 1992 roku przez 
Davida Dalessandro, pracownika administracji uniwersytetu 
w Pittsburghu. Facet nie miał nic wspólnego z branżą filmo- 
5) wą, nie znał nikogo w Hollywood. Przeczytał za to w gazecie arty- 
_ kuł o problemach, które podczas II wojny światowej mieli z gadami 
piloci służący na Pacyfiku. Zabrał się za pisanie święcie przekona- 
_ ny, że opowieść o wężach na pokładzie samolotu powali wszystkich 





ACZ 


na kolana. 


SSSSSSIŁA TYTUŁU 


;  Mylił się. W trzydziestu studiach filmowych scenariusz trafił do ko- 
j ZZ WE PLO DCOCOAZAUU BTO TU ACEON PUCZGNO CWA OCZY O WAYCE 

_._ szaleństwa lub geniuszu, skierował projekt do realizacji. Krzesełko 

NE ZESCEZO SNOW ONA pochodzącemu z Hongkongu 
twórcy filmów akcji, i przygotowania do kręcenia dzieła o roboczym 

i tytule „Węże w samolocie" ruszyły pełną parą. „Io właśnie ten tytuł 
zwrócił moją uwagę! Zobaczyłem go w gazecie i roześmiałem się. 

! Ą Dopiero później zobaczyłem, kto jest reżyserem” — wspomina Sa- 
Lj muel L. Jackson. Poznał Ronny'ego na planie „Formuły”, polubili 

__ się. Dlatego zdecydował się na podpisanie kontraktu bez czytania 
NO GUUCZWWNCZ WO WEZECT I CYW CNA SO WACAT(S ICO so FACEJ CON C) 

» Yu, a w jego miejsce zaangażowało Davida Richarda Ellisa, który 
_'._ „Komórką” (porwana Kim Basinger dzwoni do zupełnie przypadko- 
wego młodzieńca, który ratuje ją z opresji) dowiódł, że potrafi robić 
ILWALKZZCICTKCAWSICI OCENIE 





s Kc Ostatni klaps padł we wrześniu 2005 roku, film skierowano do 
Pa : postprodukcji. Ale na tym nie koniec. Prawdę mówiąc, to dopiero 

; i |BOSZUS AG (08 NZS OYCAWSZCY NOWINCKO ON OZAWY NZ 

PP k „= częciem zdjęć. Ellis bowiem poważnie podszedł do powierzonego 

* mu zadania i zanim zabrał się za kręcenie filmu, zatrudnił kilku fa- 


sw 


chowców do poprawienia scenariusza. Jeden z nich, niejaki Josh 
Friedman („Wojna światów”), pochwalił się nową fuchą na swoim 
| OBAWCU ZNOW OWOCE CWATCYZYCH 


DOSSSSKONAŁY INTERESSSSS 


Nie wiedzieć czemu, internautów zachwyciła koncepcja jadowitych 
; gadów grasujących na pokładzie samolotu. Podobnie jak miało to 
miejsce w przypadku Jacksona, tytuł wystarczył, aby wyobraźnia 
zaczęła pracować na zdwojonych obrotach. Wężowe szaleństwo 
można porównać tylko z histerią na punkcie Chucka Norrisa, która 
przetoczyła się przez Sieć kilka miesięcy wcześniej. Zaroiło się więc 
od piosenek, plakatów, komiksów, opowiadań, scenariuszy, a nawet 
nieźle zrobionych parodii filmu. 
Wystarczy pobuszować po YouTube, by trafić na dziesiątki amator- 


skich produkcji inspirowanych „Wężami w samolocie" — od fałszy- 
wych trailerów, z których wynika, że węże do samolotu dostarczył 
bin Laden (ewentualnie Darth Vader), po apokryficzne wersje filmu, ) 


w których Jackson stawia czoło zakonnicom lub niebezpiecznym... 


IGfe e'e(e PUCH JL KIE 


węże w samolocie 


wegetariańskim hamburgerom. Niektóre z filmików tak zachwyci- 
ły autorów oryginału, że postanowiono uwiecznić je na oficjalnych 
wydawnictwach. „Snakes on a Plane: Early Auditions", w których 
komik Dave Coyne wciela się w Christophera Walkena, Jacka Ni- 
cholsona oraz Roberta De Niro, przybyłych na casting do „Węży 
w samolocie”, trafił na multimedialną edycję ścieżki dźwiękowej 
filmu. Z kolei prześmiewcze teledyski grupy Zebro — w tym „Sna- 
kes on an MP3'" i „100%: A Tribute to SoaP" — znajdą się wśród do- 
datków zamieszczonych na wydaniu DVD. Z Sieci wyłowiono 
nawet piosenkę „Snakes on a Brain" zespołu Captain Ahab, która 
stanowi podkład pod napisy końcowe filmu. 

Węże rozpełzły się również po papierze. Ich mrożącą krew w żyłach 
historię można już śledzić w komiksach i na kartach powieści. Uka- 
zała się nawet książka dokumentująca internetowe szaleństwo na 
punkcie filmu, zatytułowana „Snakes on a Plane: The Guide to the 
Internet Ssssssensation". Coraz większą popularnością cieszą się 
gadzie gadżety, takie jak wężowe sudoku, koszulki i kubki. Co cie- 
kawe, New Line Cinema w pełni kontroluje produkcję i dystrybucję 
bibelotów wykorzystujących wizerunki z filmu, za to pozwala fanom 
na nieodpłatne używanie tytułu z ich własnymi projektami. Interne- 
towe butiki i giełdy zaroiły się więc od rozmaitych drobiazgów pod- 
sycających modę na latające boeingami gady. 


SSSSAM KLNIE JAK SSSSZEWC 


Pierwsze dowcipy jednak trochę onieśmieliły decydentów z New 
Line Cinema, bo studio postanowiło zmienić tytuł. Tyle że bezpłcio- 
wy „Pacific Air Flight 121" nie mniej niż fanów z Internetu oburzył 
główną gwiazdę produkcji: „Podpisywałem kontrakt na film pod ty- 
tułem »Węże w samolocie«. Kiedy przyszedłem na plan, zobaczy- 
łem te wszystkie plakaty i gadżety z napisami »Pacific Air Flight 
121«. Pomyślałem sobie: »Co jest, do cholery?«". Sprawa stanęła 
ponoć na ostrzu noża, bo oburzony Jackson zagroził zerwaniem 
umowy. Na triumfalny powrót węży do tytułu nie trzeba więc było 
długo czekać. „Cały ten zamęt nie miał uzasadnienia — bagateli- 
zuje zamieszanie Ellis. — To była tylko tymczasowa zmiana, tytuł ro- 
boczy. Nikt nie brał go serio, bo zawsze zakładaliśmy, że powróci- 
my do pierwotnego tytułu”. 

Ale fani, poznawszy swoją siłę, ani myśleli poprzestać na tytule fil- 
mu. Zabrali się ochoczo do poprawiania scenariusza, domagając się 
głównie większej dawki scen drastycznych. Naciskane przez inter- 
nautów studio udowodniło, że nie ma węża w kieszeni i w marcu br. 
zarządziło pięć dodatkowych dni zdjęciowych. W najważniejszej 
z dokrętek Jackson ze śmiertelnie poważnym wyrazem twarzy wy- 
powiada kwestię, od której zaczęło się parodiowanie filmu w Sieci: 
„Enough is enough! I have had it with these motherfucking snakes 
on this motherfucking plane!". Trudno się dziwić, że po dodaniu tak 
soczystych dialogów, obraz, który miał być wyświetlany dla widzów 
od 13. roku życia, awansował do kategorii R (młodzi ludzie, nie 
ukończywszy 17 lat, mogą go oglądać tylko w towarzystwie dorosłe- 
go opiekuna). To sytuacja bez precedensu — amerykańskie studia 
raczej gotowe są wyciąć pół filmu, by obniżyć kategorię, niż zaryzy- 
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Poktad samolotu jest 
petny różnych zabaw- 
nych typów, takich jak 
raper, który nienawidzi 
być dotykany, bogata 
pindzia, wyglądająca 
na kalkę Paris Hilton, 
psycholog-histeryk czy 
przesadnie ciotowaty 
steward. Do tego 
dochodzi sporo węży 

i Samuel L. Jackson. 


kować dodanie sceny, która miałaby ją podnieść, a przez to ograni- 
czyć potencjalną liczbę widzów. Ale w New Line Cinema musieli się 
liczyć ze zdaniem rzeszy fanów. 

„Używałem tej kwestii, zanim dowiedziałem się, że podoba się in- 
ternautom. Reżyser powtarzał: »Sam, nie rób tego!«, ale go nie słu- 
chałem — robi dziś z siebie bohatera Jackson. — Jak to? Jesteśmy na 
pokładzie pełnym węży i nie możemy użyć słowa »fuck«?! Nie po- 
wiedzieć chociaż raz »motherfucker«? To nie ma sensu!”. Pod koniec 
również Ellis okazał się fanem wulgaryzmów: „Wiedziałem, że to 
wywoła entuzjazm wśród publiczności. Każdy kocha, kiedy Sam 
Jackson przeklina”. 


SSSSSETKI SSSSCENARZYSTÓW 


Czy reżyser nie ma za złe fanom, że wyrwali mu stery z rąk? Prze- 
ciwnie, jest im wdzięczny, że mógł uczestniczyć w projekcie o pio- 
nierskim charakterze i uważa zamieszanie wokół „Węży w samolo- 
cie" za początek trwałych zmian w procesie powstawania filmów. 
„Odwiedzałem strony fanów i widziałem, że są wkurzeni zmianą 
tytułu, że zamieszczają swoje listy życzeń, zawierające wszystko, co 
chcieliby zobaczyć w filmie. Niektóre z pomysłów były tak dobre, 
że musiałem je wykorzystać! Miałem nietypową okazję, aby mode- 
lować film według gustu widzów — zachwyca się David R. Ellis. 


ba jeszcze zdaża, io” 
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— Internet jest po prostu zbyt ogromny, by traktować go tylko jako za- 
bawkę dziwaków i świrów. Musimy brać go pod uwagę, jest prze- 
cież częścią naszego codziennego życia. Myślę, że sprawy mogłyby 
wykroczyć nawet poza zwykłą, twórczą inwencję fanów. Myślę nad 
realizacją projektu umożliwiającego zamieszczanie fragmentów fil- 
mu on-line. Internauci będą wówczas decydować, które z nich 
chcieliby zobaczyć w gotowym obrazie. Moim zdaniem w przyszło- 
ści reżyserzy będą unikać studiów filmowych, wykorzystując Inter- 
net do rozwijania swoich projektów”. 

Rewolucyjne zmiany, zapowiadane przez Ellisa, to z technicznego 
punktu widzenia kaszka z mlekiem. Internauci mogliby nawet do- 
starczać kolejne epizody prosto na plan, a rola ekipy ograniczałaby 
się jedynie do wcielenia w życie wskazówek setek scenarzystów. 
Tylko czy anonimowy tłum ma zawsze rację? Skoro największą po- 
pularnością w Sieci cieszą się niezmiennie strony oznaczone trze- 
ma iksami, a królowymi wyszukiwarek pozostają damy w rodzaju 
Paris Hilton czy Dody, łatwo się domyślić, w którą stronę dryfowały- 
by wszystkie projekty. Nowy film Woody Allena? Dlaczego nie? Do- 
dajcie tylko jakieś cycki i niech się poleje krew! Ekranizacja „W po- 
szukiwaniu straconego czasu”? Jasne, byle podrasowana o taniec 
na rurze i walkę psów. Kino artystyczne, autorskie nie znajdzie więc 
na internetowych forach wiele twórczej pożywki, ale produkcje kla- 
sy B, które służą wyłącznie masowej rozrywce — owszem. Gdyby 
w swoim czasie fani mogli decydować o charakterze sequeli „Nie- 
śmiertelnego" czy „Matriksa”, że nie wspomnę już o prequelach 
„Gwiezdnych wojen”, na pewno nie spieprzyliby ich bardziej. 





SSSSSEKS W SSSSAMOLOCIE 


O samym filmie nie ma się co rozpisywać, bo w stu procentach po- 
wtarza schemat wyeksploatowany jeszcze w latach 70. Gangster za- 
bija bawiącego na Hawajach amerykańskiego prokuratora, po czym 
rozpoczyna polowanie na przypadkowego świadka zdarzenia, który 
z kolei dla stróżów prawa jest na wagę złota. Z Honolulu do Los An- 
geles eskortują go dwaj agenci FBI — w tym cyniczny twardziel o go- 
tębim sercu (Samuel L. Jackson). Wsiadają na pokład samolotu peł- 
ny różnych zabawnych typów, takich jak raper, który nienawidzi być 
dotykany, bogata pindzia, wyglądająca na kalkę Paris Hilton, psy- 
cholog-histeryk czy przesadnie ciotowaty steward. Wszyscy będą 
mieli do odegrania choćby małą rolę, kiedy z klatek uwolnią się wę- 
że... Jako pierwsza, oczywiście, ginie para, która wymyka się do to- 
alety na jointa i bzykanko. Czy oni telewizora w domu nie mają? Nie 
wiedzą, że za seks i narkotyki kładzie się łeb pod topór jeszcze przed 
pierwszą przerwą na reklamy? 

Nic więcej o fabule nie napiszę, bo i nie ma o czym. Najlepiej pod- 
sumował to Jackson: „Co więcej chcecie wiedzieć? Jak węże dosta- 
ły się na pokład? Co robią, kiedy już tam są? Kto je tam wsadził? Kto 
próbuje się ich pozbyć? Nie zastanawiajcie się nad tym. Po prostu są 
tam węże. Węże w samolocie. I koniec pieprzonej historii". 

Film trafił do amerykańskich kin 18 sierpnia (do polskich: 13 paź- 
dziernika). 15 sierpnia jakiś cwaniaczek wydał na DVD tanie horro- 
rzydło zatytułowane „Snakes on a Train". Nieźle wykombinował, 
trzeba przyznać, ale nawet nie próbujcie iść w jego ślady. Ludzie 
z New Line już was ubiegli, rejestrując tytuły potencjalnych sequeli. 
Na pierwszy ogień poszły, oczywiście, „Węże w samolocie 2", 
później „Węże na łodzi” i — nie, nie zmyśliłem tego — „Węże w kos- 
mosie". Wygląda na to, że amerykańscy internauci jeszcze zdążą 
pożałować zamieszania, które wywołali wokół filmu. 


POSSSST SSSSCRIPTUM 

„Nie masz nic tak złego, żeby się na dobre nie przydało. Bywa z wę- 
ża dryjakiew, złe często dobremu okazją daje" — przewidział sukces 
„Węży w samolocie" Andrzej Maksymilian Fredro (nie mylić z Alek- 
sandrem...). Nie namawiam jednak polskich filmowców do kręcenia 
gniotów z nadzieją, że internauci je poprawią. Bo jak mówi inne 
przysłowie, ponoć ormiańskie: „Gdy bogaty zje węża, powiadają: 
»zjadł lekarstwo«. Kiedy zje go biedny, mówią: »był głodny”. 4 
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felieton 


Po festiwalu w Gayni 
opadły mi nie tylko ręce... 


wiedzialności za mizerny stan polskiego kina. Przez ostatnie 

lata głównie grymasiliśmy — że krzywo, że niedoświetlone, że 
za bardzo komercyjne itd., itp. Nikt jednak nie miał odwagi pody- 
skutować o tym, co nasi twórcy mają nie na ekranie, a w głowach. 
Ostatni festiwal w Gdyni pokazał, że poziom techniczny oraz warsz- 
tatowy polskich filmów podniósł się: widać i słychać lepiej niż go- 
rzej. Ale obraz świata, który lansują rodzimi artyści, powoduje, że 
opadają mi nie tylko ręce. 
Najwięcej schematyzmu i katechetycznej retoryki jest w filmach 
twórców młodych. I nie wynika to z bezkompromisowego buntu, 
który upraszczałby rzeczywistość, ale zarazem niósłby ze sobą 
ożywczą energię. Przeciwnie — wyczuwam za tymi czarno-bia- 
łymi kliszami kalkulację, jak poustawiać klocki, by, po pierwsze, 
dostać na nie pieniądze (a więc nie może to być rzecz zbyt kon- 
trowersyjna), po drugie — by nie trzeba się było wysilać i wchodzić 
w skomplikowane niuanse, po trzecie — by usłyszeć, że zrobiło się 
film „ważny społecznie" i zasłużyć sobie na nagrodę jury ekume- 
nicznego międzynarodowego festiwalu (nagrody jury ekumenicz- 
nego stały się ostatnio polską specjalnością). 
Nie ukrywam, że piję głównie do naszego oscarowego kandyda- 
ta — „Z odzysku” Sławomira Fabickiego. To największe rozczaro- 
wanie Gdyni, zwłaszcza po świetnej krótkometrażowej „Męskiej 
sprawie". Co z tego, że debiut fabularny Fabickiego jest znakomi- 
cie sfotografowany i dynamicznie opowiedziany, skoro można go 
oglądać z zamkniętymi oczami, doświadczając uczucia dćja vu 
(kłania się chociażby „Złodziejaszek" Ericka Zonki). Przewidy- 
walne to od początku do końca, moralizatorskie i pokazujące ta- 
ką oto alternatywę: albo się ześwinisz w mafii, albo zachowasz 
godność w chlewie. Tertium non datur. 


i estem gotów przyznać, że polscy krytycy ponoszą część odpo- 
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TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


KONIUNKTURA 
NA BIEDĘ 





Oto Polska właśnie w polskich filmach: gangsterka, zepsute bia- 
łe kołnierzyki oraz szlachetni (nawet gdy są gwałcicielami — patrz 
„Przebacz” Marka Stacharskiego) „biedni ludzie". Może 10 lat 
temu kogoś by to ruszało. Teraz to już anachronizm. Nie dlatego, 
że mafia, ubóstwo i nowobogactwo zniknęły z naszego krajobra- 
zu. Ale chyba istnieje coś jeszcze w tym kraju? A jeśli nie, to mo- 
że dałoby się te „toposy” pokazać w nowy sposób? No i koniecz- 
nie muszą się nieszczęsne polskie filmy rozgrywać na Śląsku. 
Tam jest przecież tak malowniczy syf, że nie trzeba wydawać na 
scenografa. Jedynym filmem, który oczywistość, jaką jest bieda 
na Śląsku, próbował ująć z nieoczywistej perspektywy był... hor- 
ror „Hiena” Grzegorza Lewandowskiego. Szkoda tylko, że wyko- 
nanie nienadzwyczajne. 

Uważam się za człowieka dość młodego. Do mafii nie należę, na 
stadionie nie handluję, w 100-metrowym apartamencie też nie 
mieszkam. W polskim kinie nie ma więc miejsca — ani dla mnie, 
ani dla całkiem sporej grupy podobnych mi przeciętniaków bory- 
kających się z różnymi codziennymi problemami. Choć podejrze- 
wam, że większości młodych polskich reżyserów bliżej do mojej 
„grupy docelowej" niż do środowiska bezrobotnych górników. 
Owszem, był debiut, który próbował portretować wielkomiejską 
samotność — „Sztuka masażu” Mariusza Gawrysia. Coś a la Ze- 
lenka. Próbę doceniam, na nieporadność realizacyjną przymy- 
kam oczy, ale jak w zakończeniu reżyser zasugerował, że kobiety 
zostają lesbijkami, bo nie mają pod ręką fajnych facetów, to chcia- 
łem zapaść się pod ziemię do nieczynnej sztolni. Zaprawdę, co ci 
polscy reżyserzy mają w głowach?! + 


Czy nieszczęsne polskie 
filmy koniecznie muszą 
się rozgrywać na S$iląsku? 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA 
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MATEMATYK W KINIE 


Czekaliśmy, czekaliśmy 
| sę doczekaliśmy. 
SŁAWOMIR FABICKI 

w końcu debiutuje 

w dorostym kinie. 

| znów walczy 

Oo Oscara. 


TEKST: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 








onury pejzaż śląskiego miasteczka. To tutaj Sławomir Fabicki 
umieścił akcję swojego pełnometrażowego debiutu „Z odzy- 
sku" (premiera w drugiej połowie listopada). Główną posta- 
cią jest Wojtek (Antoni Pawlicki), 19-letni chłopak, związany ze star- 
szą od niego Ukrainką Katją (Natalia Wdowina), która osiedliła się 
w Polsce wraz z 7-letnim synem Andrijem. Wojtek stara się znaleźć 
stałe zajęcie. Najpierw wykonuje ryzykowne prace w cementowni. 
Po śmiertelnym wypadku kolegi wycofuje się. Ponieważ ma opano- 
wane podstawy boksu, uczestniczy w pokątnych, płatnych walkach. 
Po zwycięstwie w jednej z nich dostaje propozycję pracy w agencji 
ochroniarskiej. Dla niego to uśmiech fortuny. Wierzy, że dzięki no- 
wej pracy pomoże Katji zalegalizować pobyt w Polsce i całkowicie 
odmieni ich życie. Ale agencja to diabelska pułapka, przykrywka 
miejscowego gangu. Bohater decyduje się w końcu wejść w bandyc- 
ki interes, bo najważniejsza jest Katja. 

„Mój film albo bardzo się podoba, albo bardzo nie podoba — śmieje 
się 36-letni Sławomir Fabicki. — Dotyczy to też fachowców. W Gdy- 
ni został pominięty przy podziale najważniejszych nagród, ale doce- 
niło go grono typujące polskiego kandydata do Oscara". 


Diuga droga do debiutu 

Kinomani długo czekali na pełnometrażowy debiut Sławomira Fa- 
bickiego. Jego nazwisko stało się głośne, kiedy krótkometrażowa 
„Męska sprawa” w 2002 roku została nominowana do Oscara. Tam- 
ten film z dużą wrażliwością opowiadał o koszmarze dorastania 
młodego bohatera zniewolonego przez ojca-brutala. Wkrótce Fabic- 
ki potwierdził swój talent w jeszcze mniejszej skali, podążając tro- 
pem wypaczonych relacji rodzice-dziecko. Nakręcił króciutki, ale 
wstrząsający filmik w ramach akcji „Stop przemocy”. Inwencja Fa- 
bickiego polegała tutaj na symbolicznym odwróceniu ról — dziew- 
czynka wpadała w przerażający szał, kiedy jej ulubiony miś „odma- 
wiał" zjedzenia posiłku. 

Jednak droga Fabickiego do kinowego debiutu wciąż się wydłuża- 
ła — bynajmniej nie dlatego, że sprzysięgły się przeciw niemu jakieś 
wrogie siły. Fabicki zderzył się po prostu z problemami wynikają- 
cymi z producenckiej słabości naszej kinematografii. Mozolnie 
szukał producenta, z którym mógłby się porozumieć. „Moje ocze- 
kiwania nie były z pewnością wygórowane — wyznaje reżyser. — Do- 
tyczyły profesjonalnych warunków pracy. Zależało mi na odpo- 
wiednim przygotowaniu, rzetelnych castingach, starannym dobo- 
rze obiektów scenograficznych. Gdyby nie mój spokój, cierpliwość 
oraz wsparcie żony, pewnie zmieniłbym zajęcie. Kiedy perspekty- 
wa nakręcenia filmu zaczęła się oddalać, znalazłem ratunek w oso- 
bie Piotra Dzięcioła. Dla niego moje oczekiwania były rze- », 


czą oczywistą”. 
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> 
odzysku : bohatero e muszą zapłać 
wysoką cenę za zte życiowe wybory. 
Pierwszy z prawej: Antoni Pawlicki. 





„Z odzysku" stanowi klamrę spinającą dotychczasowy dorobek Fa- 
bickiego. Inspiracją scenariusza jest bowiem historia 18-letniego 
chłopaka, egzekutora długów, przedstawiona w dokumentalnym 
filmie nakręconym przez Fabickiego na egzamin wstępny do łódz- 
kiej Filmówki. Bohater „Z odzysku” jest postacią fikcyjną, jednak 
reżyserowi i tym razem chodziło o przyjrzenie się młodemu czło- 
wiekowi, który wikła się w zło. Scenariusz napisał wspólnie z kole- 
gą z roku, polskim Bośniakiem Denijalem Hasanoviciem, oraz dra- 
maturgiem Markiem Pruchniewskim. Jak mówi, „rozmowa z sa- 
mym sobą” to nie jest najlepszy wariant pracy scenariuszowej. 


Czy tak wgląda Polska? 
Wykonawcy MACK, Antoni Pawlicki i Rosjanka Natalia Wdo- 
wina, trafili do filmu dość szczęśliwie. Fabicki miał już wybranego 
odtwórcę roli Wojtka, jednak podczas prób młody aktor, zapewne 
z powodu stresu, zaczął się „zamykać” i wypadł blado. Pawlicki, 
wówczas student III roku warszawskiej Akademii Teatralnej, został 
wyłoniony w następnym castingu. Świetnie pasował do wizerunku 
delikatnego, niedojrzałego młodzieńca, który sobie i kochanej ko- 
biecie chce udowodnić, że jest mężczyzną. Kandydatki do roli Katji 
Fabicki szukał na Ukrainie, ale bez powodzenia. W końcu w czasie 
pobytu w Kijowie obejrzał „Powrót” Zwiagincewa. W filmie, który 
go zachwycił, niedużą rolę matki zagrała właśnie Natalia Wdowina. 
„Pomyślałem, że ona może stworzyć postać uwiarygodniającą mi- 
łość mojego bohatera — wspomina Fabicki. — Zobaczyłem w niej Ka- 
tję, kobietę znużoną życiem, ale ciągle piękną. Skrywającą bolesną 
tajemnicę, a jednocześnie pełną ciepła i godności”. 

GALIGA 
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Zdaniem samego Fabickiego, „Z odzysku” nie szantażuje widzów 
obrazem brzydoty i biedy. Rysunek rzeczywistości jest wyraźny, nie 
ma tutaj jednak płytkich uogólnień. Autor daleki jest od sugestii, że 
po komunizmie nastała wolność, która przyniosła jeszcze gorszy ka- 
pitalizm. „Io Wojtek jest najważniejszy — mówi reżyser. — To jego los 
kształtuje tę opowieść. Interesują mnie bohaterowie poddani życio- 
wym presjom, płacący wysoką cenę za złe wybory. Nie było moim 
zamiarem mówienie widzom: oto świat wokół nas. Gdy film był pre- 
zentowany w Cannes, tylko jedna osoba zapytała, czy tak teraz wy- 
gląda Polska. Cierpliwie ttumaczyłem, że tak wygląda fragmencik 
Polski, który wybrałem, by opowiedzieć o związku dobra i zła w ży- 
ciu pewnego młodego człowieka. A takie dramaty nie są przypisa- 
ne do konkretnych miejsc”. 


Dyscyplina i nagle Impulsy 

W rozmowie z Fabickim trudno nie dostrzec jego upodobania do po- 
rządku i precyzji. Nie budzi więc zdziwienia fakt, że jest absolwen- 
tem... matematyki. Cała jego rodzina ma wykształcenie techniczne, 
a dominują w niej informatycy. Zaczął studia na Uniwersytecie 
Warszawskim, skończył w Łodzi. Równolegle chodził jako wolny 
słuchacz na wykłady Wydziału Reżyserii Szkoły Filmowej. Indeks 
Filmówki zdobył dopiero za czwartym podejściem. Po trzecim nie- 
powodzeniu, gdy do sukcesu zabrakło mu naprawdę niewiele, zde- 
cydował się pójść do ówczesnego dziekana wydziału Henryka Klu- 
by. Usłyszał: „Pan nie czuje materii kina”. „Ale co to znaczy?" - za- 
pytał niedoszły student. „Dokładnie to: pan nie czuje materii kina" 
— powtórzył dziekan. „Może nie czuję, ale i tak za rok znów tu bę- 
dę" — wypalił Sławomir. Kino było dla niego rodzajem marzenia, 
sposobem na odkrycie nowego fascynującego świata. Jeszcze jako 
licealista regularnie odwiedzał Iluzjon Filmoteki Narodowej. Do 
dziś zostało mu z tamtych czasów uwielbienie dla chropawej po- 
ezji spaghetti westernów Sergio Leone czy ironii angielskich „mło- 
dych gniewnych”, zwłaszcza Lindsaya Andersona. 

No, ale co z tą matematyką? „Umysł matematyczny” w potocznym 
rozumieniu jest zaprzeczeniem „umysłu artystycznego”, wolnej, 
nieskrępowanej twórczości. „Io, oczywiście, prowokacja, jednak od- 
powiem, jak radzę sobie ze swoim matematycznym umysłem. Z jed- 
nej strony, to atut: zapewnia dyscyplinę intelektualną, każe staran- 
nie przemyśleć kształt fabuły, motywacje postaci. Z drugiej strony, 
racjonalne myślenie jest ograniczeniem. Bo potrzebne są intuicyjne 
podszepty, nagłe impulsy, które często prowadzą do najważniej- 
szych pomysłów. Ja bardzo się staram, by mój racjonalizm nie zdo- 
minował mojego podejścia do kina i nie stał się balastem”. KJ 


POZA 
KONKURSEM 


W GDYNI DOBRE FILMY MOŻNA 
BYŁO ZNALEŹĆ RÓWNIEŻ POZA 
SEKCJAMI KONKURSOWYMI. NO 
PRZYNAJMNIEJ JEDEN 


Oprócz dwóch konkursów (głów- 
nego i filmów niezależnych) byta 
również w Gdyni Panorama Kina 


Polskiego. Znalazły się w niej tytu- 
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ty, które nie zostaty zakwalifiko- 
wane przez komisję selekcyjną 
do zmagań o złote Lwy. Takie 
wyrzucenie de facto na margi- 
nes nie wszystkim twórcom przy- 
padło do gustu. Na przykład za- 
powiadani w programie „Duble- 
rzy” Marcina Ziębińskiego zostali 
w ostatniej chwili wycofani z festi- 
walu. Największą uwagę z filmów 
Panoramy zwrócił debiut Marka 
Gajczaka „Pod powierzchniq”, 


erotyczny thriller podszyty psy- 
choanalizą (jest już na ekranach 
naszych kin). Pojawiły się nawet 
pytania, dlaczego nie trafit do 
konkursu głównego, skoro prze- 
wyższa poziomem wiele z pre- 
zentowanych tam produkcji. 
Gajczak jest znany głównie jako 
operator. Byt współautorem zdjęć 


m.in. do „Szczęśliwego człowieka” 


(2000) Małgorzaty Szumowskiej. 
Za pracę przy krótkometrażowym 


„Antychryście” Adama Guzińskie- 
go otrzymał nagrodę na festiwalu 
European Short Film w Stuttgarcie 
Ludwigsburgu w 2003 roku, a za 
etiudę „Sposób na Moravię" (reży- 
seria i zdjęcia) — Srebomq Kijankę 
na Camerimage w 1997 roku. 
Liczne nagrody na międzynaro- 
dowych festiwalach zgamęłta 
także inna jego etiuda: „Dozorca, 
jego żona, córka i ich kogut” 


(1995). (BŹ) 


FOTO: ROBERT JAWORSKI/FORUM 
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Na międzynarodowych aukcjach sztuki współczesnej 
jego prace chodzą po kilkaset tysięcy dolarów. Teraz 


PIOTR UKLAŃSKI nakręcił 
film. | po comu to było? 


TEKST: KAMIL ANTOSIEWICZ 


rzychodzę ze świata sztuki. Tam nie ma znaczenia, w jakim 

medium się wypowiadam” — stwierdza Piotr Uklański, reży- 

ser „Summer Love", „pierwszego polskiego westernu", który 
wzbudził wiele skrajnych emocji podczas tegorocznego festiwalu 
w Gdyni. Film podzielił widownię i prasę. Pojawiły się radykalne 
opinie, od oskarżeń o hochsztaplerstwo, epatowanie przemocą, nie- 
umiejętne posługiwanie się językiem kina, po pochwały za jakość 
warsztatu, odświeżenie gatunku, wreszcie stworzenie dzieła otwar- 
tego, wielowymiarowego, jakiego w polskiej kinematografii dawno 
nie było. Można powiedzieć: reakcje jak zwykle. 
Jak zwykle, bowiem mieszkający od 1991 roku w USA 38-letni 
Uklański jest przyzwyczajony do skrajnych reakcji publiczności 
oraz krytyków. Sezonowym miłośnikom sztuki jego nazwisko koja- 
rzy się z wystawą „Naziści”, częściowo zniszczoną szablą przez Da- 
niela Olbrychskiego w stołecznej Zachęcie w 2000 roku. Ale Uklań- 
ski nie jest tylko skandalistą, w istocie to jeden z najbardziej uzna- 
nych na świecie polskich artystów współczesnych. Obok Zbigniewa 
Libery i Katarzyny Kozyry zaliczany jest do twórców tzw. sztuki kry- 
tycznej. Jego prace odwołują się do polskości, lokalnych sentymen- 
tów, tęsknoty za estetyką sprzed dekad, ale zarazem pozostają dwu- 
znaczne, prześmiewcze, zadziorne. Tak było z fasadą warszawskie- 
go Smyka, którą wyłożył ceramicznymi płytkami (niczym dawne 
dacze działkowe), tak było z publikowanym w Polsce na billboar- 
dach „żywym” portretem papieża (ułożonym z kilkuset sfotografo- 
wanych z powietrza brazylijskich żołnierzy). Dzisiaj Uklański jest 
wziętym artystą o zupełnie niefilmowych korzeniach. Prace niewie- 
lu Polaków wystawiano w tak prestiżowych miejscach, jak Kunst- 
halle w Bazylei czy MoMa w Nowym Jorku. O skali tego sukcesu 
niech świadczy fakt, że jedną z dziesięciu kopii „Nazistów”" wysta- 
wiono w październiku na aukcji w Londynie za robiącą wrażenie 
sumę 250 tys. funtów. Dlaczego więc film? 
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Jako artysta wizualny Uklański niejednokrotnie posługiwał się 
schematem, kliszą, wykorzystywał istniejące w kulturze masowej 
formy do przedstawiania własnych treści. Ale wejście „w buty” re- 
żysera stawia go przed nowym zadaniem. Nie tylko zmusza do 
zmierzenia się z nowym, bardziej masowym medium, dzięki które- 
mu może trafić do większej grupy odbiorców. Otwiera też drzwi do 
zupełnie innego świata konferencji prasowych, medialnego pokla- 
sku. Jak pokazała konferencja prasowa w Gdyni, z której chciał 
wyjść zdenerwowany naiwnymi pytaniami dziennikarzy, nie jest to 
rola łatwa. „Nie interesuje mnie masowy widz, raczej szeroki od- 
dźwięk — mówi Uklański. — Nawet film bez dużego rozpowszech- 
niania (w przypadku »Summer Love«, nie licząc festiwalowego, 
wręcz bez żadnego, jak na razie) ma większy oddźwięk niż duży 
projekt artystyczny, którego dystrybucja jest ograniczona możliwo- 
ściami galerii albo kontekstem”. 


bezinitegracja mitu 


„Summer Love” jest przede wszystkim elementem gry z widzami 
i własnym statusem — statusem artysty. Zarazem film wydaje się 
konsekwencją igrania z tradycją popkultury. „Od jakiegoś czasu 
byłem zainteresowany sytuacjami, które znajdują oddźwięk w kul- 
turze masowej, robiłem billboardy, pomniki w przestrzeni miejskiej, 
duże projekty, jak ten z papieżem i żołnierzami brazylijskimi. W na- 
turalny sposób moją uwagę przyciągnął w końcu film. »Naziści« 
byli pierwszym projektem, który bezpośrednio się do tego odnosił. 
Zacząłem się zastanawiać: »jak to jest z polskim westernem«? To 
absurdalny pomysł, jeżeli jednak mógłby wyglądać ciekawie, miat- 
by wielką nośność”. 

„Summer Love" swoje początki miało w kowbojskiej sesji zdjęciowej 
wykonanej z grupą znajomych w Jurze Krakowsko-Częstochow- 
skiej. W jej trakcie Uklański zdecydował się na zrobienie pełnome- 
trażowego filmu. Tu, w Polsce, za zagraniczne pieniądze. „Gdybym 
po prostu chciał zrobić jakikolwiek film, nie musiałbym robić we- 
sternu. Gdybym chciał zrobić po prostu western, nie musiałbym go 
robić w Polsce, łatwiej byłoby w Hiszpanii albo w Stanach. Wszyst- 
kie te elementy składają się na dość precyzyjnie skonstruowany 
podtekst. Jest polski western: element absurdalny. Na początku 
wszyscy myśleli, że to będą grubi kolesie w kraciastych koszulach 
latający po Mazowszu, że to będzie krzywe zwierciadło”. 
Ale tak nie jest. Zrealizowany za 3 mln dolarów „Summer 

Love" broni się jako pełnoprawna produkcja filmowa, w do- » 
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summer love 


datku z gwiazdami, i tymi lokalnymi (Bogusław Linda, Katarzyna 
Figura), i tymi zza Oceanu (Val Kilmer w roli... trupa). Pytam, jak to 
jest z tą palmą pierwszeństwa, w końcu to nie pierwszy polski film, 
do którego przykleja się etykietkę westernu. Uklański dostrzega 
różnicę: „»Summer Love« to coś innego niż »Prawo i pięść« Skó- 
rzewskiego i Hoffmana czy »Wilcze echa« Ścibora-Rylskiego. Oni 
przenieśli istniejący kanon do współczesności. Dopiero wtedy uda- 
ło się to ludziom sprzedać. Widzowie zaakceptowali tego rodzaju 
zabieg, bo jest bardziej prawdopodobny”. 

Z kolei w „Summer Love" pozornie mamy kalkę na kalce, bez żad- 
nych uwspółcześnień. „Wziąłem stereotyp: obcy przyjeżdża do mia- 
sta, zaczynają się problemy, pogoń, pod koniec ma dojść do konfron- 
tacji między obcym a głównym bohaterem”. Lecz to tylko jedna 
z warstw pozorów, jakie stworzył Uklański. Dość szybko okazuje się, 
że granice gatunku są w kilku miejscach przekroczone. Że mamy do 
czynienia wręcz z antywesternem. Zaczyna liczyć się lokalizacja, 
w której film powstał, obsadzenie Lindy i Figury w zupełnie nieprzy- 
padkowy sposób, nieporadny język angielski aktorów. „Linda, heros 
lat 90., płacze na ekranie, nic mu się nie udaje. To dezintegracja mi- 
tu” — deklaruje Uklański. A już po chwili wyjaśnia dalej: „To film 
o pewnym absurdzie kulturowym, o koncepcji zaścianka i koncepcji 
centrum. Jak dotąd całe życie pracowałem poza Polską. Doszedłem 
do wniosku, że nie ma czegoś takiego jak centrum. Idea centrum 
wiąże się na pewno z możliwościami zawodowymi, ale nie z faktycz- 
nym statusem. Próbowałem mówić o tym absurdzie aspiracji, kiedy 
chcemy być czymś więcej niż jesteśmy. Perwersyjne było dla mnie 
zrobienie filmu, który przynajmniej z pozoru wydaje się nie o naszej 
rzeczywistości. Fakt, że w filmie wszyscy chcą wyjechać do miasta, 
gdzie są latarnie — to było konstruowane celowo. Tylko film kostiu- 
mowy, zakamuflowany, jest w stanie skomentować coś tutaj, a zara- 
zem być komunikatywny na zewnątrz”. 


Movie junkie 

Tyle że „Summer Love" okazało się doskonale komunikatywne po- 
za Polską, a w kraju — jak na razie — poległo. Odbiór filmu na festi- 
walach w Wenecji i w Gdyni był diametralnie różny. „W Gdyni moż- 
na było wyczuć, że wiele osób projektowało na ten film własne oba- 
wy. Jedną z kwestii była różnica w odbiorze pewnych konwencji. 
Na przykład wszyscy aktorzy mówią po angielsku, ale z wyraźnym 
polskim akcentem. Trzech aktorów było dubbingowanych przez 
Anglików, ale oni specjalnie mówili po angielsku z polskim akcen- 


Stan (Bartek Turzyński), należy do 
osiedlowego gangu. Kradnie, bi- 
je, a pewnej nocy gwałci młodą 
dziewczynę, Joannę (Aleksandra 
Nieśpielak). Jakiś czas później 
spotyka ją ponownie i się w niej... 
zakochuje. Dziewczyna nie wie, 
że to on jest gwałcicielem. 
Marta Malikowska, grająca 

w „Przebacz” rolę Anki-dresiary, 
otrzymała na festiwalu nagrodę 
za najlepszy debiut aktorski. Nie- 
którym krytykom film się spodo- 
bal, bo — mimo że wytknęli usterki 





NIE MA 
PRZEBACZ| 


DLA MARKA STACHARSKIEGO 
GWAŁT NIE JEST PRZESTĘPSTWEM. 
ALE JĄ YCIO M VYM BŁ Ę DE V Ą 


Debiut Marka Stacharskiego, 
„Przebacz”, zdobył wcześniej 
główną nagrodę (ex aequo ze 
„Wstydem” Piotra Matwiejczyka) 
w konkursie polskich filmów na 
festiwalu Era Nowe Horyzonty 
we Wrocławiu. Bohater, 20-letni 
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Katarzyna Figura w „Summer Love '': 
czy to jest na serio, czy to jest na jaja? 





tem. I to ludzi jakoś deprymowało. Dalej: nikt nie powiedział im 
wprost, czy film jest na poważnie, czy nie. Bo aktorzy grają superpo- 
ważnie, ale Kilmer występuje jako trup, zaledwie przez chwilę. To 
jest raczej pewien koncept obsady niż obsada. Nie mówię o deta- 
lach, że debiutant, spoza branży filmowej dostaje pieniądze, które są 
średnim budżetem polskiego filmu. Nasi widzowie denerwowali 
się, bo nie wiedzieli, gdzie to umieścić. Jedni mówią, że film jest 
świetnie zrobiony, inni — że zrobiony beznadziejnie. Padały zarzuty 
odnośnie języka filmowego, że epatuję znakiem graficznym; nie po- 
dobały się długie ujęcia”. 

Zdaniem Uklańskiego źródeł kłopotów należy szukać w mentalno- 
ści widza. Nasza, w przeciwieństwie do zachodniej, jest skażona 
pewnym typem myślenia o sztuce. „Nasza kultura nie jest autore- 
fleksyjna, jest nastawiona na afirmację rzeczywistości. Zanussi, 
Wajda czy Krauze nie będą ironizować na temat własnej kultury, tu 
postawy analityczno-krytyczno-prześmiewcze są bardzo rzadkie, 
wiążą się z oskarżaniem o dekadencję. U nas sztuka chyba zawsze 
musiała wspierać tożsamość narodową. Nie istniała praktyka gry 
intelektualnej. Może właśnie dlatego Królikiewicz został tak zmar- 
ginalizowany, bo jego filmy były bardzo formalne?". 

Na koniec pytam, jakie filmy ogląda. Wbrew informacjom, które 
pojawiły się w polskiej prasie, jest klasycznym movie junkie. Blax- 
ploitation, kino klasy B, noir, eksperymenty, pornosy. Pochłania 
wszystko. Czy powstaną więc kolejne filmy Uklańskiego? „Nie jest 
tak, że ja nagle chcę być reżyserem. Ludzie mówią: »No dobrze, 
czy pan porzuca sztukę i teraz będzie pan robił filmy?«. Gdzieś tam 
sam jestem sobie winny. Ale jest wiele barier stojących przede mną, 
choćby finansowa — zdobywanie pieniędzy nie przychodzi mi tak 
łatwo jak innym ze świata filmowego. Będę robił filmy, jeśli będę 
* 


miał pomysły na filmy". 


chwyta się najbardziej prymityw- 
nych sposobów, aby pozyskać 
naszą sympatię dla bohatera 

— jak w scenie, w której chłopak 
w nocy robi kanapki swojej ma- 
lutkiej siostrze. W »Przebacze ża- 
den bandyta nie ponosi kary, 

a dziewczynie gwałt ostatecznie 
»wychodzi na dobre«, bo zrywa 
z tchórziiwym narzeczonym i wy- 
jeżdża do Ameryki. Skonstruowany 


techniczne (został zrobiony na 
taśmie Betacam) i realizacyjne 

— dostrzegli w nim „poruszającą 
historię miłosną”. Inni byli zdecy- 
dowanie na „nie”. „Markowi Sta- 
charskiemu nie mogę przeba- . 
czyć wątpliwej moralnie wymowy 
jego filmu — mówi Małgorzata Sa- 
dowska z „Przekroju”. — Słacharski 
zrównuje ciempienie ofiary gwałtu 
i jego sprawcy, zresztą sam gwalt 


nie jest tutaj przestępstwem, tylko w ten sposób przekaz wydaje mi 
życiowym »bitędem«, jak głosi się, mówiąc eufemistycznie, 
przewodnia piosenka. Reżyser odpychający”. (BŹ) 


FOTO: Z. TOMASZEWSKI/WENN/BESW 
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W NIEWOLI KREACJI 


KONRAD NIEWOLSKI obraził się na nas, gay parę miesię- 
cy temu opublikowaliśmy reportaż z planu jego nowego 
fillmu „Job... . Prośbę o wywiad odrzucił w mało parla- 

mentamy sposób. Postanowiliśmy więc bez udziału reży- 


TEKST: ANITA ZUCHORA 


„Io, co wiem, jest niedostępne zwykłym ludziom”. „W moich 

badaniach posunąłem się dalej niż Einstein i Hawking". To tyl- 
ko niektóre wypowiedzi publiczne reżysera Konrada Niewolskiego. 
Świr czy prowokator? 
Niewolski, rocznik 1972, absolwent stołecznej Wyższej Szkoły Ad- 
ministracji i Biznesu, były diler narkotykowy i kokainista, pewnego 
dnia postanowił zostać filmowcem. Po czym wziął szturmem polską 
kinematografię. Przez cztery lata nakręcił cztery filmy. Kiedy przy- 
stępował do pracy nad debiutem, był amatorem „biegającym z cy- 
frówką po korytarzach bloku". Dzisiaj pracują z nim uznani polscy 
filmowcy, a współpracę proponują producenci pokroju Juliusza Ma- 
chulskiego. Sam Niewolski twierdzi, że niedługo zdobędzie Oscara. 
Pewności siebie mu nie brak. A szarych komórek? 


PIOSZĘ, ZACZynamy 


Romans Niewolskiego z filmem zaczął się w 2002 roku. Według tre- 
atmentu autorstwa jednego ze swoich pracowników napisał scena- 
riusz „D.I.L.-u". By zrobić swój pierwszy film, sprzedał kawiarenkę 
internetową na warszawskich Kabatach, którą założył za pieniądze 
ze spadku po ojcu. Później wspominał: „Gdy zaczynałem zdjęcia, 
nie znałem nawet komend, które wydaje się na planie. Zamiast: 
»Akcja« mówiłem: »Proszę, zaczynamy«. W końcu dźwiękowiec za- 
sugerował, żebym jednak zaczął używać tradycyjnych poleceń, po- 
nieważ znacznie ułatwi to wszystkim pracę”. 

Gdy zabrakło mu pieniędzy na postprodukcję, dał ogłoszenie w ga- 
zecie, że poszukuje wspólnika. W ten sposób trafił na Krzysztofa Do- 
bosza, wydawcę książek i albumów. Pytany o współpracę z Niewol- 
skim Dobosz nie odpowiada zbyt wyczerpująco: „Proszę napisać, że 
współpraca układała się świetnie. Nie mam nic więcej do powiedze- 
nia”. Ale interes nie był zły, bo, przynajmniej według Niewolskiego, 
film kupiony przez TVP właściwie się zwrócił. Wcześniej debiutują- 
cy reżyser bezskutecznie szukał dystrybutora kinowego. Rozmawiał 
m.in. z Jackiem Szumlasem z Solopanu. „Film mi się nie podobał, 
tak samo jak wydrukowane już plakaty i projekty billboardów. Były 
zbyt krwiste — opowiada Szumlas. — Konrad zaskoczył mnie swoją 
pewnością siebie. Twierdził, że »D.I.L.« odniesie sukces i że pół mi- 
liona widzów ma na bank. Powiedziałem mu wprost, że to nie jest 


Ę y zdobyć pieniądze na film, mógłbym popełnić przestępstwo”. 


SE[a SOIawgdzić, czy napraw- 
dę jest takim wariatem, za 

jakiego chce uchodzić. Pre- 
miera „Job... — 3 listopada. 


film kinowy, raczej telewizyjny, 1 że nie będziemy go dystrybuować. 
Obraził się i wyszedł. Miesiąc później film miał emisję w telewizji". 
Opowieść o środowisku dilerów narkotykowych dostała nagrodę na 
festiwalu w Gdyni w sekcji offowej. Film zwyciężył także w pierw- 
szej edycji Festiwalu Kina Niezależnego w TVP Nagrodą było sfi- 
nansowanie przez telewizję publiczną montażu oraz udźwiękowie- 
nia kolejnego filmu, czyli „Symetrii". 
Na „Symetrię” (2004) miał już milion złotych (znów ze wsparciem 
Krzysztofa Dobosza). Zatrudnił najlepszych aktorów, m.in. Andrze- 
ja Chyrę. Dostrzegł też mało jeszcze znanego Borysa Szyca. „Byłem 
w wytwórni na Chełmskiej i wpadłem do swojej agencji — wspomi- 
na Szyc. — A tam panie przestraszone, mówią, że czeka na mnie ja- 
kiś młody reżyser, ale dziwny, wytatuowany. Poszedłem do niego, 
tatuaży na początku nie zauważyłem. Opowiedział mi o swoim fil- 
mie i zaproponował rolę Zborka. To malutka rólka, ja chciałem za- 
grać coś większego. Powiedziałem, że przyślę mu jakieś materia- 
ły. Wysłałem mu spektakl Teatru Telewizji »Porozmawiajmy o ży- 
ciu i śmierci«. Na to dostałem SMS-a: »Chcesz grać Albercika czy 
Łukasza?«. A zaraz potem kolejnego: »Albercikiem będziesz". 
Nie było łatwo zamknąć koszty produkcji w milionie. „Bardzo mi 
zależało, żebyśmy zrobili »Symetrię« na taśmie filmowej, a nie cy- 
frowej, bo to znowu byłoby kino offowe — mówi Arkadiusz Tomiak, 
operator. — Udało się, ale ekipa liczyła 17 osób. Kierowcą był wujek 
Konrada, a catering załatwialiśmy sami”. 
Moralny dramat rozgrywający się w więzieniu wzbudził duże zain- 
teresowanie, a wraz z nim jego twórca. To był już drugi film, o któ- 
rym Niewolski mógł powiedzieć: opowiadam wam historię, którą 
znam nie tylko w teorii. Biografia nawróconego bandyty stała się te- 
matem dziesiątków artykułów prasowych i wywiadów udzielanych 
dziennikom, tygodnikom, portalom internetowym. Atmosferę pod- 
kręcały informacje o więziennych tatuażach reżysera, dilerskiej 
przeszłości i o tym, że film kręcił w warszawskiej Białołęce, 
gdzie sam siedział (za nielegalne posiadanie broni). » 
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job, czyli ostatnia szara komórka 


Polecam samosodlenie 


Obok oblicza utalentowanego filmowca Niewolski szybko jednak 
pokazał inną twarz. To, co mówi dziennikarzom, jednych szokuje, in- 
nych śmieszy, ale mało kogo pozostawia obojętnym. Oto skromny 
wybór jego złotych myśli i ujawnionych tajemnic. W głowie ma 
książkę naukową, którą zapowiada jako nową biblię. „Ale wydam ją 
dopiero po wojnie, która w ciągu najbliższych kilku lat na pewno wy- 
buchnie" — uprzedza w wywiadzie dla Filmweb.pl. Deklaruje także, 
że jest w stanie przeprowadzić zimną fuzję. „W moim doświadczeniu 
kluczową rolę odegra dźwięk. Umożliwi on połączenie dwóch jąder 
atomowych w niskiej temperaturze". Ponadto reżyser zapowiada 
ogłoszenie wielkiej teorii unifikacyjnej, za którą dostanie Nobla. 
Jak Konrad Niewolski doszedł do tych przełomowych odkryć? Jak 
mówi w wywiadzie dla Filmwebu, „większość naukowców to specja- 
liści w jednej dziedzinie. Ja zajmuję się wszystkimi naukami jedno- 
cześnie: medycyną, genetyką, chemią, fizyką i matematyką”. Choć 
zaznacza, że właściwie w ogóle nie czyta. 

Ogłosił również teorię z dziedziny psychiatrii: „Schizofrenia to sku- 
tek uboczny posiadania pewnego genu, »biblijna pieczęć Boga na 
czole«. Jezus miał schizofrenię i był gejem. Ten dodatkowy gen po- 
siadają Żydzi, homoseksualiści, wariaci i seryjni mordercy”. 
Deklaruje, że już jako dziecko szukał możliwości takiego sterowania 
swoją psychiką, które pozwoliłoby na manipulowanie czasem. „Dziś 
umiem już lewitować, czyli opuszczać własne ciało, na co są dwa 
sposoby — skrajna przyjemność i skrajne cierpienie. Osobiście pole- 
cam samospalenie". Niewolski lubi szokować deklaracjami etyczny- 
mi. „Gdyby moja żona potrzebowała nerki, poszedłbym z siekierą 
i przyniósł cztery”. A gdy na warszawskim Ursynowie jakiś kierow- 
ca zajechał mu drogę, dogonił go i wytłukł wszystkie szyby w samo- 
chodzie. Później ttumaczył dziennikarzowi „Przekroju”: „Chamstwo 
trzeba tępić". 


Nie jest tak źle 


Co na to jego współpracownicy? Większość uznaje, że skoro Konrad 
tak mówi, to coś w tym musi być. „Jest typem człowieka zaintereso- 
wanego światem w ogóle — stwierdza Sebastian Konrad, drugi reży- 
ser filmu „Job, czyli ostatnia szara komórka”. — To moja bratnia du- 
sza. Jest ucieleśnieniem aktywnej postawy życiowej, co mi się podo- 
ba i co szanuję. Kreuje swoje życie, zamiast dryfować jak ameba". 
„Często słucham go z niedowierzaniem - mówi Borys Szyc. — Ale 
przecież jego zapowiedzi mogą się sprawdzić. A jeżeli rzeczywiście 
wybuchnie ogólnoświatowa wojna i zabiją papieża?”. 


FESTIWALOWA DRUGA LIGA i WRS PR 
ilość nie przeszła w jakość 

i bracia wyjechali z Gdyni bez 
nagród. „Krótka histeria...” już 


kina niezależnego gdyńskiego 
festiwalu (Dominik wygrał go fil- 
mem „Ugór”, Piotr zdobył nagro- 


MATWIEJCZYKI 
AIAKUJĄ! 


POLSKIE KINO MA SWOICH dę specjalną za „Homo Fathe- wcześniej zrobiła klapę w ki- do mainstreamu — wyzbyłli się 
SIACHANOWCÓW. ra"), w tym roku zaanektowali nach. „Wstyd” —- mimo nagrody luzu i oryginalnych pomysłów. 
wszystkie ważne sekcje imprezy. na Nowych Horyzontach we Naszych stachanowców nie 


Co tam Fassbinder lub Takashi 
Miike! Mamy polskich twórców 


„Wstyd” Piotra trafił do konkursu 
głównego, „Krótką histerię cza- 


bijących rekordy w liczbie nakrę- su” Dominika i „Beautiful” Piotra tem psychologicznym” o szkodli- — rami telewizji, że w przyszłym ro- 
conych filmów: braci Piotra i Do- pokazano w Panoramie Kina wości aborcji. Stosunkowo naj- ku zamierza umieścić w konkur- 
minika Matwiejczyków. Po ubieg- Polskiego, a „Rzeźnię nr 1" Domi- _ lepsze recenzje z tego zestawu sie głównym 2 albo 3 swoje 


torocznym triumfie w konkursie nika w konkursie offowym. Ale 
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Wroctawiu — okazał się fałszy- 
wym i pretensjonalnym „drama- 


zebrała „Rzeźnia nr 1”. 


Jednak nie wszyscy mu wierzą. „Poznałam Konrada jako sprawne- 
go, konsekwentnego reżysera — mówi dziewczyna z branży filmo- 
wej. — Ale potem spotkałam się z nim prywatnie. Jak zaczął opowia- 
dać o tych swoich teoriach, to zimno mi się zrobiło. Myślę, że moż- 
na się go bać. To jakby dwie różne osoby...". 

Z dystansem do rewelacji Niewolskiego podchodzi Igor Brejdygant, 
scenarzysta „Palimpsestu": „Konrad ma osobowość i dużo tatuaży, 
ale ja mam różnych kolegów, więc to nie robi na mnie wrażenia. Po- 
za tym dużo mówi i dzięki temu wzbudza zainteresowanie. Chyba 
zorientował się, że to działa. Zupełnie stabilny psychicznie to on nie 
jest, ale nie jest z nim tak źle, jak by chciał”. 

Jeżeli chodzi o pracę na planie, większość współpracowników do- 
cenia jego styl. „Wyróżnia się na tle innych młodych reżyserów, 
którzy zazwyczaj są uniżeni, posługują się schematami i sprawia- 
ją wrażenie, jakby nie mieli własnego zdania — twierdzi Borys 
Szyc. — Na planie uświadomiłem sobie, że jego sposób pracy to jest 
to, co mi odpowiada. Scenariusz nigdy nie jest zamknięty. Oczy- 
wiście, Niewolski ma ostatnie zdanie, ale wiele scen powstaje 
wspólnie z aktorami". 

„Podoba mi się, że jest odważny, nie boi się ryzyka — dodaje Arka- 
diusz Tomiak, operator. — Ma jasno sprecyzowany gust: albo mu się 
coś podoba, albo nie. No i ma zaufanie; myślę, że z żadnym innym 
reżyserem nie mógłbym zrobić tego, co udało mi się w »Symetrii« 
i »Palimpseście«. Mówił: »lak czujesz, to tak róbe". 

Podobne zdanie ma operator Marek Łebkowski, który fotografował 
„Job, czyli...": „Z Konradem pracuje się inaczej niż z innymi reży- 
serami. Jest bardzo otwarty. Wprawdzie nie daje sobie narzucić no- 
wych pomysłów, ale uważnie słucha”. 

W przeciwieństwie do swoich współpracowników, Niewolski bywa 
mniej lojalny. W wywiadzie dla Filmweb.pl mówił o scenariuszu 
Brejdyganta: „Z tekstu wyrzuciłem 30 scen. Zmieniłem konstrukcję 
psychologiczną bohatera, większość dialogów. Ten film jest jak łami- 
główka. Jego zrozumienie wymaga od widza zaangażowania oraz 
zwracania uwagi na szczegóły, a do tego niezbędna jest konsekwen- 
cja, której w oryginalnym scenariuszu zabrakło”. 

„Konrad jest człowiekiem apodyktycznym — odpowiada Brejdygant. 
— Nie lubi sprzeciwu. Spotkałem wielu reżyserów i wiem, że im bar- 
dziej są doświadczeni, tym mniej w nich tego przekonania, iż wie- 
dzą najlepiej. Dokonał dużych zmian w scenariuszu. Moja opowieść 
krążyła wokół alkoholizmu, w filmie tego nie ma. Ale rozumiem, że 
gdy oddaje się tekst reżyserowi, to on staje się niejako jego właści- 
cielem”. Czy będą jeszcze razem pracować? „Dzwonił nie dalej jak 
wczoraj. Chciał, żeby dać mu coś nowego”. 


wygląda na to, że bracia 
Matwiejczykowie — usiłując 
za wszelką cenę przejść z offu 


zniechęcają jednak złe opinie. 
Piotr zapowiedział przed kame- 


nowe filmy. (BŻ) 
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„Job... ”: komedia zrobiona w 


„Palimpsesł”: ambiłne zamie- 
rzenia, sukces taki sobie. 





W wywiadzie dla „Playboya” reżyser opowiadał o Michale Lorencu, 
który napisał muzykę do „Symetrii". „Poznałem go 9 lat temu. Mi- 
chał kupował od mojego kolegi koks i tak mu się w głowie od tego 
pojebało, że gdy odbierał nagrodę w Gdyni, był przekonany, że chcą 
go zabić. Wrócił z Gdyni i powiedział, że się boi i chce kupić pisto- 
let, żeby się zastrzelić. Kupił go ode mnie. Zarobiłem na nim dużo”. 
Lorenc pytany o Niewolskiego odpowiada dzisiaj jednym zdaniem: 
„Pracowało się świetnie". I kończy rozmowę. 


Gatunki? Proszę boarAdzo 


Thrillerem „Palimpsest"” (2006) Niewolski rozpoczął swoją przygodę 
z kinem gatunków. „Ien film na długo podniesie poprzeczkę tech- 
niczną w polskim kinie, nikt jeszcze długo nie będzie potrafił zreali- 
zować czegoś w podobny sposób” — mówił przed premierą. Rzeczy- 
wiście, krytycy docenili zarówno fakt, że Niewolski zdecydował się 
nakręcić thriller, jak i poziom techniczny filmu. W końcu zrobił go 
amator, który wszystkiego uczył się na własnych błędach. A jednak 
na tegorocznym festiwalu w Gdyni, gdzie startował w konkursie, do- 
ceniono jedynie zdjęcia Arkadiusza Tomiaka. 

Reżyser deklarował, że chociaż film obejrzy pewnie mniej widzów 
niż „Symetrię” (ponad 100 tys.), to niewiele mniej. Niestety, otwar- 
cie ostudziło te prognozy — w pierwszy weekend po premierze film 
zobaczyło 9 tys. 400 widzów. 

„Palimpsest" to pierwszy film Niewolskiego, który nie jest sumą je- 
go osobistych doświadczeń. Tym razem reżyser zadeklarował, że to 
gra z widzem oraz zabawa konwencją. Zmieniło się jego kino, zmie- 
nił się sam Niewolski. Nie wygląda już jak napakowany „chłopak 


z miasta” w sportowym ubraniu oraz śnieżnobiałych skarpetach. 
Na premierze „Palimpsestu" pojawił się w srebrnoszarym garniturze 
i białej koszuli, 20 kilogramów szczuplejszy, w okularach w metalo- 
wej oprawce. Widać było, że przejmuje się odbiorem dzieła. Mniej 
było w gazetach szokujących wywiadów z artystą. Może nie ma już 
niczego, co przebiłoby dotychczasowe historie. Chociaż w kilku re- 
cenzjach „Palimpsestu" pojawiły się sugestie, że postać samego au- 
tora byłaby dużo ciekawszym tematem na film. 

Kolejnym etapem tej zabawy z konwencją ma być „Job, czyli ostat- 
nia szara komórka”. Komedia, o której sam reżyser mówi: „Napisa- 
na i zrobiona w tzw. międzyczasie”. Twórca przyznaje, że „Job, 
czyli..." nakręcił dla pieniędzy. Bo lubi luksusy, a drogie życie kosz- 
tuje (Niewolski jeździ najnowszym BMW 6, w przyszłości zamierza 
mieć dom „jak zamek w Malborku"). Dlaczego komedia? „Po 
dwóch ciężkich filmach chciałem nakręcić coś lekkiego, a w kome- 
dii rządzi prosta zasada: albo się śmiejesz, albo się pierdol". 

Co dalej? Reżyser zapowiada, że już pracuje nad filmem numer 
pięć. Sam pisze scenariusz, który będzie jeszcze mocniejszy niż 
„Symetria i, tak jak ona, będzie poruszał temat moralności, grani- 
cy między dobrem a złem. „Io będzie naprawdę konkretny film. 
Otworzy mi bramy największych domów produkcyjnych i festiwali 
na całym świecie. Powstanie obraz, który ma szansę otrzymać naj- 
większe nagrody" — chwali sam siebie Niewolski. W wywiadach 
wspomina, że jednym z aktorów, mających w nim zagrać, jest John 
Malkovich. Agent aktora nigdy nie słyszał o takim projekcie. Mimo 
to śmiałe deklaracje reżysera nie są nie do zrealizowania. W każ- 
dym razie mają na to większe szanse niż obietnice wielkich odkryć 
naukowych. Niewolski już zwrócił na siebie uwagę na Zachodzie: 
„Symetrię” nagrodzono na festiwalu w Toronto, dostrzeżono w Sun- 
dance, „Palimpsest” dostał nagrodę za wybitne osiągnięcia tech- 
niczne na tegorocznym festiwalu w Toronto. Ale jeśli artysta chce 
zaistnieć na świecie, musi spełnić jeden warunek — przestać ściem- 
niać, bo jako osobie niewiarygodnej nie będzie mu łatwo o zaufanie 
producentów i dystrybutorów. 

Tak czy inaczej zarówno widzowie, jak i ludzie z branży z ciekawo- 
ścią czekają na jego kolejne kroki. „Wszyscy są pod wrażeniem te- 
go, jak szybko się uczy — mówi o Niewolskim Jacek Szumlas. — Nie- 
wątpliwie ma duży talent. Pytanie, jaką drogą powinien teraz pójść. 
Nie wiem, czy nakręcenie komedii to była dobra decyzja. On nie 
wygląda na człowieka, który ma poczucie humoru. Sądzę, że po- 
trzeba mu pokory. Gdyby znalazł dobry scenariusz i nie usiłował go 
napisać na nowo, z tym swoim przekonaniem, że wszystko wie le- 
piej, sądzę, że odniósłby duży sukces. I tego mu życzę”. * 


NAGRODZENI W GDYNI 


Film: „Plac Zbawiciela” 

Producent: Juliusz Machulski za „Plac Zbawiciela” 
Reżyseria: Marek Koterski za „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” 
Scenariusz: Jarostaw Sokót za „Statystów” 

Debiut reżyserski: Xawery Żutawski za „Chaos” 

Rola kobieca: Jowita Budnik za „Plac Zbawiciela” 

Rola męska: Zbigniew Zamachowski za „Przybyli utani” 
Zajęcia: Bogumił Godfrejów za „Z odzysku” 

i Arkadiusz Tomiak za „Palimpsest” 

Muzyka: Paweł Szymański za „Plac Zbawiciela” 
Scenografia: Joanna Doroszkiewicz za „Jasminum” 
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felielon 


onoć gdy afera z „taśma- 
mi prawdy" trwała w naj- 





lepsze, ktoś zwrócił się do 
posłanki Renaty Beger z, jeśli 
tak można się wyrazić, pyta- 
niem-konstatacją: „Mata Ha- 
ri". A posłanka na to spokojnie 
rzec miała: „Nie, ale mamy 
Maksymiuka i Filipka”. Ja jed- 
nak nie wierzę w tę opowieść, 
wietrząc tu jakiś głupi żart bądź 
nawet prowokację. Podobnie jak 
posłuchu nie daję złośliwym 
plotkom, jakoby najwięcej wy- 
kształciuchów dekowało się 


Kino niepoprawne 





w Samoobronie. Toż to potwarz 
dla partii Andrzeja Leppera. 

Ostatnio mam wszakże wraże- 
nie, że w ogóle nie wychodzę 
z kina. Politycy różnej maści ro- 
bią wszystko, żeby odebrać 
chleb naszym filmowcom. Krę- 
cą w każdym razie, jak i co mo- 
gą. A że są amatorami, to robią 
przede wszystkim kino politycz- 
nie niepoprawne. Czasem czło- 
wiek patrzy na te produkcje 
sejmowo-rządowe, mocno prze- 
cież dotowane z naszych kie- 
szeni, i aż się za głowę łapie, 


pytając, gdzie tak naprawdę ży- 
je. No, ale jak jest pytanie, to 
zaraz pojawia się i podpowiedź. 
Ja, na przykład, znalazłem ją 
w bardzo zajmującej książce 
Filipa Bajona pt. „Cień po 
dniu", będącej zręczną krzy- 
żówką eseju z autobiografią. 
Tam właśnie reżyser, poznaniak 
z urodzenia, wspominając swo- 
je dzieciństwo, napisał: „W Po- 
znaniu twierdzono, że Azja za- 
czyna się za Koninem. Bardziej 
dokładni mówili, że zaczyna się 
zaraz za Strzałkowem, na daw- 
nej granicy Prus z Rosją. Stolica 
Polski, Warszawa, to już było 
miasto bardzo azjatyckie i nie 
radzono się tam zapuszczać. 
W Warszawie po ulicach cho- 
dziły wilki i ktoś mógł ci sprze- 
dać kolumnę Zygmunta”. Prze- 
nagle 
wszystko mi się jakoś zgodziło. 
W każdym razie stało się dla 
mnie jasne, gdzie jestem. Ja cią- 
gle żyję w Azji. Bo Azja w tym 
wypadku to nie miejsce na ma- 
pie, to mentalność. 


czytałem te słowa i 


Żeby jeszcze z tej naszej „azja- 
tyckości” wyniknęło fajne kino. 
Jak choćby to, które powstaje 
w Azji prawdziwej. Ale gdzie 
tam. Dzisiejsze polskie kino jest 
słabiutkie niczym wyeksploato- 
wana do cna bateria alkaliczna. 
Przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest wiele. I różnych. Bardzo cie- 
kawie mówi się o nich w „Fil- 
mowcach”, albumie wydanym 
z okazji 40-lecia Stowarzysze- 





nia Filmowców Polskich. Za- 
dziwiająca to publikacja, bo 
choć pisana „ku pamięci”, to 
przecież czyta się ją — a i oglą- 
da - jednym tchem. Pewnie 
dlatego, że historię polskiego 
kina poznajemy tu niejako 
z pierwszej ręki, a więc z relacji 
samych twórców. I z pierwszej 
też ręki poznajemy zgłaszane 
przez nich do tego kina preten- 
sje. Andrzej Żuławski uważa na 
przykład, że dopóki „ludzie, 
którzy robią w Polsce filmy, nie 
określą, przeciw czemu są, 
przeciw jakiemu modelowi cy- 
wilizacji czy niecywilizacji, do- 
póty kina polskiego nie bę- 
dzie”. Marek Koterski z kolei 
skupia się na paradoksach. Wy- 
licza: „Największym proble- 
mem polskiego filmu jest kryty- 
ka filmowa, nieszczęśliwa, że 
musi o nim pisać.(...) Drugą bo- 
lączką jest to, że sami twórcy są 
nieszczęśliwi i oni także nie lu- 
bią polskiego filmu". Ale najbo- 
leśniej, bo najcelniej w sedno 
rzeczy trafia chyba Krzysztof 
Teodor Toeplitz, który twierdzi: 
„Tomasz Łubieński napisał, że 
problemem Polski jest udowod- 
nienie, że jest komukolwiek po- 
trzebna. Mam wrażenie, że to 
samo dotyczy polskiego kina”. 
A ja mam wrażenie, że to doty- 
czy także naszych polityków. 
To oni przecież tworzą praw- 
dziwe kino niezależne od ja- 
kichkolwiek potrzeb i czyich- 
kolwiek oczekiwań. RZ 


PolifyCy różnej maści odbierają chleo naszym filmowcom... 
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frykowski i śledziewski 


IDEALNA SYMBIOZA 
NA RODZIMY RYNEK FILMOWY WESZLI 
PRZEBOJEM. DEBIUJANT © ZNANYIY 


ojtek Frykowski ma 28 lat i aparycję włoskiego amanta. 
W O sobie mówi: „W środowisku pojawiłem się z kapelusza, 

bo tuż po łódzkiej Szkole Filmowej”. W październiku ze- 
szłego roku między innymi za jego sprawą w Łodzi zaroiło się od 
amerykańskich filmowców. Kiedy zaś podczas zdjęć do thrillera 
„Thr3e" zamknięto kilka łódzkich ulic, powodując monstrualne kor- 
ki, o jego producenckim debiucie zrobiło się naprawdę głośno. 
Więcej niż o nim samym wiadomo było o medialnie wyeksploatowa- 
nych losach jego rodziny — od tragicznej śmierci stryjecznego dziad- 
ka zamordowanego w willi Polańskiego przez Charlesa Mansona 
i śmierci operatora Bartka Frykowskiego w podwarszawskim dwor- 
ku Karoliny Wajdy, po tabloidowe sensacje na temat jego kuzynki 
Agnieszki „Frytki” Frykowskiej, bohaterki „Big Brothera". Pod adre- 
sem początkującego producenta posypały się zarzuty, że odcina ku- 
pony od rodzinnych tradycji. „Nikt w cztery oczy nie powiedział mi, 
że czuje jakąś zawiść — twierdzi Frykowski. — Ale w szerszych kon- 
taktach dobiegają mnie takie głosy. Na początku bardzo pomagał 
mi stryj Jerzy Kajetan Frykowski, który jest producentem filmowym. 
Stał za mną murem. Dzisiaj pracuję na własne konto, a część ludzi 
z polskiego środowiska filmowego boli, że do projektu udaje mi się 
pozyskać hollywoodzką gwiazdę”. 
Na przełomie lipca i sierpnia 2006 roku Wojtek Frykowski zrealizo- 
wał w Łodzi kolejny projekt dużego kalibru — współprodukował 
amerykański thriller „House” z udziałem Michaela Madsena, zna- 
nego m.in. z „Kill Billa" i „Wściekłych psów”. 


MAŁŻEŃSTWO Z ROZSĄDKU? 


Sukces Frykowskiego z pewnością nie jest tylko kwestią rodzinne- 
go kapitału. Łodzianinowi nie można odmówić talentu: zarówno 
producenckiego, jak i... towarzyskiego. Od początku działa w du- 
ecie z Markiem Śledziewskim, który od piętnastu lat bryluje na pol- 
skich salonach artystyczno-filmowych. Śledziewski: „Jak doszło do 
naszej współpracy? Wojtek sam mnie do niej zaprosił. Jako świeży 
producent coś tam o mnie słyszał, w środowisku funkcjonowałem ja- 
ko producent kontrowersyjnych teledysków i reklam. Frykowski 
szukał partnera do produkcji horroru zatytułowanego »U«, a ja się 
tym zainteresowałem. Ostatecznie pomysł nie został zrealizowany, 
za to my stworzyliśmy team". Wydaje się, że w tym duecie to wła- 
śnie Śledziewski gra pierwsze skrzypce. To on w pierwszej kolejno- 
ści firmuje produkcję „Thr3e" oraz „House”. 

Śledziewski (rocznik 1968) to filmowy człowiek-orkiestra. Zaczynał 
od reżyserii na łódzkiej Filmówce, skąd został wyrzucony, jak mówi, 
„za chuligaństwo artystyczne”. Potem pracował jako asystent reży- 
sera, aktor, reżyser reklam. Na koncie ma nawet muzyczny przebój 
„Don't tell me lies”, napisany pierwotnie do filmu „Papierowe mat- 
żeństwo” Krzysztofa Langa, później wyśpiewany wspólnie z Novi- 
ką. Teledysk do kawałka współtworzył sam Śledziewski. Jego ulu- 
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bionym zwrotem jest „idealna symbioza”, wymawiana z brytyjskim 
akcentem — filmowiec wychował się w Anglii. 

Frykowski i Śledziewski prędzej daliby się pokroić, niż przyznaliby, 
że ich tandem to małżeństwo z rozsądku. Śledziewski: „Zajmujemy 
się tymi samymi produkcyjnymi sprawami: budżetami, kontraktami, 
harmonogramami, Forexem, doborem aktorów i zarządzaniem 
wspólną firmą More Entertainment. Wojtek bardziej finansowo, ja 
— artystycznie. Mam bardzo duży know-how, jeśli chodzi o sprawy 
postprodukcyjne. Frykowski jest dla mnie jak brat, jak rodzina. Bar- 
dzo wierzę w jego umiejętności” — mówi Śledziewski. Gołym okiem 
widać jednak, że obaj na takim układzie zyskują. Razem dysponują 
pełnym wachlarzem atutów: doświadczeniem, dyplomem, kontak- 
tami i nazwiskiem, który działa jak dobrze rozpoznawalna filmowa 
marka. Czyli dokładnie tym, co może przyciągnąć do Polski zagra- 
nicznych klientów. 

Obaj od początku nie oglądali się na dotknięte twórczym kryzysem 
krajowe podwórko. More Entertainment powstało z myślą o zagra- 
nicznych ekipach filmowych, dużych budżetach i produkcjach bez 
kompleksów. „Zanim nawiązaliśmy współpracę z Amerykanami, 
zrobiliśmy razem ponad 80 budżetów dla różnych koncernów. 
Działaliśmy metodycznie — wydawaliśmy własną kasę na telefony, 
pisaliśmy maile, nawiązywaliśmy kontakty, wierząc, że w końcu się 
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uda zainteresować Amerykanów czy też Anglików. Pracowaliśmy 
w Turcji przy wielkim budżecie, kiedy wreszcie odezwał się do nas 
Joe Goodman i stwierdził, że jednak przyjedzie do Polski..." — tłu- 
maczy Śledziewski. Tak powstał dreszczowiec „Thr3e" — poważna 
próba producenckich sił duetu Frykowski-Śledziewski. Kontakt 
z Goodmanem zaowocował kolejnym filmem, tym razem kręconym 
z większym rozmachem. Frykowski: „Podczas pracy nad pierw- 
szym filmem wytworzyła się dobra chemia między polskimi i ame- 
rykańskimi członkami ekip. Dlatego Amerykanie z wytwórni 20th 
Century Fox zaproponowali skompletowanie ekipy do następnego 
obrazu. Sami chcą go sfinansować". 

„House” okazał się producenckim majstersztykiem. Śledziewski 
i Frykowski zadbali o udany casting, profesjonalny PR i zatrud- 
nienie świetnych polskich fachowców (operatora Marcina Ko- 
szałki i scenografa Wojciecha Żegoty). Powstający film cieszył się 
ogromnym zainteresowaniem mediów. Tak jak poprzedni kręcony 
z Amerykanami obraz, „House” oparty został na powieści Teda 
Dekkera. Akcja mrocznego thrillera rozgrywać się miała w Alaba- 
mie, łódzkie uliczki zamieniono więc w bliżej nieokreślone bez- 
droża południowych Stanów, a Muzeum Książki udawało wnę- 
trza tytułowego strasznego domu. Sprowadzono amerykańskie 
tablice rejestracyjne i elementy małej architektury. Na planie za- 
częły pojawiać się kolejne dziennikarskie ekipy. Media zafrapo- 
wały doskonałe dekoracje i obecność gwiazd. Oprócz Michaela 
Madsena w zdjęciach udział wzięła Leslie Easterbrook (sierżant 
Callahan z „Akademii Policyjnej”, 1984), która pochwaliła się pol- 
skiej telewizji: „I've learned one Polish word: »torba«". W „House” 
znalazło się również miejsce dla rodzimych talentów aktorskich. 
Marek Śledziewski: „Tak naprawdę media w takim samym stop- 
niu jak Michaelem Madsenem zainteresowane były Weroniką Ro- 
sati i Pawłem Delągiem". 


MAKIAWELICZNI, ALE SKUTECZNI 


Frykowski i Śledziewski mają w swoim środowisku opinię filmo- 
wych self-made manów realizujących plan zysków za wszelką ce- 
nę. Wśród firm spedycyjnych krążą pogłoski o niezapłaconych 
przez More Entertainment fakturach i zaległych należnościach. 
Ale Frykowski i Śledziewski zaprzeczają tym informacjom, kładąc 
je na karb czarnego PR-u konkurencji. „Przez długie lata wyśmie- 
wano się z Wojtka i ze mnie, bo mieliśmy pomysł na współpracę 
z Amerykanami — twierdzi Śledziewski. — Dopiero po pierwszej 
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produkcji rozdzwoniły się telefony: »Zróbmy coś razem«, »Co u cie- 
bie?«"'. Twierdzą, że asertywny styl pracy to po prostu odpowiedź 
na biurokratyczne przeszkody. Frykowski: „Tak naprawdę w Polsce 
można by kręcić dużo więcej zagranicznych produkcji: mamy loka- 
lizacje, świetne ekipy, jesteśmy konkurencyjni. Ale państwo w ża- 
den sposób nie zachęca zachodnich filmowców do kręcenia u nas 
— 22 proc. VAT na usługę filmową, którego Amerykanie nie mogą 
później odzyskać, to po prostu zarzynanie polskiej kultury”. 

Wiele wskazuje na to, że „Thr3e" i „House” w Polsce pojawią się 
jedynie na DVD. Mimo wszystko jednak More Entertainment uda- 
ło się to, w co od dłuższego czasu powątpiewano — wyprodukować 
w Polsce sensowną fabułę na zagraniczny rynek. Amerykanie, za- 
dowoleni z efektu współpracy, już planują sequel łódzkiego thrille- 
ra. Polscy producenci oględnie przyznają, że oprócz prestiżu i odwe- 
tu na konkurencji, film przyniósł wymierne zyski. Śledziewski: „Fil- 
my takie, jak »House« to najbardziej dochodowe produkcje. Składa 
się na to: niski budżet, udział gwiazdy, niskie koszty w Polsce i wy- 
soki poziom artystyczny. Film wygląda na 20 milionów dolarów, 
a w rzeczywistości kosztuje 3,5-4 miliony". O własnych zarobkach 
mówią enigmatycznie. Twierdzą, że na „House” nie stracili. 
Pomimo sukcesu Frykowski i Śledziewski nie przewidują desantu 
na rynek amerykański. Chcą nadal „importować” Amerykanów do 
Polski. Frykowski: „Niewiele potrzeba, żeby dać się wciągnąć i po- 
zostać w Stanach na stałe na pozycji, która niekoniecznie ci odpo- 
wiada. Na razie poprzestajemy więc na ścisłej i owocnej współpra- 
cy z Amerykanami — to nasi główni klienci”. 

Obaj producenci planują również powrócić do zarzuconego pomy- 
słu realizacji w Łodzi filmowej adaptacji „Dzwonnika z Notre Da- 
me" Victora Hugo. Tak jak pozostałe ich filmy, ma być bardzo 
mroczna. Zamiłowanie do grozy i napięcia to zresztą jedna z nie- 
wielu cech, która łączy obu producentów. „Nie ukrywam, że lubię 
robić horrory. To gwarantowana zabawa na planie oraz produkt, któ- 
ry się sprzedaje" — ttumaczy Frykowski. „Jesteśmy w stanie zrobić 
film, który bardzo, bardzo przestraszy..." — dodaje Śledziewski. 
Frykowski i Śledziewski konsekwentnie obstają przy systemie pra- 
cy tandemowej. Śledziewski: „Po dwóch międzynarodowych pro- 
dukcjach nie mamy kompleksów. Wiele się nauczyliśmy. W tej chwi- 
li możemy razem wyprodukować każdy film". Chłopaki z More En- 
tertainment udowadniają, że w Polsce zaczyna się tworzyć nowa 
klasa producencka — trochę makiaweliczna i bezkompromisowa, ale 
też aktywna i wychodząca naprzeciw potrzebom rynku. * 
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TEKST: ANITA ZUCHORA 





Dylematy niekonwencjonalnych 
8-latków będą tematem polskiego 
serialu animowanego dla dorostych 
NViatcy móch”, który wyemituje TVA4. 
„Chcieliśmy przedstawić satyryczną 
wizję konfliktu pokoleń, ale nie 


zamierzamy obśmiewać wszystkiego 


— przekonują jego twórcy, 
odżegnując się od skojarzeń ge” 
z „outh Parkiem”. Z 
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a pomysł serialu wpadł Paweł Pewny, 30-latek, wrocławia- 

nin, szef firmy RMG, zajmującej się filmowymi efektami 

specjalnymi, po niepowodzeniu planu zrealizowania pełno- 
metrażowego filmu animowanego dla dorosłych „Śpiąca królewna”, 
do którego scenariusz pisał Cezary Harasimowicz. Pewnemu nie 
udało się zebrać budżetu. Jak twierdzi, na realizację takiego filmu 
potrzeba przynajmniej 14 mln zł. „Ale moim marzeniem jest reani- 
macja animacji w Polsce, stąd pomysł na serial" — mówi Pewny. We 
Wrocławiu zebrał grupę podobnie zafascynowanych animacją ró- 
wieśników (przy produkcji serialu pracują tylko wrocławianie: ani- 
matorzy, aktorzy i grupa rockowa Behavior) i tak powstał animowa- 
ny serial dla dorosłych „Włatcy móch”. 


Skojarzenia ze znanym na całym świecie amerykańskim serialem 
„South Park", który od czasu premiery pierwszego odcinka w 1997 
roku w stacji Comedy Central dorobił się statusu globalnego pop- 
kulturowego zjawiska, wydaje się oczywiste. Świat dorosłych wi- 
dziany oczami dość dziwacznych dzieci, które wcale jak dzieci się 
nie zachowują, to właśnie pomysł Treya Parkera i Matta Stone'a. 
Jednak autorzy „Włatców móch” nie przepadają za tym porówna- 
niem. „Nie mamy nic wspólnego z »South Parkiem« — przekonuje 
Paweł Pewny. — Nasz film to projekt oryginalny i do amerykańskiej 
kreskówki niepodobny”. Scenarzysta Bartek Kędzierski przyznaje, 
że sam uwielbia „South Park", ale tak samo jest miłośnikiem kre- 
skówek z Cartoon Network: „Krowy i kurczaka” czy „Dextera”, 
a inspiracji prędzej szukałby w serii książek Sempć i Gościnnego 
o Mikołajku. 

Co będzie odróżniać serial „Włatcy móch” od kultowego „South Par- 
ku”? Przede wszystkim nie będzie aż tak kontrowersyjny. „Pomysł, 
żeby wszystko opluć i obrzygać jest łatwy, a do tego to samograj. Nie 


zkoła we „Włałcach mó na pewno nie uczy ortografii... 





zamierzamy niczego kopiować — twierdzi Paweł Pewny. — Nie na 
wszystko mogliśmy sobie pozwolić, bo nie sądzę, by Polska była go- 
towa na tak radykalny humor jak w »South Parkuc". Inaczej ttuma- 
czy to Bartek Kędzierski: „Mam w dupie, czy na coś mogę sobie 
pozwolić, czy nie. Dla mnie samego jest o wiele fajniejsze napisa- 
nie odcinka o biegunce niż o zakompleksionych bliźniakach”. Jak 
twierdzi, najciekawsze będzie w serialu pokazywanie rzeczywisto- 
ści, tak jak widzą ją dzieci: „Kiedy bohaterowie bawią się w wojnę, 
pojawiają się prawdziwe czołgi, karabiny i zaczyna się lać krew..." 
— opowiada. 

Obaj deklarują, że w ich serialu będzie można się przejrzeć jak 
w krzywym zwierciadle i nieźle pośmiać, ale z żartów na wyższym 
poziomie. „To jest historia obyczajowa i jak najbardziej pojawią się 
w niej różne zjawiska społeczne” — mówi scenarzysta. Pojawią się 
także trudne tematy, np. jeden z odcinków będzie poświęcony 
Pierwszej Komunii oraz spowiedzi, ale autorzy od razu zaznaczają, 
że naśmiewanie się z religii czy polityki ich nie interesuje. Uważa- 
ją, że to nudne i wyeksploatowane. Chyba ze względu na to, w ja- 
kim są wieku, nie wiedzą, że ostatnio w opowiadaniu dowcipów po- 
litycznych celują właśnie dzieci w wieku ich bohaterów. 

Jednym z powodów, dla których autorzy nie zamierzają odnosić się 
do aktualnych wydarzeń w Polsce, jest fakt, że liczą na sprzedanie 
serialu za granicę, a wtedy przeszkadzałaby nie tylko nieaktualność 
tych komentarzy, lecz także ich nieczytelność dla europejskiego wi- 
dza. „Ale nie zamierzamy rezygnować z żartów na temat otaczają- 
cej nas rzeczywistości — twierdzi Pewny. — Chcemy tylko, żeby były 
one bardziej uniwersalne”. 


Polski serial animowany dla dorosłych zobaczymy w programie sta- 
cji TV4. Dlaczego akurat tam? „Tylko tam mogliśmy zrobić to, co na- 








prawdę chcieliśmy — zapewnia Paweł Pewny. — Nie wyobrażam so- 
bie, byśmy mieli taką swobodę w TVN czy Polsacie, o telewizji pu- 
blicznej nie wspominając. Przedstawiliśmy projekt i scenariusze ko- 
lejnych odcinków, a stacja to kupiła i zleciła nam produkcję. Jeżeli 
serial się spodoba, to będzie też sukces stacji, której skoczy oglądal- 
ność. Poza tym Piotr Fajks z TV4 rozumie animację”. Piotr Fajks, 
szef TV4: „Zleciłem produkcję »Włatców móch«, bo bardzo spodo- 
bał mi się scenariusz. Nie spotyka się na rynku tak dobrych, logicz- 
nych i naprawdę zabawnych scenariuszy”. 

Każdy odcinek „Włatców móch” zostanie przygotowany w dwóch 
wersjach: „lightową” będzie można zobaczyć w ciągu dnia. Wtedy 
prawdopodobnie będą mieli okazję zobaczyć go młodsi widzowie. 
Wersja „hard” będzie pokazywana po godzinie 23.00. Jednak sce- 
narzysta Bartek Kędzierski uprzedza, że nawet ta wersja, która bę- 
dzie mieć emisję przed 23.00, nie jest przeznaczona dla młodszych 
widzów: „Io jest wprawdzie sprawa polityki stacji, ale ja napisałem 
serial dla dorosłych i nie da się tego zmienić - przekonuje 
Kędzierski. — To, że wypika się parę przekleństw w filmie dla doro- 
słych, nie sprawi przecież, że stanie się on filmem dla dzieci". 

Nie powinny go oglądać dzieci w wieku szkolnym również dlatego, 
że autorzy serialu z dziką satysfakcją bawią się błędami ortograficz- 
nymi, umieszczając je, gdzie się da. Próbkę mamy w tytule, ale tak 
będzie też we wszystkich oznaczeniach czasu, miejsca czy komuni- 
katach, które znajdą się w filmie. 

Serial „Włatcy móch”, jak twierdzi producent, nie przyniesie auto- 
rom wielkich zysków. W tym wypadku liczy się przede wszystkim 
zaspokojenie ambicji i dobra zabawa. „Nie da się w Polsce zarobić 
na takiej produkcji — twierdzi Pewny. — Jest zbyt kosztowna. 
Cieszymy się, że ktoś ją w ogóle od nas kupił i wyemituje. Jako fir- 
ma zarabiamy na czym innym". RMG przygotowywało efekty spe- 
cjalne m.in. do „SQ motności w Sieci" Witolda Adamka, „Job, czy- 





li...” Konrada Niewolskiego i „Dublerów”" Marcina Ziębińskiego. 
Zajmowali się montażem i muzyką do „Chaosu” Xawerego Żuław- 
skiego. „Z dwudziestu filmów pokazywanych w tym roku na festi- 
walu w Gdyni mieliśmy swój udział w produkcji aż siedmiu" 
— chwali się Paweł Pewny. Pracują też dla europejskich produkcji, 
najczęściej niemieckich. „To dowód, że nie ustępujemy podobnym 
firmom w Europie" — przekonuje Pewny. 

Serial zrealizowany dla TV4 też ma być na wysokim poziomie tech- 
nicznym. Postacie, które narysował Tomek Przydatek, i scenografia 
częściowo będą animowane tradycyjną metodą „kreskową”, a czę- 
ściowo w technice 2D, rzadko stosowanej w Polsce. Dlaczego nie 
w nowocześniejszej 3D? „Io bardzo droga technika i, co dla nas 
ważne, niesłychanie czasochłonna. Nie moglibyśmy sobie na to po- 
zwolić'- tłumaczy Pewny. 


Z TV4 podpisali na razie umowę na emisję dziesięciu 22-minuto- 
wych odcinków. „Oczywiście, jeśli serial wzbudzi zainteresowanie, 
będą kolejne" — deklaruje Piotr Fajks. Pierwszy będzie można zo- 
baczyć 13 listopada. Szef TV4 nie chce mówić, jakiego poziomu za- 
interesowania widzów oczekuje. „Za długo jestem w tej branży, by 
napinać muskuły przed emisją" - twierdzi Piotr Fajks. 

Nie zniechęca go, że „South Park" pokazywany w MTV dwa razy 
w tygodniu ogląda średnio po 62 tys. widzów. W końcu ta niewiel- 
ka oglądalność może wynikać także z tego, że MTV pokazuje dru- 
gi, czyli dość stary sezon serialu, podczas gdy Comedy Central 
emituje już dziesiąty. 

Pozostaje pytanie, czy rzeczywiście polska publiczność nie chciała- 
by jednak zobaczyć czegoś tak odważnie określającego granice te- 
go, co wolno, jak amerykański „South Park"? „Albo realizujemy ki- 
no familijne albo decydujemy się na obscenę, która pozwoli nam 
uzyskać realizm. Nie wierzę w formuły pośrednie — twierdzi medio- 
znawca prof. Wiesław Godzic. — Ja osobiście chciałbym, żeby po- 
wstał u nas równie bezkompromisowy serial pokazujący nasze re- 
alia. I nie jest prawdą, że polska publiczność nie jest gotowa na coś 
tak prześmiewczego jak »South Park«. Dowodem może być to, że 
i u nas są środowiska, w których jest kultowy. Artystom trzeba po 
prostu odwagi, by intuicyjnie wyprzedzać potrzeby, których my nie 
mamy śmiałości zadeklarować". 
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MINISTER _ GIERTYCH 
ZMIENIA ZESTAW LEKTUR 
SZKOLNYCH, MY WIĘC 
POSTANOWILIŚMY ZMIE- 
NIC KANON FILMOWY. 
INSPIRACJĄ STAŁY SIĘ 
DLA NAS SŁOWA 
KRZYSZTOFA _ KŁOPO- 
TOWSKIEGO, KTÓRY WY- 
ZNAŁ ŻE KSIĄŻKA MI- 
CHELA HOUELLEBECQA 


„CZĄSTKI ELEMENTARNE” CAŁKOWICIE PRZEORAŁA 
JEGO ŚWIADOMOŚĆ. ZABIŁA W NIM NIECNEGO LI- 
BERAŁA | UŚWIADOMIŁA MU, DOKĄD ZMIERZA 
ŚWIAT, KTÓRY WYRZEKŁ SIĘ PODSTAWOWYCH WAR- 
TOŚCI, TAKICH JAK PRACA I RODZINA. DO OTCHŁA- 
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TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 





kanon 
filmów nakazanych 


w IV RP 


OCZYSZCZENIA. 





NI PIEKIELNEJ, RZECZ JA- 
SNA. NA SZCZĘŚCIE, ZU- 
PEŁNIE NIE TAM ZMIERZA 
N RP KTÓRĄ W POCIE 
CZOŁA, ALE Z UŚMIE- 
CHEM NA USTACH BU- 
DUJEMY NA NASZEJ 
POLSKIEJ ZIEMI. KORZY- 
STAJĄC Z PRETEKSTU, JA- 
KIM JEST PREMIERA 
EKRANIZACJI „CZĄSTEK 


ELEMENTARNYCH”, UŁOŻYLIŚMY LISTĘ CZTERDZIESTU 
| CZIERECH FILMÓW, KTÓRE POWINNY WAMI 
WSTRZĄSNĄĆ. ZERWAĆ WAM ŁUSKI Z OCZU, UKA- 
ZAĆ PRAWDĘ | DOPROWADZIĆ DO MORALNEGO 


O] 


Źli kosmici wnikają w ludzkie ciała, klonują 
je i w ten sposób powoli acz systematycznie 
opanowują całą Ziemię. Trzykrotnie już ta 
fabuła była przenoszona na ekran, najwyż- 
szy czas zrobić to po raz czwarty w IV RP 
Wersję pierwszą z roku 1956 uznano za 
emanację strachu przed komunistami, któ- 
rzy wykonują w Stanach Zjednoczonych 
krecią robotę. Metafora jak znalazł także dla 
nowych czasów. Agenci są wszędzie — więk- 
szość z nas została zarażona ubeckim wiru- 
sem, nawet jeśli nie wszyscy są tego świado- 
mi. Zostało tylko kilku czystych i prawdzi- 
wych ludzi. Z metaforami trzeba być jednak 
ostrożnym. Część osób bowiem odebrała 
film Siegela jako ostrzeżenie przed parano- 
ją senatora McCarthy'ego, który zawzięcie 
tropił „wrogów wewnętrznych” USA. 


UZ 


Jeśli ministrowi Ziobro cokolwiek się śni, to 
na pewno ten film. Lata 30. XX w. w USA. 
Korupcja na każdym kroku, krajem rządzi 
mafia. Policja nie ściga przestępców, prze- 
kupni sędziowie ich nie sądzą. Jedna wielka 
kpina z prawa i sprawiedliwości. A tu skrom- 
ny agent federalny, Eliot Ness (Kevin Cost- 
ner) powołuje grupę Nietykalnych — uczci- 
wych, twardych i odpornych na korupcyjne 
pokusy. Udaje im się postawić przed sądem 
i doprowadzić do skazania najpotężniejsze- 
go bossa, Ala Capone. Jakby Ziobro zdjął 
okulary, to nawet można by dostrzec pewne 
podobieństwo do Costnera. 


UJ 


Tego wyboru chyba nie trzeba uzasadniać. 


Klasyczny western, o szeryfie samotnie bro- 
niącym swych tchórzliwych współmiesz- 
kańców przed bandą przestępców, mógłby 
znaleźć się w tym rankingu jeszcze wyżej, 
gdyby nie fakt, że jego bohater trafił wcze- 
śniej na plakat „targowiczan”. Został bo- 
wiem wykorzystany w kampanii wyborczej 





Solidarności w pamiętnych wyborach roku 
1989, które były efektem obrad Okrągłego 
Stołu. Mnie i tak najbardziej podoba się za- 
kończenie filmu. Szeryf rzuca odznakę i od- 
chodzi z miasteczka. O, żeby nasi politycy 
wzięli z niego przykład i też sobie poszli! 


UO 


Tytułowy bohater, gliniarz z San Francisco 
grany przez Clinta Eastwooda, nie cacka się 
z przestępcami, nie wie, co to „prawa czło- 
wieka”, nie ufa sądom i nie ma czasu na 
żmudne przesłuchania i procesy. Jedynym 
jego priorytetem jest skuteczność w walce 
z bandziorami — dopaść ich i skręcić im 
kark. Polskim Brudnym Harrym mógłby być 
detektyw Rutkowski, ale podobno już siedzi. 


UO 


I kolejne wezwanie do tego, żeby obywate- 
le wzięli sprawiedliwość w swoje ręce. 
Skromny nowojorski architekt (nie taki 
skromny Charles Bronson) staje się „anio- 
łem zemsty” po tym, jak jego żona zostaje 
zamordowana, córka zgwałcona. 
„Oczyszcza" miasto z różnego rodzaju mę- 


zaś 


tów i popaprańców. 


Pamiętajmy o polskim wkładzie w apoteozę 
samosądu. Zamiast stawiać oskarżonego 
o pedofilię przed trybunałem, należy go od 
razu zabić. Egzekutorami ludowej sprawie- 
dliwości są przestępcy z celi, co jest chyba 
najtrafniejszym podsumowaniem IV RP 


UO 


Buńuel, w latach 40. i 50., kręcił w Meksyku 
dla zarobku dziwne filmy. Tu: młoda, zdemo- 
ralizowana dziewczyna ucieka z więzienia 
i trafia na farmę pobożnych, bogobojnych 
rolników. Zaczyna siać zło — uwodzić męż- 
czyzn, kraść i skłócać najbliższych. Przeciw- 
ko jej praktykom pierwsze buntują się zwie- 
rzęta — koty od niej uciekają, a krowy nie 
chcą dawać mleka. Dopiero przegnanie złej 
ladacznicy z domu przywraca ład, spokój 
i harmonię we wsi. Buńuel zrealizował ten 
poczciwy scenariusz z charakterystyczną dla 
siebie ironią i sarkazmem. Ale czy w tym 
kraju ktokolwiek jest w stanie wyczuć ironię? 


U? 


Demaskacja kłamstw i manipulacji, jakich 
dopuszcza się wielka stacja telewizyjna. Coś 
trzeba dodawać? 


IQ 


Ten sam Lumet nakręcił wcześniej film pod 
jakże znamiennym tytułem (prawdę powie- 
dziawszy, w tytule oryginalnym są to zaled- 
wie „laśmy Andersona"). Reklamowano go 
takimi oto hasłami: „Ktoś słucha... ktoś pa- 


02. „Nietykalni”F 
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trzy... A wokół trwają przygotowania do na- 
padu stulecia" albo — „Każdy sekret. Każda 
zdrada. Utrwalone na taśmie”. To powinien 
być sztandarowy film opozycji w IV RP 


IM 


Niesławny film 1. kowboja USA (prywatnie 
nienawidził komuchów i pedałów). Gloryfi- 
kacja amerykańskiej interwencji w Wietna- 
mie. Koniecznie pokazywać polskim żołnie- 
rzom przed wylotem do Afganistanu. 


2 


Ci, którzy odwołali Mariusza Trelińskiego 
z funkcji dyrektora Teatru Wielkiego 
w Warszawie, musieli nie widzieć tego fil- 
mu. Owszem, jest w nim ruja i poróbstwo, 
ale to wszystko po to, by pokazać degren- 
goladę liberalnej warszawki. A w finale ro- 
dzi się dziecko i wraz z nim wraca nadzie- 
ja na odnowę moralną. 


|ko. 


Moim zdaniem wystarczy zasugerować, że 
pod płaszczykiem faszystowskiej Republi- 
ki Salo włoski reżyser pokazał tak napraw- 
dę upadek III RP Tytuł: „III RP czyli 16 lat 
Sodomy”". 


14 


Młody ksiądz O'Malley przybywa do kon- 
serwatywnej parafii, gdzie popada w kon- 
flikt z surowym proboszczem, niepochwa- 
lającym pomysłów swego podwładnego. 
Idealny film dla tych, którym wydaje się, że 
świat jest jedną wielką parafią. 


lO 


Nie wiem, czy fabuła tego filmu pokazująca 
męski kryzys wieku średniego ma coś 
wspólnego z budowniczymi IV RP Ale tytuł 
im się spodoba. No i nie zapominajmy, że 
Elia Kazan współpracował w czasach mac- 
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carthyzmu z komisją szukającą komunistów 
w środowisku filmowym. 


JĄ 


Skoro „Pamięć i tożsamość” Jana Pawła II 
weszła do kanonu lektur obowiązkowych, to 
dlaczegóż by nie podręczyć dziatwy szkol- 
nej tą ekranizacją dramatu Karola Wojtyły? 


L/ 


Niezbity dowód na wyższość heteroseksual- 
nej rodziny monogamicznej nad wszystkim 
innym. Stary, zdeprawowany pedał milioner 
kusi i próbuje zdemoralizować młodego 
małżonka. Oczywiście, miłość małżeńska 
triumfuje, a groteskowy demon zostaje po- 
gnębiony i ośmieszony. 


19 


Popularna swego czasu komedyjka, w której 
płód przemawia do swojej mamy. Ulubiony 
film zdeklarowanych przeciwników aborcji. 


19 


Ekranizacja pierwszego tomu „Emancypan- 
tek" Bolesława Prusa. Tytułowa pani Latter 
prowadzi własny biznes, czyli pensję dla do- 
brze urodzonych panien. Ale ponosi totalną 
klęskę i popełnia samobójstwo. I tak to się 
kończy ten cały feminizm! 


13. „Salo, czyli 120 dni Sodomy” 





20 


Francuski (pseudo)dokument, który odniósł 
w Stanach wielki sukces dzięki ogromnemu 
wsparciu, jakie otrzymał z ambon rozma- 
itych kościołów. 





12. „Egoiści” 
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X-27 

reż. Josef von Sternberg 

Mam opory przed zestawianiem Renaty Be- 
ger z Marleną Dietrich, ale ten klasyczny 
melodramat może być przestrogą dla naszej 
rodzimej Maty Hari. Główna bohaterka wy- 
korzystuje swój seksapil, by szpiegować na 
rzecz Austrii. W finale zostaje rozstrzelana. 


»74| Z)| jej [0):10) PRZYKAZAŃ 
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Główne atrakcje widowiska stanowią „krew, 


seks i Biblia". Należy je mieszać w proporcji 
„sto minut rozpusty, pięć minut pokuty”. 
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(ZAWIERCIA 

Gibson — alkoholik, antysemita, homofob 
i fundamentalny katolik — winien stać się 
guru IV RP Ponoć zamierza w Polsce nakrę- 
cić swój następny film i zagrać... Jana III 
Sobieskiego. Powitajmy go chlebem i solą. 
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BOJARÓW reż. Siergiej Eisenstein 
Pierwsza część dyptyku o potężnym carze 
bardzo się spodobała Stalinowi, który uznał 
ją za swój pochlebny portret. Druga już nie, 
ponieważ dostrzegł w niej elementy nie- 
śmiałej krytyki. Naszym władcom powinny 
przypaść do gustu części obydwie, zwłasz- 
cza że „Spisek Bojarów" łatwo zmienić na 
„Spisek Begerów ". 





ŻO 


BEN HUR reż. William Wyler 


ŻÓ 


POPIERAJCIE SWOJEGO SZERYFA 
reż. Burt Kennedy 


ż/ 


EPIZOD BERLIN-WEST 


(SZAN [ZezA (e VA e SLoWAN 

Zapomniane filmy polskie lat 80. to nieoce- 
nione źródło wiedzy o świecie. Ten pokazu- 
je Berlin Zachodni jako miasto opanowane 
przez narkomanów, bandytów i krwiożer- 
czych kapitalistów. 
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KACZA ZUPA reż. Leo McCarey 


29 


THAIS reż. Ryszard Ber 


JU 


HUBAL reż. Bohdan Poręba 


3, 
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Piękna utopia — seksualność (zwłaszcza ko- 
bieca) jest pod całkowitą kontrolą państwa. 


DŻ 


issej | śle [je 
reż. John Schlesinger 


Amerykańska wersja „Egoistów ”". 
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KAZIMIERZ WIELKI 
reż. Ewa i Czestaw Petelscy 
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KTO NIGDY NIE ŻYŁ... 
reż. Andrzej Seweryn 
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Naczelny wojownik LPR-u i miłośnik pał, 
Wojciech Wierzejski, przyznał, że to jego 
ulubiony film. To już wiemy, jak wyobraża 
sobie zarządzanie Warszawą. 


WK jejde/)») Ale) KU 
(CYAM(Z)AH u (0) iian(e |) 


Na przekór ministrowi Giertychowi, który 
przywrócił do zestawu lektur szkolnych „Po- 
top", wybieram tę część „Irylogii". Rzecz ja- 


sna, ze względu na niski wzrost bohatera. 


3/ 


PAN TADEUSZ reż. Andrzej Wajda 


GUZY ACH ZO) KI (I 
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...czyli Samoobrona. 
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WIELKA WSYPA 





reż. Jan Łomnicki 

Film, inspirowany dziejami Bogusława Bag- 
sika, najdobitniej pokazuje, czym była III RP 
Jednym wielkim oszustwem. 
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DZIEJE GRZECHU 
reż. Walerian Borowczyk 


4 | 


PIEŚŃ O BERNADETCIE 
reż. Henry King 


AŻ 


JEZUS Z NAZARETU 
reż. Franco Zeffirelli 


allże pi liZlej M, | 
(SZAĄCJe CS e/e| d)(o= 






Film dla tych, którzy sądzą, że proces budo- 
wy IV RP da się jeszcze odwrócić. 
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OPOWIEŚĆ O „DZIADACH”... LAWA 
reż. Tadeusz Konwicki > 
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Śmierć człowieka pracy 


Premiera: 17.11 


p j()::e 


muzyka i gry 
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(WORKINGMAN'S DEATH) Austria/Niemcy 2005. Scenariusz i reżyseria: Michael Glawogger. Zdjęcia: Wolfgang Thaler. Muzyka: John 
Zom. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 122 


PIĘĆ SEKWENCJI 
(PLUS EPILOG) PRZED- 
STAWIAJĄCYCH TYCH, 
KTÓRZY WYKONUJĄ 
NAJGORSZĄ ROBOTĘ. 
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Tytut tego znakomitego dokumen- 
tu można rozumieć dwojako. Po 
pierwsze — najzupełniej dostownie. 
Pokazuje on bowiem ludzi, którzy 
w zdecydowanie nieludzkich wa- 
runkach wykonują prace grożące 
im w każdej chwili śmiercią. 


Najpierw są to górnicy z ukraiń- 
skich „bieda-szybów”, którzy 
nielegalnie wślizgują się do 
opuszczonych korytarzy (szero- 
kości ledwie kilkudziesięciu 
centymetrów), by — leżąc i pełza- 
jąc — narąbać trochę węgla. Nie 


na sprzedaż, ale dla siebie, żeby 
ogrzać swe nędzne mieszkania. 
Potem przenosimy się na wul- 


kan w Indonezji, gdzie grupa 
młodych przeważnie mężczyzn 
wydobywa siarkę. Grozi to osu- 
nięciem się w ziejącą oparami 
otchłań i, faktycznie, usłyszymy 
w filmie opowieści o tych, któ- 
rzy ugotowali się na amen. 
Skok do Nigerii na rzeźnicki 
targ. Tutaj, w kałużach krwi 
i przy akompaniamencie jęków 
konających zwierząt, biedak 
biedakowi sprzedaje ochłap 
mięsa. I Pakistan, „antystocz- 
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nia”, w której nie buduje się 
okrętów, lecz rozkłada je na 
czynniki pierwsze. Ogromne 
kawały żelastwa wpadają z hu- 
kiem do morza. Wreszcie część 
ostatnia — Chiny i jej wielkie hu- 
ty, gdzie wykuwa się przyszłość 
nie tylko „azjatyckiego tygry- 
sa”, lecz w ogóle całego świata 
chętnie korzystającego z chiń- 
skiej taniej siły roboczej. 

Rewelacyjnie jest to wszystko 
sfotografowane. Operator Wolf- 
gang Thaler nie waha się podą- 
żyć za górnikami do kopalnia- 
nych szpar, które w każdej chwi- 
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li mogą się zawalić. W części ni- 
geryjskiej smród panujący na 
targowisku niemal przedostaje 
się na drugą stronę ekranu, 
a widok krów z podciętymi gar- 
dłami sprawia, że część widzów 
opuszcza salę na czas trwania 
tej sekwencji. Ale oprócz brudu, 
zaduchu, znoju i frustracji Gla- 
wogger pokazuje także pogodę 
ducha swoich bohaterów, ich so- 
lidarność i braterstwo. Całkowi- 
cie oddaje im głos, nie komentu- 
je tego, co widzi. 


W konstrukcji filmu kryje się też 
druga ścieżka interpretacyjna. 
Glawogger otwiera go cytatem 
z Williama Faulknera: „Nie mo- 
żesz przez osiem godzin dzien- 
nie jeść ani pić. Nie możesz się 
kochać przez osiem godzin. 
Osiem godzin możesz tylko pra- 
cować. W ten sposób człowiek 
unieszczęśliwia siebie i innych". 
Wraz z napisami lecą fragmenty 
sowieckich kronik, sławiących 
tych, którzy przekraczali normy 
wydobycia czy zbioru. Ironicz- 
nie zostaje to zderzone z poniże- 
niem, w jakim obecnie tkwią ra- 
dzieccy „bohaterowie pracy”. 
Mit wciąż żyje (młodzi ukraiń- 
scy małżonkowie składają kwia- 
ty pod pomnikiem Stachano- 
wa), choć upadł etos. Wszystkie 
rewolucje robione w imieniu 
wyzyskiwanych pogłębiły jedy- 
nie istniejące podziały ekono- 
miczne i społeczne. Tyle że teraz 
te podziały nabrały wymiaru 
globalnego. Zachód odsunął od 
siebie robotę do ludzi i krajów 
„niewidocznych”". Ci, którzy ją 
wykonują, już nie nękają na- 
szego sumienia, bo ich po pro- 
stu nie widać. Dokument koń- 
czy się epilogiem: trafiamy do 
fabryki w Niemczech przerobio- 
nej na centrum rozrywki. Cięż- 
ka praca na Zachodzie umarła, 
trwa niekończąca się stypa. 

Czy aby jednak przez dyskote- 
kową muzykę nie przebijają po- 
mruki rewolucji? Do pakistań- 
skich robotników, muzułmanów, 
przyjeżdża fotograf, by zrobić im 
zdjęcia, które potem mogą wy- 
słać rodzinom. Mężczyźni po- 
zują chętnie, ale... z karabinem 
w ręce. Nie jest wyjaśnione, o co 
dokładnie chodzi w tym rytuale. 
A jak nie wiadomo, o co chodzi, 
to wiadomo, że chodzi o pienią- 
dze. Dlatego, dywagując o wiel- 
kim konflikcie kultur i religii, 
nie zapominajmy też o znacznie 
bardziej prozaicznych różnicach 
między konsumentami, a tymi, 
którzy mają tylko Allaha. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Cząstki elementarne 


Premiera: 24.11 


(ELEMENTARTEILCHEN) Niemcy 2006. Scenariusz i reżyseria: Oskar Roehler (na podstawie powieści Michela Houellebecqa]). 
Zdjęcia: Car-Friedrich Koschnick. Muzyka: Martin Todsharow. Scenografia: Ingrid Henn. Obsada: Moritz Bleibtreu, Christian 


Ulmen, Martina Gedeck, Franka Potente, Nina Hoss. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 115 


HISTORIA DWÓCH BRACI — NAUCZYCIELA I BIOLOGA. 


„ileż on musiał przecierpieć, żeby 
z desperacji robić z siebie bta- 
zna!”, miat rzec pewien znany fi- 
lozof o pewnym wybitnym drama- 
turgu. Gdy Oskar Roehler, autor 
niemieckiej adaptacji „Cząstek 
elementarnych" Michela Ho- 
uellebecqa, wkłada ten cytat 
w usta bohatera, trudno mieć 
wątpliwości, że chodzi o auto- 
ironię. To zdesperowany Bruno 
(nagrodzony Srebrnym Niedź- 
wiedziem Moritz Bleibtreu) 
— nauczyciel, niedojrzały ojciec 
i niespełniony pisarz, a przede 
wszystkim maniak seksualny 
ratujący swoje libido na new- 
age'owym obozie pełnym wy- 
znawczyń nagiej integracji 
z kosmosem — ma być błaznem. 
Jego (niekoniecznie poważną) 
przeciwwagę stanowi przyrod- 
ni brat Michael, podobnie jak 
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Bruno wychowany przez dziad- 
ków. Obaj zostali bowiem po- 
rzuceni przez pochłoniętą kon- 
sumowaniem ideałów wolności 
matkę hipiskę. Aseksualny Mi- 
chael ma osiągnięcia w dzie- 
dzinie biologii molekularnej, 
zwłaszcza prokreacji poza ak- 
tem płciowym. Z jakichś powo- 
dów obdarzony został w dzie- 
ciństwie bezwarunkową, acz 
nigdy niespełnioną miłością 
Annabelle, którą spotyka po- 
nownie w przełomowej chwili 
swojego życia. Prawem syme- 
tri, również Bruno znajduje 
ukojenie w ramionach dojrzałej 
Christiane. Szczęście nie może 
wszak trwać wiecznie — oba 
spotkania pociągają za sobą 
dramatyczne konsekwencje. 

Zarówno Houellebecq, jak i Ro- 
ehler świadomie budują w swo- 


ich dziełach efekt dystansu. Za- 
znaczając w motcie, że „prawda 
jest jak cząstka elementarna: 
nie da się jej podzielić”, dodają 
od razu, że prawdy pod taką 
postacią nie mamy szans w na- 
szym życiu posiąść. Świat jest 
pełen bzdurnych idei, takich 
jak ruch hipisowski, feminizm, 
równouprawnienie ras (za tą 
prowokacją stoi, oczywiście, 
francuski pisarz, niemieckiemu 
reżyserowi trochę nie wypada- 
ło). Idee te czynią ze swych wy- 
znawców nieszczęśliwych idio- 
tów, ale nie są przecież ani tro- 
chę gorsze od konserwatyzmu, 
seksizmu i rasizmu. Można się 
z kimś zjednoczyć w seksie, ale 
można też kochać kogoś całe 
życie bez erotycznego spełnie- 
nia. Nieszczęśliwe dzieciństwo 
naznacza nas na całe życie, mi- 


mo iż niczego nie tłumaczy 
i nie wyjaśnia. Wszyscy męż- 
czyźni to świnie, traktujące ko- 
biety jak „kawałek mięsa”, 
wszak zdarzają się tacy, którzy 
traktują je znacznie lepiej. Ro- 
ehler z wprawą unika moralizo- 
wania i banału; pośród wielu 
gorzkich scen jest tu i taka, 
w której 95% bohaterów filmo- 
wych okazałoby się pełnymi po- 
święcenia, a tymczasem ego- 
istyczny Bruno zaskakuje nas 
fantastycznie niesentymenta|- 
nym zwrotem akcji: na pytanie 
„czy na pewno tego chcesz?” 
odpowiada po namyśle, że nie, 
że tak naprawdę wcale tego 
(poświęcenia) nie chce... 

Mam wrażenie, że reżyser — lu- 
biący mocne, dramatyczne ak- 
centy, ale najskuteczniejszy 
w satyrze — chciałby się obejść 
bez jakiejkolwiek konkluzji 
i zostawić nas co najwyżej 
z uczuciem współczucia dla 
swoich bohaterów. Mimo kpiny, 
pobrzmiewającej w filmowych 
„Cząstkach elementarnych" to- 
nem raz wyrafinowanej i celnej 
ironii, raz siermiężnego dowci- 
pu — nie jestem pewna, czy aż 
o taki dystans Roehlerowi cho- 
dziło. W jednej ze scen Corinna 
Harfouch grająca psychiatrę, 
zbiera „resztki” załamanego 
Bruna ze szpitalnego korytarza 
i zabiera do swojego gabinetu. 
Można by pomyśleć, że teraz 
ktoś wreszcie bohatera zrozu- 
mie, pochyli się nad jego opo- 
wieściami z dzieciństwa, ukoi. 
Ale doktor Schafer, wysłu- 
chawszy na przemian smut- 
nych i odstręczających wspo- 
mnień Bruna, bez ceregieli 
kończy rozmowę i odsyła pa- 
cjenta do pokoju. Nie jest ani 
wzruszona, ani przejęta; trudno 
nawet powiedzieć, czy w ogóle 
zdiagnozowała chorego. Zasta- 
nawiam się, czy jako widz 
„Cząstek elementarnych" nie 
siedzę zbyt często w fotelu nie- 
wzruszonego psychiatry? 
BARBARA KOSECKA 
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Zostańmy 


przyjacióitmi 


Premiera: 3.11 
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(JUST FRIENDS) USA/Kanada 2005. Reżyseria: Roger Kumble. Scenariusz: Adam „lex” Da- 
vis. Zdjęcia: Anthony B. Richmond. Muzyka: Jeff Cardoni. Scenografia: Robb Wison King. 
Obsada: Ryan Reynolds, Amy Smart, Anna Faris, Chris Klein. Dystrybucja: SPI. Czas: 96 





NIEZDARNY GRUBASEK 
WYRASTA NA GRUBĄ RY- 
BĘ SHOW-BIZNESU. 


Wszyscy znamy ten koszmar. Pięk- 
na dziewczyna, liceum, wielkie na- 
dzieje - zastąpione równie wielki- 
mi rozczarowaniami. Powód? 
Pewnego dnia nasza piękność, 
mówi: „Słuchaj, jesteś wspa- 
niały i bardzo cię kocham. Jako 
przyjaciela..."'. To trauma na 
całe życie, nawet szczęśliwi ta- 
tusiowie rodzin po latach lepiej 
pamiętają tamte poniżenie niż 
datę własnego ślubu. Na tych 
lękach postanowił oprzeć swój 
film reżyser Roger Kumble. Ko- 
media „Zostańmy przyjaciót- 
mi” opowiada historię Chrisa 
(Ryan Reynolds), szkolnego 
grubaska, który przez całe li- 
ceum kocha się w eterycznej 
blondynce o imieniu Jamie 
(Amy Smart). Niestety, podczas 
balu maturalnego brutalnie do- 
staje kosza. 10 lat później 
Chris jest wziętym producen- 
tem muzycznym w Los Ange- 
les, przystojnym i szczupłym 
playboyem, który nie jest w sta- 
nie zapamiętać, z kim spał po- 


EJ — Coś pomiędzy „Strasznym filmem” a „American Pie" 


przedniej nocy. W jego życiu 
jest dużo seksu, za to mało 
przyjaźni. Wiadomo jednak, że 
uroczy hedonizm nie potrwa 
długo. Nasz bohater rusza do 
Paryża z zadaniem wypromo- 
wania gwiazdki pop, Samanthy 
James (Anna Faris), będącej 
skrzyżowaniem Britney Spears 
i Paris Hilton. Przez przypadek 
lądują w Kanadzie w rodzinnej 
miejscowości Chrisa. A tam: 
konfrontacja z przeszłością i Ja- 
mie, która pracuje teraz jako 
barmanka w lokalnej knajpie. 
Czas na zemstę? 

Najnowsze dzieło Kumble'a lo- 
kuje się gdzieś między „Strasz- 
nym filmem" a „American Pie". 
Humor opiera się tu głównie na 
ciągłym przewracaniu się i spa- 
daniu z wysokości. Ilość nie- 
szczęść, jakie spotykają nasze- 
go bohatera, może doprowa- 
dzić do nerwicy. Niby rozumie- 
my zamysł twórców — Chris 
musi w końcu porzucić bufona- 
dę i odnaleźć w sobie sympa- 
tycznego grubaska sprzed lat, 
ale czy musi odbywać się to 
w tak sztampowy sposób? 
MICHAŁ BURSZTA 








Zamknij się 
i zasirzel mnie 


Premiera: 3.11 
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(SKLAPNI A ZASTREL ME) Czechy/Wielka Brytania 2005. Scenariusz i reżyseria: Ste- 
en Agro. Zdjęcia: Howard Smith. Muzyka: Frank Gough. Scenografia: Roman Cho- 
chola. Obsada: Karel Roden, Andy Nyman, Anna Geislerovó, Robert Polo, Denisa 
Knoblochovć. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 90' 





JAK SKUTECZNIE UMRZEĆ PO ŚMIERCI ŻONY. 


Collin jest przybyszem z Wysp Bry- 
tyjskich, który na naszych oczach 
zostaje wdowcem. Jego żona gi- 
nie w tragicznych, ale też nie- 
co absurdalnych okoliczno- 
ściach, w trakcie romantycz- 
nego spaceru po Pradze. Była 
dla Collina niemal wszystkim, 
dlatego mężczyzna postana- 
wia, że skończy sam ze sobą. 
Ale ponieważ jest tchórzli- 
wym, znerwicowanym pierdo- 
łą nie starcza mu sił, by się wy- 
kończyć. Prosi więc o pomoc 
Pavla, przypadkowo poznane- 
go Czecha. 

Czeska komedia omyłek z dużą 
ilością gagów i ludzkich zwłok. 
To bez wątpienia świetna reko- 
mendacja dla miłośników „Far- 
go". Od pierwszego spotkania 
sfrustrowanego Pavla i męczy- 
dupy Collina wszystko układa 
się inaczej niż powinno. Colli- 
na nie sposób się pozbyć, a ko- 
lejne próby pakują bohaterów 
w jeszcze większe kłopoty. Bo- 
haterowie komunikują się ze 
sobą po czesku i angielsku, jeż- 


dżą starą Śkodą i jedzą knedli- 
ki, więc — przynajmniej w teorii 
- powinno tego starczyć na 
świetną komedię. 

Mimo pewnego uroku, wynika- 
jącego ze środkowoeuropej- 
skiej specyfiki i zderzenia cha- 
rakterów, filmowi Steena Agro, 
niestety, daleko do dzieł braci 
Cohen. Brak w nim przede 
wszystkim określenia reguł, 
które rządzą ekranową rzeczy- 
wistością. Śmieszność nie staje 
się „ot, sama z siebie” nawet 
u pogodnych sąsiadów znad 
Wełtawy. Reżyser nie zadbał 
o właściwe rozłożenie proporcji 
na samym początku filmu, więc 
to, co powinno bawić (tragiczna 
śmierć żony Collina), wprawia 
w konsternację. Cóż, widzowie 
od dawna już wiedzą, że o tru- 
py na ekranie zdecydowanie 
łatwiej niż o dobre kino. Dlate- 
go sensowne rozrzucanie ciał 
wzdłuż linii fabularnej to nie 
tylko kwestia warsztatowej 
sprawności, ale i wyczucia. 


MICHAŁ BIELAWSKI 
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Światła o zmierzchu 


Premiera: 17.11 
(LAITAKAUPUNGIN VALOT) Finlandia/Niemcy/Francja 2006. Scenariusz i reżyseria: Aki Kaurismaki. Zdjęcia: Timo S$alminen. Muzyka: 
Melrose. Scenografia: Markku Półiló. Obsada: Janne Hyytidinen, Maria Heiskanen, Maria Jórvenhelmi, llkka Koivula. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 78' 





OCHRONIARZ WPLĄTANY W MAFIJNE ROZGRYWKI. 


Po międzynarodowym sukcesie 
„Człowieka bez przesztości” chęt- 
nie porównywano bohatera Kauris- 
makiego do Charliego-włóczęgi. 
Reżyser najwyraźniej wziął sobie 
te porównania do serca — tytuł je- 
go nowego filmu można uznać 
za nawiązanie do „Świateł wiel- 
kiego miasta". Ale tym razem 
więcej jest w filmie Kaurisma- 
kiego stylistyki o innym rodowo- 
dzie, wywodzącej się z kina noir. 
Główny bohater filmu, Koisti- 
nen, jest ochroniarzem w cen- 
trum handlowym. Znajduje się 
na samym dole społecznej 
struktury, ale to nie przeszka- 
dza mu marzyć o sukcesie 
i zmianie swojego losu. Nie- 
oczekiwanie dla samego siebie 
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wplątuje się w romans z piękną 
blondynką o imieniu Mirja. Ko- 
istinen jednak nie wie, że poja- 
wienie się w jego życiu Mirii 
jest częścią planu, który prze- 
prowadza lokalny mafioso. 
Wkrótce Koistinen będzie mu- 
siał stawić czoła zdradzie i nie- 
sprawiedliwym oskarżeniom. 

„Światła o zmierzchu” to kolej- 
na ballada o człowieku, który 
zmaga się z nieczułym i cynicz- 
nym światem. Ponosi w tej wal- 
ce klęskę, ale się nie poddaje. 
Choć pozornie pozbawiony ja- 
kichkolwiek wyjątkowych cech 
— siły, talentu, mądrości — trwa 
uparcie przy swoich dążeniach 
i wartościach, cierpliwie znosi 
niepowodzenia i idzie dalej. 


kołokk 


Humanizm tej historii jest nie- 
wątpliwie budujący, ale w rę- 
kach innego reżysera — nawet 
mimo promyka nadziei, który 
zapala się na końcu — dałby 
pewnie dość ponury efekt. 
Dzięki niezwykłemu klimatowi, 
w jakim utrzymane są filmy 
Akiego Kaurismakiego, „Świa- 
tła o zmierzchu” nabierają nie- 
oczekiwanego komizmu. 

Krótkie, okraszone lakonicz- 
nymi dialogami sceny, zbudo- 


wane na zasadzie absurdalnych . 


kontrastów, przywodzą na myśl 
filmy melancholijnych komików, 
jak Keaton czy wspomniany 
Chaplin. Większość z tych scen 
ilustrowana jest na przemian 
rzewnymi fińskimi tangami oraz 


muzyką heavymetalową, co 
zdradza nie tylko staroświecki 
sentymentalizm, ale też ironię 
reżysera. Najzabawniejsza jest 
tu niewątpliwie gra konwencją 
kina noir. Już w warstwie wizu- 
alnej możemy cieszyć się sma- 
kowitymi nawiązaniami do kla- 
syki tego nurtu czy do bliskiego 
mu malarstwa Edwarda Hoppe- 
ra. Sposób, w jaki fińska przemy- 
słowa mieścina odgrywa tę samą 
rolę, co amerykańskie metropo- 
lie, pokraczni biznesmeni zaś 
naśladują mafiosów zza Oce- 
anu, wart jest zobaczenia. 
Okazuje się, że ta konwencja 
— z jej emocjonalnym chłodem 
oraz z krótkimi, ale wyszlifowa- 
nymi i ostrymi jak diamenty dia- 
logami — jeśli przenieść ją w ca- 
łości w fińskie realia, sprawdza 
się znakomicie. Finowie, słyną- 
cy (przynajmniej w kinie) z ma- 
łomówności, nieśmiałości i nie- 
okazywania uczuć, odnajdują 
się w tym nurcie w sposób natu- 
ralny. Tyle że emocjonalna po- 
wściągliwość nabiera tutaj no- 
wych znaczeń: skrywa już nie 
cynizm i podstęp, a zagubienie 
i nieporadność w kontaktach 
z drugim człowiekiem. 

Być może to ta powściągliwość 
sprawia, że w film Kaurisma- 
kiego nie jest łatwo zaangażo- 
wać się emocjonalnie. Mimo 
wszystko sympatię budzi dzi- 
waczność postaci, ich prosto- 
duszność i próby wyrwania się 
z samotności. Ale największym 
atutem „Świateł o zmierzchu" 
jest ich niezwykła filmowa czy- 
stość. Z jednej strony świat 
w tym filmie wydaje się całko- 
wicie wykreowany, z drugiej 
zaś, na swój niewinny sposób, 
jakoś „nieskłamany”, prawdzi- 
wy. Tym samym Kaurismaki 
dokonuje rzeczy godnej podzi- 
wu: pozostając w obszarze fil- 
mowej konwencji, wypełnia ją 
nową treścią, udowadnia, że 
nie jest to tylko zabawa w kino. 
A to już sporo. 


TOMASZ TIURYN 


— Kaurismaki wziął się za konwencję kina noir. Z powodzeniem 
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PRZEDSTAWIAMY iatwe sposoby, 

dzięki którym najlepiej zadbasz o zdrowie 
INFORMUJEMY jak wykorzystać odkrycia 
medycyny 

SPRAWDZAMY ile warte są najnowsze diety 
odchudzające 

PODPOWIADAMY jak trening zmienić 

w przyjemność WSR 
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LINZCYAKONIEGEJNOS 
Dzięki mocy dotyku zrelaksujesz się, 
zapomnisz o problemach, sztywnym karku - 
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i napiętych mięśniach. SZYREAPONY 
Napięcie przedmiesiączkowe można skutecznie 


osobowość PMS. Pomożemy Ci wybrać 

najlepszą strategię działania. 
=TooNEYZYPIZIZNYŻM 
Specjalistki od żywienia zdradzają, jak wygląda 
ich dieta. Dowiesz się, czego nie może zabraknąć 
na profesjonalnej liście zakupów, a które półki 
w supermarkecie należy omijać z daleka. 


sa LG 
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Veer-Zaara 


Premiera: 10.11 


Indie 2004. Reżyseria: Yash Chopra. $cenariusz: Aditya Chopra. Zdjęcia: Anil Meh- 
ta. Muzyka: Sanjeev, Kohli, Madan Mohan. Scenografia: Sharmishta Roy. Obsada: 
Shahrukh Khan, Preity Zinta, Rani Mukherjee, Kiron Kher. Dystrybucja: Blink. Czas: 192 
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MIŁOŚĆ SIKHA Z INDII I MUZUŁMANKI Z PAKISTANU. 


Kino hinduskie z pewnością urze- 
ka swoim profesjonalizmem. Ale 
najbardziej ujmujące jest w nim 
coś innego — jego prostota. A na- 
wet chciałoby się powiedzieć 
mocniej: niewinność. 

Niewinność odnosi się do naj- 
bardziej typowego dla Bolly- 
woodu gatunku, czyli melodra- 
matu. „Veer-Zaara" to melodra- 
mat bezwstydny w swej roman- 
tyczności. Chyba żaden chwyt 
z klasycznego repertuaru nie 
został tutaj pominięty: jest mi- 
łość od pierwszego wejrzenia, 
są dwie zwaśnione społeczno- 
ści, okrutni rodzice, którzy 
chcą wydać córkę za innego, 
rozłąka, poświęcenie, wierność 
przez lata. Nawet tytuł — jak 
w „Romeo i Julii" — to połącze- 
nie imion dwójki głównych bo- 
haterów. Połączenie tym bar- 
dziej dramatyczne, że pocho- 
dzą oni z dwóch wrogich sobie 
krajów oraz są wyznawcami 


dwóch różnych religii — Zaara 
jest muzułmanką z Pakistanu, 
a Veer indyjskim sikhem. 

Ale niewinność tego kina prze- 
jawia się też w inny sposób. Ro- 
mantyzm „Veer-Zaary”" nie jest 
w żadnym stopniu skażony 
europejskim indywidualizmem 
— 1] w tym sensie jest on całkowi- 
cie antyromantyczny. Bohatero- 
wie niby się buntują, ale szanu- 
ją rodziców do tego stopnia, że 
nie chcą zrobić niczego wbrew 
ich woli. Sposób, w jaki Veer po- 
znaje Zaarę z mieszkańcami 
swojej wioski, zamienia się 
w wielką pochwałę Indii, indyj- 
skiej wsi, życia rodzinnego, tra- 
dycji — i to pochwałę wyrażoną 
w formie piosenki. Radosny ko- 
lektywizm łatwo skojarzyć z so- 
crealizmem, zwłaszcza że jedna 
z sekwencji obejmuje prze- 
jażdżkę polami na traktorze. 
Co ciekawe, w tym peanie na 
cześć tradycyjnych cnót można 











Dzikie pszczoły ****x 


Premiera: 10.11 


(DIVOKE VCELY) Czechy 2001. Scenariusz i reżyseria: Bohdan Slama. Zdjęcia: Di- 
viś$ Marek. Muzyka: Miroslav $imóćek. Scenografia: Petr Pistek. Obsada: Zdenek 
Rauśer, Tatiana Vilhnelmovó, Marek Daniel, Vanda Hybnerovó, Pavel Liska. Dystrybu- 


cja: Vivarto. Czas: 114 


PORTRET MIESZKAŃCÓW WSI NA MORAWACH. 


W północnych Morwach jest do- 
kładnie tak, jak w Polsce B. 
Przede wszystkim nudno, a zaraz 
potem głupio, bez perspektyw 
i bez motywacji. 

Kaja (Zdenek Rauśer), piesz- 
czotliwie nazywany  Karol- 


kiem, w towarzystwie samych . 


pań pracuje przy wyrębie lasu. 
Pracuje? Nie, raczej markuje 
robotę. Wszyscy zresztą tutaj 
udają. Tanie wzruszenia, poce- 
rowane marzenia. We wnę- 
trzach mieszkań widzimy po- 
nadrywane tapety, przywiędłe 
fikusy. Blaszak sprzedawczyni 


Bożki jest obskurny, podobnie 
jak jedyna tancbuda we wsi. 
Smutna kelnerka podaje smut- 
nym klientom największy ra- 
rytas — dwie puszki pepsi. Bo 
piwo akurat wyszło. 

Bohdan Slama portretuje ten 
świat z wielką czułością. Każ- 
dy ze „skrzywdzonych i poni- 
żonych” miał kiedyś szansę. 
Ale jej nie wykorzystał. Nawet 
Piotr (Marek Daniel), brat 
Kóji, z jakichś tam względów 
nie dokończył studiów, chociaż 
wygląda na bystrzaka. Coś 
jednak z dawnych aspiracji 


odnaleźć też wątki bardziej 
nowoczesne. Wyraźny jest tu 
głos o potrzebie równoupraw- 
nienia kobiet. Pojawia się rów- 
nież apel o pojednanie mię- 
dzy Indiami i Pakistanem, 
krajami wywodzącymi się ze 
wspólnych korzeni. Pomimo 
tych pojednawczych gestów 
trudno nie dostrzec jednak 
pewnej wyższości, z jaką hin- 
duscy filmowcy traktują swo- 
jego zachodniego sąsiada. To 
Indie są tutaj ukochanym, roz- 
wijającym się krajem, a Paki- 
stan okazuje się siedzibą 
okrutnych rodziców, podstęp- 
nych konkurentów oraz sko- 
rumpowanego systemu spra- 
wiedliwości. 

Być może właśnie poszukiwa- 
nie jedności jest przyczyną 
osobliwego synkretyzmu, jaki 
przejawiają twórcy filmu w sto- 
sunku do religii. Przejawy reli- 
gijności sprowadzone zostają 


do ogólnych wezwań do nie- 
wymienionego z imienia Boga. 
Wynikają z tego dość szczegól- 
ne sytuacje, gdy na przykład 
muzułmanka z Pakistanu na- 
zywa ludzi, których podziwia, 
bogami. Dla jej współwyznaw- 
ców żyjących w realnym świe- 
cie musiałoby to zabrzmieć jak 
bluźnierstwo. 

Takie rozważania na temat 
idei, podskórnie pulsujących 
w tym filmie, są bardzo intere- 
sujące. Do pewnego stopnia 
pokazują, w jaki sposób hindu- 
skie społeczeństwo radzi sobie 
z konfliktami między współ- 
czesnością a tradycją, między 
jednostką a rodziną. Ale nie 
oszukujmy się — ten film to 
przede wszystkim klasyczny 
melodramat i jako taki należy 
go oglądać. Miłośnicy tego ro- 
dzaju wzruszeń na pewno bę- 
dą się dobrze bawić. 

TOMASZ TIURYN 
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w nich zostało. Ojciec chłop- 
ców, upominający się ciągle o 
„odnowę ruchu duchowego" 
lub o „postawę wertykalną”, 
jest nie tylko żałosny, lecz tak- 
że wzruszający. Wzruszający 
dlatego, że chociaż robi to 
w głupi sposób, to jednak py- 
ta synów o coś więcej niż tyl- 
ko o rodzaj kaszanki na kola- 
cję. Ale nikt nie chce go słu- 
chać, zwłaszcza Kaja. 

Slama opowiedział o zmierz- 
chu wszystkich dyskusji, o za- 
niku rozmowy. A także o og- 
romnej samotności, która sta- 
je się udziałem wszystkich 
mieszkańców wioski. Bożka, 
leżąc w ramionach niekocha- 
nego Lady (wspaniały Pavel 
Liśka), wsiowego gwiazdora 
jeżdżącego na motorze i na- 
śladującego Michaela Jackso- 
na, mówi: „Za dziesięć lat bę- 
dę głupia, gruba i stara". Kel- 
nerka z baru dopowie jej: „Ja 





już taka jestem”. Matka Boż- 
ki, która jest zwyczajną kur- 
wą, pokrzykuje: „Córciu, leć 
na Ladę, tylko na niego, bo on 
ma dom, leć na jego dom, nic 
ci więcej nie zostało”. 

Siła „Dzikich pszczół”, może 
najważniejszego czeskiego fil- 
mu tej dekady, polega na tym, 
że to jedno zdanie „nic ci wię- 
cej nie zostało” — zyskuje wy- 
jątkową rangę. „Nic” znaczy 
tam bowiem wszystko. Wybra- 
kowani bohaterowie, ich pro- 
wincjonalne tęsknoty i marze- 
nia są wielkim darem, który 
pozwala im wybrać własną 
drogę. Zaakceptować pół kilo 
wiejskiej kiełbasy, męża trwo- 
niącego majątek na flippe- 
rach, matkę prostytutkę i bab- 
cię ksenofobkę. Zaakcepto- 
wać siebie i świat. Bez jadu. 
Bo filmowe dzikie pszczoły nie 
żądlą nigdy. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Alex Rider: misja 


Słormbreaker 


Premiera: 10.11 


kkk 


(STORMBREAKER) Niemcy/ USA/Wik. Brytania 2006. Reżyseria: Geoffrey Sax. $cena- 
riusz: Anthony Horowitz. Zdjęcia: Chris Seager. Muzyka: Alan Parker. Scenografia: 
Ricky Eyres. Obsada: Alex Pettyfer, Robbie Coltrane, Stephen Fry, Ewan McGregor, 
Mickey Rourke (polski dubbing: Przemystaw Cypryański, Marcin Przybylski, Anna Ga- 
jewska, Mirostaw Zbrojewicz). Dystrybucja: Vision. Czas: 93' 





MŁODOCIANY AGENT KONTRA SZALONY MILIARDER. 


Oglądając „Aleksa Ridera...”, nie 
sposób uniknąć porównań z Ja- 
mesem Bondem. Już czołówka, 
w której nad jadącym autostra- 
dą samochodem unosi się heli- 
kopter, przypomina „Szpiega, 
który mnie kochał”, gdzie Ca- 
roline Munro ostrzeliwała z po- 
wietrza 007 i jego partnerkę. 
Teraz też padają strzały, z brzę- 
kiem tłuczonego szkła wjeżdża 
tytuł filmu, po nim przy dźwię- 
kach romantycznej piosenki le- 
cą napisy, a kamera pokazuje 
nam panoramy Londynu. Mia- 
sto zostało zresztą lekko „po- 
prawione"” poprzez dobudowa- 
nie za pomocą komputera kilku 
wieżowców niczym z Gotham 
City. Finał będzie się rozgrywał 
na jednym z nich. | 

„Alex Rider..." ma być zabaw- 
ny, ma oszałamiać szybkim 
montażem i pokazywać jak naj- 
więcej w jak najkrótszym cza- 
sie. Nie zobaczymy wydłużo- 
nych pościgów, nawet zły pan 
nie ma czasu na wygłaszanie 
obłąkanych monologów (Mic- 
key Rourke). W postać Aleksa 
Ridera wciela się lekko andro- 
gyniczny szesnastolatek, po- 
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dobny do młodego Nicka Rho- 
desa z Duran Duran. Oczywi- 
ście, śmieszą sceny, w których 
ów cherlak wywijając liną, po- 
wala kilku umięśnionych dre- 
siarzy, ale na szczęście film uni- 
ka totalnej błazenady i mieści 
się w ramach wyznaczonych 
przez tradycję Bonda. To zna- 
czy, że kiedy bohaterowie wiszą 
sobie na przykład na linie po- 
nad miastem, nie należy się 
spodziewać, iż któryś z nich 
wdzieje nagle błękitny trykot 
i zacznie fruwać. Nie chcę 
zdradzać zakończenia, dość 
jednak powiedzieć, że autorom 
udało się w nim zawrzeć deli- 
katną nutkę niejednoznaczno- 
ści i komiksowej poezji. 
Scenariusz napisał Anthony 
Horowitz na podstawie wła- 
snej powieści z 2000 roku. Hi- 
storia Aleksa Ridera rozrosła 
się do sześciu tomów i cieszy 
się dużą popularnością. Fil- 
mowa wersja jest o klasę lep- 
sza od „Małych agentów" czy 
„D.E.B.S". Punkt po punkcie 
realizuje wszystkie przyjęte 
założenia. 


PIOTR MAŃKOWSKI 
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Dobry rok 


Premiera: 10.11 
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"Russell Crowe 
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(A GOOD YEAR) USA 2006. Reżyseria: Ridley $cotł. $cenariusz: Marc Klein (według 
książki Petera Mayle'a). Zdjęcia: Philiooe Le Sourd. Muzyka: Marc Streitenfeld. 
Scenografia: Sonja Klaus. Obsada: Russell Crowe, Albert Finney, Marion Cotillard, 
Archie Panjabi. Dystrybucja: CinePix. Czas: 118' 





Babel *** 


Premiera: 10.11 

USA 2006. Reżyseria: Alejandro Gonzólez 
ińómitu. Scenariusz: Guillermo Arriaga. 
Zdjęcia: Rodrigo Prieto. Muzyka: Gustavo 
Santaolalla. $cenografia: Brigitte Broch. 
Obsada: Cate Blanchett, Gael Garcia 
Bemal, Brad Pitt, Jamie McBride, Adriana 
Baraza. Dystrybucja: Monolith Plus. 
Czas: 142 
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MAKLER GIEŁDOWY WY- 
RUSZA DO PROWANSJI, BY 
SPRZEDAĆ DOM WUJA. 


Jaki dobry film! Prosty, wesoły i tęt- 
niący od nawatu wydarzeń. Wła- 
śnie taką rzecz, jak najdalszą od 
„Gladiatora”, chciał zrobić Ri- 
dley Scott z Russellem Cro- 
we'em. Skąd na to wziąć po- 
mysł? Od starego kumpla, z któ- 
rym Scott współpracował jesz- 
cze w latach 70., czyli w czasach 
gdy kręcił teledyski. Autor książ- 
kowego „Dobrego roku”, Peter 
Mayle, uczestniczył w korpora- 
cyjnym wyścigu szczurów, ale 
pewnego dnia rzucił to wszystko 
i wyjechał do Prowansji, by pisać 
książki. Są one autobiograficz- 
ne, szczere i pełne wiary, że 
w życiu da się robić to, co w głę- 
bi duszy lubi się najbardziej. 

W Londynie Max Skinner (Rus- 
sell Crowe) ma wszystko. Przy- 
chodzi do swojego biura w wie- 
żowcu w kształcie błękitnego ja- 
ja, zakłada słuchaweczkę na 


p: 


ucho i wydaje polecenia rzeszy 
maklerów. Podpowiada, w któ- 
rym momencie kupować i sprze- 
dawać papiery. Rach-ciach i za- 
rabia ponad 70 mln funtów. Wra- 
ca do apartamentu nad Tamizą, 
sączy wino i zastanawia się, co 
wymyślić jutro, by nie umrzeć 
z nudów i nie stać się takim jak 
szef, który na ścianie wiesza ko- 
pie kubizmów Picassa, orygina- 
ły zaś trzyma w sejfie. Jutro 
przynosi Maksowi wiadomość 
o śmierci dawno niewidzianego 
wuja, mieszkającego we Francji. 
Bohater wymyka się do Prowan- 
sji. by na miejscu zbadać spra- 
wę. Wsiada do żółtego smarta 
i jedzie do rezydencji przypomi- 
nającej Manderley z „Rebeki” 
Daphne du Maurier Każdy 
uschły kwiat, każda zniszczona 
donica przypominają mu tu 
o wydarzeniach z przeszłości. 
Max wychował się w tym domu. 
Grał w tenisa w miejscu, gdzie 
obecnie znajduje się klepisko. 
I teraz nagle wszystkie te wspo- 


Cate Blanchett 


CZTERY HISTORIE ROZGRYWAJĄCE SIĘ NA TRZECH KONTYNENTACH. 


Jak w prawdziwej wieży Babel ma- 
my tutaj mieszaninę języków i pląta- 
ninę ludzkich losów. Amerykań- 
skie małżeństwo podróżuje po 
Maroku. Meksykańska niania 
z Los Angeles wybiera się na 
ślub syna. Nastoletnia głucho- 
niema Japonka buntuje się prze- 
ciwko ojcu. Dwójka marokań- 
skich chłopców bawi się strzel- 
bą, którą kupił ich ojciec. 


Początkowo wydaje się, że te 
historie nie mają ze sobą nic 
wspólnego. Oczywiście, to tylko 
pozory, bo scenariusz napisał 
Guillermo Arriaga, a jego teksty 
odznaczają się wielopiętrową, 
zaplątaną konstrukcją, której po- 
szczególne elementy nie tylko 
łączą się w zaskakujący sposób, 
lecz także wywierają na siebie 
decydujący wpływ. Właściwa ko- 


lejność wydarzeń i ich waga 
ujawniają się dopiero w finale. 


* To już trzeci — po „Amores per- 


ros" i „21 gramów" — wspólny 
film Alejandra Ińdrritu i Arriagi. 
Chyba jednak najwyższa pora 
na przerwę we współpracy, bo 
„Babel" jest z tej trójki produkcją 
najsłabszą. Misterna, dopraco- 
wana konstrukcja sprawia wra- 
żenie wymuszonej i, co gorsza, 


mnienia wracają do niego, by 
uświadomić, że minęło mu już 
pół życia. To końcówka filmu? 
Nie, zaledwie pierwszy kwa- 
drans! Fabuła postawi Russella 
Crowe'a w sytuacjach, w jakich 
sam Maximus by sobie nie po- 
radził. Jak na przykład wyjść 
z dna basenu, gdy woda zosta- 
ła spuszczona? 

Scott przez ponad godzinę 
trzyma nas w niepewności, co 
do tego, z kim Crowe będzie 
flirtował. Kandydatki są trzy, 
każda wydaje się interesująca 
i bliska bohaterowi. Jedna 
utożsamia towarzyszkę broni, 
druga tajemnicę, a trzecia pro- 
wansalską zwyczajność i spo- 
kój. I jakież to jest przy tym od- 
prężające, że w „Dobrym ro- 
ku" nikt nie płacze ani nie do- 
znaje ciosów od losu. Wszystko 
dzieje się w bukolicznej atmos- 
ferze, zupełnie jak po wypiciu 
dobrego Bordeaux. 


EJ c ACZ IejK 2 ZA R(ooofe (o(o (o |(oj744 W] oj(o Hzle || 010 (ovZJ] 


Ktoś mógłby zarzucić „Dobre- 
mu rokowi', że opowiada po 
raz setny historyjkę o facecie, 
który wyjechał z miasta i nagle 
dostrzegł, jak bardzo jego ży- 
cie jest puste. Po pierwsze, to 
komedia i bardziej ją należy 
rozliczać z nastroju, jaki stwa- 
rza. Po drugie, Max wcale nie 
spostrzega, że świat nad Tami- 
zą jest pełen brudu, z którego 
chce się wyzwolić. Przeciwnie, 
czekają tam na niego właśnie 
zaszczyty, jakich jeszcze nie 
dostąpił. On jednak myśli o po- 
zostaniu w Prowansji, bo wi- 
dzi, że może tam więcej ugrać 
— jako człowiek. Będąc urodzo- 
nym maklerem, dokonuje kal- 
kulacji rynkowej i nie zamierza 
uprawiać cierpień młodego 
Skinnera. Tym bardziej podjęty 
przez niego wybór wydaje się 
bezpretensjonalny. Jak zresztą 
cały film Scotta. 

PIOTR MAŃKOWSKI 








ważniejszej niż sama treść. 
Jednocześnie zbyt wiele Ińdrr- 
tu i Arriaga starają się w tym 
jednym filmie zawrzeć. 

Powracając do swojego ulu- 
bionego tematu — roli przy- 
padku i tego, jak błahe z po- 
zoru zdarzenie może mieć ka- 
tastrofalne skutki — próbują 
zarazem ustosunkować się 
m.in. do problemu braku poro- 
zumienia między pokolenia- 
mi, przybierającej rozmiary 
paranoi amerykańskiej obsesji 
na punkcie terrorystycznego 
zagrożenia, nielegalnej emi- 
gracji z Meksyku do Stanów 
Zjednoczonych, opłakanych 
skutków globalizacji. W efek- 
cie chwilami pojawia się wra- 
żenie lekkiego chaosu, a moc- 
ne sceny (zaskakująco dobry 
Brad Pitt) czy epizody (cały 
wątek meksykańskiej niani) 
sąsiadują z wyraźnie słabszy- 
mi (problemy japońskiej na- 


stolatki). Kiedy w czasie sean- 
su operator poplątał szpule 
1 powtórzył kilka scen, pu- 
bliczność nie od razu zare- 
agowała — a może to powtó- 
rzenie to efekt zamierzony?! 
Starając się za wszelką cenę 
zaskoczyć widza, Ińdrritu i Ar- 
riaga zbyt często tracą z oczu 
swoich bohaterów. Ich drama- 
ty nikną pod kolejnymi war- 
stwami wielopiętrowej kon- 
strukcji. Nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że filmowi wyszłoby 
na dobre, gdyby reżyserią za- 
jął się np. Tommy Lee Jones. 
Artystyczna asceza i dyscypli- 
na reżyserska Jonesa w połą- 
czeniu z wielowarstwowym 
scenariuszem Arriagi dały 
przecież znakomity efekt 
w „Irzech pogrzebach Mel- 
quiadesa Estrady". Ińdrritu 
na taką samokontrolę wyraź- 
nie nie stać. Szkoda... 


KASIA NOEL 


EJ => Misterna konstrukcja i liczne problemy przywaliły bohaterów 
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Jak we śnie 


Premiera: 17.11 
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(LA SCIENCE DES REVES) Francja 2006. Scenariusz i reżysera: Michel Gondry. Zdjęcia: 
Jean-Louis Bompoint. Muzyka: Jean-Michel Bemard. Scenografia: Ann Chakraverty, 
Pierre Peli, Stśóphane Rosenbaum. Obsada: Gael Garcia Bernal, Charlotte Gainsbourg, 
Alain Chabat, Miou-Miou. Dystrybucja: SPinka. Czas: 105 


MŁODY ARTYSTA, PROJEKTUJĄCY ORYGINALNE KA- 
LENDARZE, ZNAJDUJE PRACĘ W PARYŻU. 


Nowy film Michela Gondry'ego 
jest absolutnie magiczny. Twórca 
„Zakochanego bez pamięci” znów 
zaprasza widza na przejażdżkę po 
obrzeżach rzeczywistości. Boha- 
ter filmu, Stephane, od lat żyje 
w dwóch światach, których czę- 
sto nie odróżnia: wyśnionym 
oraz realnym. Ten drugi to Pa- 
ryż, miasto lat dziecinnych, do 
którego wraca po wielu latach. 
Dostaje tu pracę, poznaje no- 
wych ludzi, m.in. mieszkającą 
po sąsiedzku Stephanie. 

Bohaterów łączą nie tylko po- 
dobnie brzmiące imiona, ale 
i bujna wyobraźnia. Ich romans 
rozwija się w obu światach 
Stephane'a. To właśnie one, ich 
konstrukcja oraz zasady nimi 
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rządzące, wydają się kluczowy- 
mi elementami filmu. Wydają 
się, ponieważ Gondry tak kieru- 
je fabułą, aby rozproszyć uwagę 
widza i utrudnić złożenie ele- 
mentów filmowej układanki 
w całość. Dystrakcja jest ob- 
strukcją konstrukcji — jak ujmu- 
je to Stephane krzątający się po 
studiu telewizyjnym, zbudowa- 
nym z kartonowych opakowań 
po jajkach oraz z tektury. To 
centrum operacyjne wyobraźni 
i marzeń sennych, stąd nada- 
wany jest program „Stćphane 
TV", którego tytułowy bohater 
jest jednocześnie scenarzystą 
i reżyserem. 

O ile we śnie rzeczywistość 
spełnia oczekiwania chłopaka, 





czyli jest barwna oraz daje się 
kontrolować, o tyle świat realny 
głównie rozczarowuje. Praca, 
w poszukiwaniu której przyje- 
chał do Paryża, polega na bez- 
myślnym kopiowaniu napisów. 
I jest największym koszmarem 
Stćphane'a — artysty, twórcy ory- 
ginalnych ilustracji do kalenda- 
rzy. Również tę rzeczywistość 
chłopak próbuje do siebie przy- 
stosować, korzystając z magii 
wyobraźni. Na przykład pokazu- 
jąc Stephanie iluzje oszukujące 
szkiełko i oko, które podważają 
niezawodność zmysłów. 

Podobną sztuczkę stosuje Gon- 
dry, tworząc dzieło formalnie 
fascynujące i wciągając widza 
w porywającą grę złudzeń i fan- 
tazji. Ale czy rzeczywiście 
wszystko jest tu tak barwne 
i piękne, jak się wydaje? A mo- 
że to też tylko iluzja” Gondry 


podrzuca tropy sugerujące, że 


mocno podkoloryzowany świat 
stworzony przez Stóphane'a 
jest dla niego równocześnie 
więzieniem. Choć jego sąsiad- 
ka, Stćphanie, zdaje się być po- 
krewną duszą, chłopak nie mo- 


że się do niej zbliżyć, bo sam 
ciągle tkwi w świecie dzieciń- 
stwa i wyobraźni. Śpi w swym 
dziecinnym pokoiku, nosi stary 
garnitur, który znalazł w szafie. 
Jego fantazje wizualnie przypo- 
minają dobranocki z lat 80. 
Czyżby film był mapą wspo- 
mnień Stephane'a - przeszło- 
ścią, która więzi? 

Pojawia się też wskazówka spy- 
chająca interpretację na inne 
tory. „Nie mówcie do mnie 
w dwóch językach, bo dostanę 
schizofrenii" — krzyczy do swo- 
ich współpracowników miesza- 
jących angielski z francuskim. 
Albo kolejna sugestia: lekarz, 
z którym rozmawia matka Ste- 
phane'a, tłumaczy, że aktyw- 
ność mózgu w trakcie marzeń 
sennych jest taka sama, jak na 
jawie. Co zatem jest tu rzeczywi- 
stością, a co majakami? Sceny, 
jak kawałki puzzli, można ukła- 
dać w obrazek, ale Gondry nie 
narzuca wzorca, drwiąc z natu- 
ralnej tendencji ludzkiego umy- 
słu do poszukiwania struktury 
i porządkowania świata. Przy- 
padkowość jest najtrudniejsza 
do osiągnięcia, bo do chaosu za- 
wsze próbuje wkraść się ład 
— mówi Stephane w swoim pro- 
gramie. Reżyser myli tropy, aby 
utrzymać płynną strukturę ma- 
rzeń sennych. I nastrój (tu two- 
rzy go głównie świetnie dobrana 
muzyka), podobnie jak we śnie, 
budzi w filmie więcej emocji niż 
sama akcja. Gondry uwodzi, ale 
przede wszystkim zwodzi: fabu- 
larna tkanka składa się z nauki 
i fantazji, łączy moll i dur, żart 
z powagą. A wszystko dzięki tej 
rzeczy, którą reżyser ma z tyłu 
nosa, jak rzekłby redaktor ze 
„Stćphane TV". 

OLA SALWA 


Przyjaciele 


Premiera: 17.11 
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(THE LAST KISS) USA 2006. Reżyseria: Tony Goldwyn. $cenariusz: Paul Haggis. Zdjęcia: Tom 
Stem. Muzyka: Michael Penn. $cenografia: Dan Leigh. Obsada: Zach Braff, Rachel Bilson, 
Jacinda Barrett, Eric Christian Olsen, Tom Wilkinson. Dystrybucja: Best Film. Czas: 115 


DOROSŁY FACET PANIKU- 
JE: MA ZOSTAĆ OJCEM. 


Przeżycia głównego bohatera tego 
filmu zabrzmią znajomym echem 
mężom i ojcom. Wielu z nich 
z pewnością pamięta moment, 
w którym ciąża partnerki uświa- 
domiła im, że oto zamyka się pe- 
wien okres w ich życiu. 

Nieodwołalny koniec niefraso- 
bliwej młodości wywołuje pani- 
kę u niemal trzydziestoletniego 
architekta Michaela (Braff). Wy- 
daje się, że jest zakochany po 
uszy w swojej dziewczynie Jen- 
nie (Barrett), która właśnie za- 
szła w ciążę. Ale gdy atrakcyjna 


studentka Kim (Bilson) zaczyna 
go uwodzić, jego zainteresowa- 
nie dryfuje w jej kierunku. 

Kawalerskie dylematy znacz- 
nie rzadziej były pokazywane 
na ekranie niż uczucia macie- 
rzyńskie kobiet. W „Przyjacio- 
łach”, 
mie z 2001 roku, bohater pod- 


opartych na włoskim fil- 


świadomie broni się przed zało- 
żeniem rodziny w obawie przed 
egzystencjalnym dożywociem. 

W ujęciu Tony'ego Goldwyna 
rozterki przyszłego taty, na 
przemian komiczne i drama- 
tyczne, zostały wpisane w szer- 
szy kontekst środowiska kole- 
żeńskiego i stały się elementem 
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portretu zbiorowego yuppies, 
których związki miłosne są głę- 
bokie, ale dalekie od romantycz- 
nego szaleństwa. Rozczarowa- 
nia miłosne kolegów bohatera 
nie prowadzą ich ani do szaleń- 
stwa, ani do samozniszczenia, 
lecz do... turystycznej „ucieczki” 
do Ziemi Ognistej. 

Na tle mizdrzących się komedii 
romantycznych  „Przyjaciele" 
ujmują autentycznością dialo- 
gów, gestów oraz reakcji, a tak- 
że szczerością w traktowaniu 
uczuć. Obserwacje na ich temat 
nie składają się ani na głęboki 
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dramat, ani na drapieżną tragi- 
komedię, co wynika ze specyfi- 
ki ukazanego w filmie środowi- 
ska. Jego bohaterowie nie mają 
większych problemów poza mi- 
łością i seksem. Zglajchszalto- 
wani przez dobrobyt są trochę 
i podobni do siebie. 
„Przyjaciele”" wydać się mogą 
nieco mdli. Ale splotu sprzecz- 
nych emocji związanych z rela- 


nijacy 


cjami między płciami dotykają 
z dużą wrażliwością, nie pozo- 
stawiając wątpliwości co do ich 
skomplikowanej natury. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Persona 


Premiera: 17.11 


Szwecja 1966. $cenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman. Zdjęcia: Sven Nykvist. Muzyka: 
Lars Johan Werle. Scenografia: Bibi LindstróÓm. Obsada: Bibi Andersson, Liv Ullmann, Mar- 
garetha Krook, Gunnar Bjómstrand. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 85 





WRAŻLIWA AKTORKA POD OPIEKĄ PIELĘGNIARKI 
LECZY NA ODLUDZIU DUCHOWE RANY. 


Najstynniejszy chyba kadr z tego 
filmu: Liv Ullimann sktada pocatu- 
nek na karku Bibi Andersson. Ra- 
zem z profilem twarzy Bibi sta- 
nowi on centralny punkt fotosu. 
Obie mają zamknięte oczy, prze- 
nikają się, zwracając się w prze- 
ciwne strony. 

Składająca pocałunek postać to 
wybitna aktorka — Elisabeth Vo- 
gler Pewnego dnia podczas 
przedstawienia milknie na sce- 
nie. To początek głębokiej apatii 
- kobieta, rezygnując ze słów, 
odcina się od świata. Choć psy- 
chofizyczne badania wykazują, 
że jest całkowicie zdrowa, wy- 
jeżdża na pustkowie, do letni- 
skowego domku, w którym po- 
byt ma być dla niej terapią. Tam 
opiekuje się nią 25-letnia pielę- 
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gniarka — Alma. Obie kobiety 
zbliżają się do siebie, a terapia 
zaczyna oddziaływać dwustron- 
nie. Elisabeth wciąż milczy, ale 
przy coraz bardziej otwartej i od- 
słaniającej swą intymność Al- 
mie, powoli odbudowuje w so- 
bie zdolność do życia. 

Określenia „bergman” używa 
się często na zasadzie brzydkie- 
go słowa, prawie inwektywu. 
W ten sposób określano np. nie- 
udane „Wnętrza” Woody'ego 
Allena. Bohaterowie — nieszczę- 
Śśliwi intelektualiści — prowadzą 
w tym filmie niekończące się 
dysputy na temat bezsensu ist- 
nienia. Ale Szwed jest nie tylko 
autorem bezlitosnego dla wi- 
dza „W obecności klauna”, lecz 
również genialnego „Fanny 


Andersson v Ulimann 


i Aleksander", po którym miał 
prawo porzucić sztukę filmową, 
uznawszy, że ostatecznie wy- 
czerpał jej temat. Pejoratywne 
„bergman” (podobnie jak „kie- 
ślowszczyzna”"') to znak, że w tej 
samej dziedzinie „nic dwa razy 
się nie zdarza” (zwłaszcza abso- 
lutne mistrzostwo). 

Tym lepiej, że „Persona” po 40. 
latach wraca do kina. Jest to ki- 
no skrajne, ale także jest to 
„skrajnie kino”. „W poczuciu 
wolności dotknąłem bezsłow- 
nych tajemnic, które jedynie ki- 
no potrafi unieść” — opisze to 
później sam reżyser. Współpra- 
cując z kongenialnym operato- 
rem Svenem Nykvistem, Berg- 
man zbliżył się do czegoś, co 
można by enigmatycznie okre- 


Ślić jako „filmowość”. Dlatego 


pisanie o tym (mimo istnienia 
ogromnej bibliografii) to nawet 
nie tyle męka, ile zwykła nie- 
zręczność. 

Alma i Elisabeth to kolejna 
para kinowa tworząca jedną 
osobę, rozdwojenie jaźni bądź 
dwie osoby zamieniające się 
świadomością czy tożsamością. 
To prawie topos współczesnej 


kultury: Tyler Durden i narrator 
z „Podziemnego kręgu" Finche- 
ra, Hugo Barrett i jego lokaj 
ze „Służącego” Loseya, Betty 
i Rita z „Mulholland Drive" 
Lyncha... W „Personie” delikat- 
nie spowity erotyzmem związek 
ma wyraźnie wampiryczny cha- 
rakter. Artystka Elisabeth „żywi 
się" emocjami innych, przed- 
miotowo traktowanych ludzi; 
nie potrafi przeżyć własnego ży- 
cia. Film powstał zresztą na gru- 
zach projektu „Ludożercy”". Sce- 
nariusz Bergman napisał po 
tym, jak poznał Liv Ullmann 
i zafascynował się tak nią samą, 
jak i jej niepokojącym podobień- 
stwem do Bibi Andersson. 
„Persona” zachwyca, przeraża 
i irytuje ową „filmowością”, 
a odczuć tych nie sposób scalić 
w jasny system zależności. Naj- 
potężniejszym wrażeniem, jakie 
dziś pozostawia, jest poczucie ja- 
kiegoś absolutnego serio, które- 
mu nie towarzyszy wysiłek ukry- 
wania filmowej materii (to jest 
sztuka, nie życie, ale w niczym 
nie umniejsza to powagi i zna- 
czenia). Ze współczesnych po- 
trafi to pogodzić Michael Hane- 
ke. Film zaczyna się i kończy 
deziluzją — ukazaniem mechani- 
zmu projektora filmowego. Po- 
dobny sygnał (płonąca taśma) 
pojawia się w momencie naj- 
większego napięcia emocjonal- 
nego. To nie ma nic wspólnego 
z mruganiem do widza okiem. 
W „Personie" kino jest dla Berg- 
mana religią, czymś absolut- 
nym, ale dalekim od jakkolwiek 
pojmowanej katechizacji. 

Trop „wampiryczny " nie zostaje 
„przygłaskany” w ostatecznym, 
klarownym wyjaśnieniu. Zna- 
czenia pojawiają się i zanikają, 
jak rozpoczynający film obraz 


„kobiecej twarzy. I jak najsłyn- 


niejszy, opisany na początku, 
kadr, który tak naprawdę nigdy 
nie pojawia się na ekranie. Dwa 
razy, tuż przed zaistnieniem, 
rozpływa się w ciemności. 


DAREK AREST 








Patrol %*x 
Premiera: 24.11 


(THE GUARDIAN) USA 2006. Reżyseria: 
Andrew Davis. $cenariusz: Ron L. Brinker- 
hoff. Zdjęcia: Stephen St. John. Muzyka: 
Trevor Rabin. $cenografia: Maher Ah- 
mad. Obsada: Kevin Costner, Ashton 
Kutcher, $ela Ward, Melissa $agemiller. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 136 





KONFLIKT W SZKOLE SŁUŻB OCHRONY WYBRZEŻA. 


Amerykanie lubiq realizować fil- 
my traktujące o heroizmie oddzia- 
tów wojskowych. Oczywiście, 
swoich własnych. Nie jestem 
pewien, czy za tą tradycją stol 
patriotyczna chęć poprawy sa- 
mopoczucia społeczeństwa, 
czy też mamy jedynie do czy- 
nienia z bezwiednym powiela- 
niem wzorców scenarluszo- 
wych. A może, jak zwykle, cho- 
dzi po prostu o kasę. 

Jak byśmy nie oceniali genezy 
„Patrolu”, na pierwszy rzut oka 
widać, że stara się on iść tro- 
pem takich filmów jak „Top 
Gun" czy „Oficer i dżentel- 
men". Jednak efektem tych za- 
biegów jest tylko stereotypowa 
mieszanka katastroficznego ki- 
na akcji, filmu szkoleniowego 
i odrobiny melodramatu. Ca- 
łość podana jest w formie laur- 
ki gloryfikującej męstwo elitar- 
nej grupy pływaków z wojsk 
straży przybrzeżnej. W począt- 
kowych i końcowych sekwen- 
cjach Davis funduje nam potęż- 
ne dawki zmagań z żywiołem 
oceanu, co prawda, w większo- 
ści filmowanych na dużym ba- 
senie, ale i tak momentami im- 
ponujących dynamiką ujęć. 
Środkowa, zdecydowanie zbyt 
długa część filmu, rozgrywa się 
już na lądzie, a konkretnie na 
terenie bazy wojskowej, gdzie 
szkoleni są młodzi adepci żąd- 
ni morskich przygód. Rosną na- 
pięcia, lecą iskry. Głównym 
motorem napędzającym sche- 
matyczną pod wieloma wzglę- 





dami akcję jest konflikt pokole- 
niowy pomiędzy doświadczo- 
nym instruktorem (Kevin Cost- 
ner) i nazbyt pewnym siebie 
żółtodziobem (Ashton  Kut- 
cher). Jednak w miarę za- 
ostrzania się rywalizacji coraz 
wyraźniej widać, jak bardzo są 
do siebie podobni. 

Odskocznią dla frontu militar- 
no-wodnych dywagacji są dwa 
równoległe wątki romantyczne. 
Niestety w obu brakuje żaru 
(czy też, pozostając w klimacie 
filmu, siły sztormu). Wygląda 
zresztą na to, że wątki te są 
wprowadzone jedynie po to, by 
zilustrować tezę, wedle której 
sukces zawodowy bohatera 
nieodzownie musi być okupio- 
ny problemami w życiu osobi- 
stym. Kobiety okazują się mieć 
znacznie lepiej rozwinięty dar 
oceny sytuacji — co mężczyźni 
odkrywają poniewczasie i z du- 
żym zaskoczeniem. 

Końcowe fragmenty filmu sta- 
rają się nadać fabule wymiar 
mitologicznej przypowieści. 
Widzowie zdają sobie z tego 
sprawę tylko dlatego, że narra- 
tor im to łopatologicznie ob- 
wieszcza. I dobrze, że tak się 
dzieje. W przeciwnym razie 
można by przypuszczać, że 
„Patrol” jest niczym więcej niż 
tylko reklamówką, wykonaną 
na zlecenie służb ratowniczych 
straży przybrzeżnej. A tak, pro- 
szę bardzo, nie dość że są głę- 
biny, to jeszcze jakie głębokie! 

ZBIGNIEW BANAŚ 
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Borat: Podpaflrzone 
w Ameryce, aby 
Kazachstan rósł 

w siłę, a ludzie żyli 


dostatniej 


Premiera: 24.11 
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(BORAT: CULTURAL LEARNINGS OF AMERICA FOR MAKE BENEFIT GLARIOUS NATION OF KA- 
ZAKHSTAN) USĄ/Wik. Brytania/iriandia 2006. Reżyseria: Lamy Chares. $cenariusz: Sacha 
B. Cohen, Anthony Hines, Peter Baynham, Dan Mazer. Zdjęcia: Luke Geissbuhier, Antho- 
ny Hardwick. Muzyka: Eran Baron Cohen. Scenografia: David Maturana. Obsada: Sa- 
cha Baron Cohen, Pameła Anderson, Ken Davitian. Dystrybucja: CinePix. Czas: 82 





KAZACHSKI DZIENNIKARZ 
Z WIZYTĄ W OJCZYŹNIE 
DEMOKRACJI. 

Mimo niezwykłej inteligencji Sa- 
chę Barona Cohena trudno było- 
by zaliczyć do grona szacownych 
akademików. Brytyjski komik 
stworzył własną, osobną kate- 
gorię. Swoimi wybrykami za- 
przeczył zasadom trzech jedno- 
ści: przegina pałę w najmniej 
odpowiednich chwilach, miej- 
scach i sytuacjach. Cohen jest 
szczerze zakochany w ludzkiej 
głupocie, a swoimi działaniami 
próbuje jedynie sprostać obiek- 
towi uczuć. 

Do realizacji pełnometrażo- 
wego paradokumentu Sacha 
Baron Cohen wyznaczył jedną 
ze swoich medialnych kreacji 
— nieposkromionego seksual- 
nie Borata, mieszkańca Repu- 
bliki Kazachstanu i reportera 
telewizyjnego. Oczywiście... 
już samo pochodzenie Kaza- 
cha to wygłup! Jego Kazach- 
stan to zbitek wyobrażeń na 
temat mieszkańców bliżej nie- 
określonego kontynentu środ- 
kowowschodnioeuropoazja- 
tyckiego i Bałkanów. W ten 
sposób Borat ucieleśnia bez- 
graniczną ignorancję Amery- 
kanów, jak również wszelkich 
innych istot pozbawionych 
myślowego horyzontu. 





acha Baron Cohen 
Celem dziennikarza jest popra- 
wa standardów życia narodu 
kazachskiego. Gdzie miałby 
ich szukać, jeśli nie w „Stanach 
Zjednoczonych i Amerykach" 
— ojczyźnie demokracji, toleran- 
cji i wolności? Naiwny bohater 
przetestuje wiele z tych haseł, 
dowodząc, że stały się one pu- 
stymi słowami. Sposób, w jaki 
to robi, jest widowiskowym pa- 
smem niepoprawności poli- 
tycznej. Głupota bohatera pro- 
wokuje jego rozmówców do 
przerażająco szczerych reakcji. 
Wielu z nich tęskni za powro- 
tem niewolnictwa, wybiciem 
Arabów, zamykaniem pedałów 
i Bóg wie, za czym jeszcze. Co, 
jeśli ich reakcje odpowiadają 
stanowi umysłowemu większo- 
ści populacji? To właśnie głu- 
piec może pozwolić sobie na 
stawianie pytań, gdy inni sznu- 
rują usta. Czy na trasie podróży 
Borata znajdzie się [IV RP2 
MICHAŁ BIELAWSKI 
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EJ -> Kameralna komedia bez wielkiego ha-ha, ale z pazurem 


Nieświadomi 


Premiera: 24.11 
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(INCONSŚCIENTES) Hiszpania/Niemcy/Wtochy/Portugalia 2004. Reżyseria: Joaquin Ori- 
strell. Scenariusz: Dominic Harari, Joaquin Orstreli, Teresa Pelegii. Zdjęcia: Jaume Peracau- 
la. Muzyka: Sergio Moure. Scenografia: Llorenę Miquel. Obsada: Leonor Watiing, Luis To- 
sar, Alex Brendemihi, Mercedes $ampietro, NUria Prims. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 100 


KOBIETA SPODZIEWAJĄCA SIĘ DZIECKA SZUKA 
ZAGINIONEGO MĘZA-PSYCHIATRY. 


Nie zniechęcajcie się chaosem, ja- 
ki początkowo panuje w tym filmie. 
To, co wygląda na kostiumową 
awanturkę w staroświeckim sty- 
lu kryminałów detektywistycz- 
nych, w rzeczywistości okazuje 
się... „lustracją” freudyzmu. Sys- 
temu — nie tylko filozoficznego 
— który stanowi jeden z funda- 
mentów współczesnej europej- 
skiej kultury. Joaquin Oristrell 
(ciekawy, a u nas nieznany 
hiszpański reżyser kina popu- 
larnego, ale inteligentnego) 
umieścił akcję swojego filmu 
w 1913 roku, tuż przed wybu- 
chem I wojny światowej, która 
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zmiotła stary porządek cywili- 
zacyjny. Tłem zdarzeń jest sece- 
syjna Barcelona, dzisiaj kosmo- 
polityczna metropolia, wówczas 
miasto ściśnięte gorsetem suro- 
wego katolicyzmu („Jedyna 
znana tu ekstaza to »Ekstaza 
świętej Teresy«"). 

Środowisko psychiatryczne bul- 
wersują teorie i praktyki dokto- 
ra Freuda — część lekarzy go 
ubóstwia, część nienawidzi. Są 
też tacy, którzy wiedzą, że świat 
po Freudzie nie będzie już taki 
sam. Alma (Leonor Watling, 
znana nam z filmu „Porozma- 
wiaj z nią”) jeszcze nie zdaje so- 


Mała Miss 


Premiera: 24.11 
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(LITTLE MISS SUNSHINE) USA 2006. Reżyseria: Jonathan Dayton, Valerie Faris. $cena- 
riusz: Michael Amdt. Zdjęcia: Tim Suhrstedt. Muzyka: Mychae! Danna, Devotchka. $ce- 
nografia: Kalina Ivanov. Obsada: Abigail Breslin, Greg Kinnear, Steve Carell, Alan Arkin, 
Toni Collette, Paul Dano. Dystrybucja: CinePix. Czas: 101' 


SIEDMIOLATKA JEDZIE 
Z RODZINKĄ NA KON- 
KURS PIĘKNOŚCI. 


To film z gatunku „podróży w giąb 
Ameryki”, w którym bohaterowie 
nie tylko przemierzają kontynent, 
ale też w jakimś sensie mierzą się 
sami ze sobą. Droga prowadzi 
z Nowego Meksyku do Kalifor- 
nii, gdzie odbywa się dziecięcy 
konkurs piękności. Bardzo chce 
go wygrać Olive (Abigail Bre- 
slin), siedmioletnie „brzydkie 
kaczątko”. W wyprawie towa- 
rzyszy jej cała rodzinka Hoove- 


rów — ojciec Richard (Greg Kin- 
near), matka Sheryl (Toni Col- 
lette), brat Dwayne (Paul Da- 
no), wuj Frank (Steve Carell) 
oraz dziadek (Alan Arkin). Dys- 
funkcyjna grupa zabiera ze 
sobą „bagaż psychologiczny" 
— Richard, z uporem godnym 
lepszej sprawy, lansuje swój 
dziewięciostopniowy program 
sukcesu; ziejący niechęcią do 
reszty familii Dwayne z nikim 
nie rozmawia; wujek Frank, 
gej, ma skłonności samobójcze; 
dziadek ćpa kokainę i pasjonu- 
je się pornosami. 








bie z tego sprawy. Ale coś za- 
czyna jej się nie zgadzać w ru- 
tynowym dotąd życiu pięknej 
żony, oczekującej na poród 
dziecka. Kiedy więc pewnego 
dnia jej mąż-psychiatra wycho- 
dzi niespodziewanie z domu 
i nie wraca, energicznie podej- 
muje śledztwo wraz ze swoim 
szwagrem, także psychiatrą. 
Prowadzi ono przez tajemne za- 
kamarki miasta, gdzie kręci się 
filmy porno, przez bogate wille, 
w których organizowane są ba- 
le z przebierankami płciowymi, 
przez zakłady zamknięte wy- 
pełnione zakonnicami pilnują- 


cymi żon ubezwłasnowolnio- 
nych przez mężów. Podobnie 
jak w terapii psychoanalitycznej 
wędrówka ta ujawnia niewy- 
godne prawdy oraz odsłania 
szokujące sekrety z przeszłości. 
W niemal farsowy sposób kłębią 
się w nich rozmaite tabu naszej 
kultury: sadomasochizm, kazi- 
rodztwo, homo- i biseksualizm, 
o poczciwej zdradzie małżeń- 
skiej nie wspominając. 

Joaquin Oristrell czasami szar- 
żuje, czasami aplikuje dowcipy 
marnej jakości (każe np. dok- 
torowi 


Alzheimerowi zapo- 


mnieć tekstu przemówienia). 








Film nie jest jednak farsą, jak 
z tego opisu mogłoby wynikać, 
lecz gorzką komedią. Chwila- 
mi nie grzeszy ona oryginalno- 
ścią i pod pewnymi względami 
przypomina komediowe seria- 
le rodzinne. Ale w odróżnieniu 
od tych ostatnich nie eksplo- 
atuje dziwactw i niepowodzeń 
bohaterów oraz spięć między 
nimi wyłącznie dla komiczne- 
go efektu. Jej twórcy usiłują 
znaleźć kulturowy . klucz do 
— na wpół komicznej, na wpół 
żałosnej — szamotaniny boha- 
terów. Z filmu wyłania się ob- 
raz Ameryki podzielonej na lu- 
dzi sukcesu i nieudaczników. 
Bohaterowie, łącznie z sympa- 
tyczną Olive, żyją w lęku, że 
mogą być zaliczeni do tych 
drugich. 

Dayton i Faris pozostawiają 
nieraz podkręcone emocjonal- 
nie sceny bez dramatycznego 
rozwiązania albo komicznej 


Ale z wywołanego przez niego 
tumultu wypływa jedno przej- 
rzyste pytanie — na ile freu- 
dyzm, który wyrwał nas z oko- 
wów nieświadomości, był wy- 
zwoleniem, a na ile zagładą 
kultury? Kultury, która nie 
może istnieć bez hipokryzji 
(zwanej też niekiedy sublima- 
cją), ale która zarazem dusi 
się w tej hipokryzji, aż wresz- 
cie eksploduje. 

Jednoznacznej odpowiedzi, 
niestety, nie ma, a rachunek 
zysków i strat ciągnie się bez 
końca. Oristrell pozwala sobie 
w zakończeniu na ironiczny 
uśmiech. Bohaterowie wyjeż- 
dżają do Argentyny, by budo- 
wać „nowy, wspaniały świat” 
bez ideologii, bez Watykanu 
i bez ojców, których trzeba za- 
bić. Wolni, swobodni, natural- 
ni... I zaczynają upowszech- 
niać tam... psychoanalizę. Bo 
gdzie jest człowiek, tam poja- 
wia się kultura, z kulturą ide- 
ologia, a z ideologią hipokry- 





puenty. Ale za to w filmie od- 
zywa się duch Altmana i For- 
mana, a dzięki dobrym rolom 
Arkina, Collette i Kinneara 
postacie są pełniejsze, bar- 
dziej wiarygodne i nieco nam 
bliższe od typowych komedio- 
wych karykatur. 

Dziecięcy konkurs piękności 
w finale jest satyrą zarówno na 
Amerykę opętaną manią suk- 
cesu, jak i na popkulturę jako 
główną odskocznię. Satyrą nie 
tyle drapieżną, ile dosadną. 
Z żałosnej konfrontacji z ki- 
czowatym mirażem sukcesu 
Hooverowie wychodzą prze- 
grani, lecz zintegrowani. Ich 
perypetie składają się na za- 
bawny obraz kultury, która sta- 
wia uczestników przed wybo- 
rem między nerwicową pogo- 
nią za sukcesem a akceptacją 
samych siebie jako solidar- 
nych nieudaczników. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


zja, na którą odpowiedzią jest 
inna ideologia, itd., itp. 

Jak to w kinie hiszpańskim by- 
wa, to kobiety są motorem 
działania, a więc także prze- 
mian obyczajowych. Co Freud 
formułuje w mądrych teoriach, 
Alma poznaje praktycznie, 
dzięki swojemu uporowi i intu- 
icji. Nie sposób oderwać wzro- 
ku od Watling, energicznie 
biegającej po mieście mimo 
zaawansowanej ciąży, by oca- 
lić męża i poznać prawdę 
o nim. Znakomita jest także 
Mercedes Sampietro w roli 
nieustannie wstawionej służą- 
cej z mroczną tajemnicą. 

Przy takich kobietach faceci 
w białych kołnierzykach wy- 
chodzą na sztywniaków i tyra- 
nów zainteresowanych przede 
wszystkim utrzymaniem swo- 
jej władzy. Ich bokobrody są 
już dzisiaj passć, podczas gdy 
suknie Almy wciąż kuszą i za- 
chwycają. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


tki nowoczesnej kultury 
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Confelii 


Premiera: 20.10 


Wilk. Brytania 2006. Scenariusz i reżyseria: Debbie lsitt. Zdjęcia: Dewald Aukema. 
Muzyka: Paul Englishby. Scenografia: Chris Roope. Obsada: Selina Cadell, Jimmy 
Cam, Olivia Colman, Ron Cook. Dystrybucja: CinePix. Czas: 100 


MAGAZYN ŚLUBNY W POSZUKIWANIU NAJORYGI- 
NALNIEJSZEJ PARY NOWOŻEŃCÓW. 


„Coraz więcej małżeństw kończy 
się rozwodami. Nie dzieci na tym 
cierpią, ale przemyst ślubny.” 
Wyświetlony na początku filmu 
cytat pochodzi z magazynu 
„Confetti”. Jak łatwo się domy- 
Ślić, pismo zajmuje się tematy- 
ką okołoweselną i nie cierpi na 
nadmiar świeżych pomysłów. 
Chcąc uniknąć kolejnej okład- 
ki z niewiastą w białej sukni, 
redakcja ogłasza konkurs na 
projekt najbardziej oryginalne- 
go ślubu. Po całodziennych 
przesłuchaniach naczelna ma 
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do wyboru pannę młodą w stro- 
ju Ewy, w stroju sportowym al- 
bo w stroju kabaretowym. Do 
finału zakwalifikowano bo- 
wiem naturystów, parę tenisi- 
stów oraz dwójkę wielbicieli 
hollywoodzkich musicali. Na- 
groda w konkursie to dom za 
pół miliona funtów. 

Debbie Isitt, scenarzystka i re- 
żyserka filmu, jest autorką sztuk 
teatralnych. W „Confetti" zasto- 
sowała metodę paradokumen- 
talną. Przygotowania do trzech 
ceremonii pokazuje nam w sty- 


«Rozwodów 


nie będzie 


lu reality show. Czasem za- 
trzęsie kadrem, czasem utnie 
komuś czubek głowy, a w mię- 
dzyczasie bohaterowie wypo- 
wiadają się do kamery, jakby 
spowiadali się Wielkiemu Bra- 
tu. Dzięki temu większość scen 
wypada naturalnie i wiarygod- 
nie. A to, co niewiarygodne, po 
prostu śmieszy. Absurdalny bry- 
tyjski humor pozwala z więk- 
szym dystansem traktować ot- 
wierający film cytat. Chociaż, 
oglądając przysięgę małżeńską 
składaną na korcie tenisowym, 
nietrudno dostrzec ogrom de- 
speracji branży ślubnej. 

Fabuła koncentruje się na 
przygotowaniach weselnych, 
za które odpowiedzialni są za- 
trudnieni przez redakcję spe- 
cjaliści. Nieco zniewieściali 
panowie poświęcają się cat- 
kowicie, żeby tylko ten jeden 
dzień uczynić idealnym. Sa- 





EJ -—> Trzy śluby i jeden wielki cyrk! Dla wielbicieli reality show. 


«Dzień 
weselny 





mi zainteresowani wprowa- 
dzają do tego przedstawienia 
odrobinę prozy życia. Sprawy 
mniej lub bardziej polityczne 
(problem poczucia własnej 
wartości, odmienność natury- 
stów w umiarkowanie toleran- 
cyjnym społeczeństwie itd.) łą- 
czą się z dylematami, jak za- 
pamiętać kolejność kroków na 
scenie oraz odpowiednio do- 
brać kostiumy na ten Wielki 
Dzień. Widać, że Debbie [sitt 
ciągle wierzy, że małżeństwo 
jest ważniejsze od samego ślu- 
bu. Całkiem przeciwną zasadę 
wyznają redaktorzy „Confetti”. 
To oni i hollywoodzka koncep- 
cja — wielka pompa na chwilę, 
a po niej pustka — tryumfują na 
końcu. Dziwna to puenta dla 
filmu, który usilnie starał się 
uciec od efekciarskich bana- 
łów zza Oceanu. 


AGNIESZKA LORENZ 





«Uciekająca 
panna 
młoda 
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Premiera: 24.11 

(THE WICKER MAN) Niemcy/USA 2006. 
Scenariusz i reżyseria: Nell LaBute (na 
podstawie scenariusza Anthony'ego 
Shaffera). Zdjęcia: Paul $arossy. Muzy- 
ka: Angelo Badalamenti. Scenografia: 
Phillip Barker. Obsada: Nicolas Cage, 
Ellen Burstyn, Kate Beahan, Frances 
Conroy, Molly Parker. Dystrybucja: Mo- 
nolith. Czas: 102' 


POLICJANT ZGŁĘBIA TA- 
JEMNICĘ KULTU. 


Po zakończeniu zwiedzania tego 
skansenu pozostają jedynie 
dwie intrygujące zagadki - co 
zwabiło doń Cage'a i dlaczego 
reżyserię spektaklu powierzono 
LaBute'owi? 

Na pierwsze pytanie nie znaj- 
duję odpowiedzi. Sam aktor 
sprawia wrażenie, jakby nie 
wiedział, dokąd zmierza, jakby 
zabłądził i czekał, aż ktoś wy- 
bawi go z tarapatów. Obnosi 
niezmienny wyraz twarzy, na 
której zastygł grymas ni to 
zdziwienia, ni to znudzenia. 

W tej przeróbce angielskiego 
filmu grozy z 1974 roku Cage 
gra policjanta Malusa, który 
na dramatyczne wezwanie 
byłej narzeczonej Willow (Be- 
ahan) przybywa na wybrzeże 
Pacyfiku, aby pomóc jej w od- 
nalezieniu zaginionej córki. 





colas Cage 


Podczas pobytu na wyspie — za- 
mieszkanej przez tajemniczą, 
matriarchalną wspólnotę — bo- 
hater nieustannie spotyka się 
z wrogością utrudniającą mu 
dochodzenie i zagrażającą je- 
mu samemu. 

Neila LaBute'a wynajęto za- 
pewne dlatego, że — pomimo 
skromnego, kameralnego do- 
robku i stylistycznej indolen- 
cji - ma on opinię naczelnego 
mizoginisty amerykańskiego 
kina. Te kwalifikacje tu w ni- 
czym mu jednak nie pomaga- 
ją. Reżyser nie potrafi posłu- 
żyć się tradycyjnymi strasza- 
kami, stworzyć napięcia ani 
tym bardziej zastawić pułapki 
na oczekiwania widza. Nie wy- 
kazuje też swego markowego, 
jadowitego sarkazmu, mogą- 
cego z martwej bajdury zrobić 
coś w rodzaju satyry na femi- 
nizm. Chociaż scena, w której 
Cage przebiera się za niedź- 
wiedzia a Burstyn za królową- 
-matkę, jest tak idiotyczna, że 
aż śmieszna. 

W oryginale również niewiele 
było grozy. Ale przynajmniej 
laski hasały na golasa, a na 
łonie natury odbywały się or- 
gie. W nowym „Kulcie” panie 
paradują w szczelnych, XIX- 
-wiecznych salopach, a ich 
działalność, poza marnymi 
trikami, ogranicza się do pro- 
mowania pszczelarstwa. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


— tym bardziej — śmiesznie 


WE-T=JM=IGI-AMJ-H-I-NINNI-PAd dol J-ANcIAG(I"XMAUPAJCOZAJNE 


PANELI ZZY 4,91 


mAACY.S HB 


PRZEMYSŁAW 


| oa dolakŚN EL< 


PRZYGC 9D0A * 
NIE UMIERA 
NIGDY. 


td 
” -[2 i 
WUMEN ZN 10 - ==f2 - ELJTESLNN TON 
eni Ad "17 


3 
ASS EIZJN 7/52 we 
LJ 
. 


p t 


z) 
/ 


w. URU 


pilne WORA zed >OWIESO RONA 
R org 
me I 
GI sóczj|jA w, RAKEAKO ETA CHALZONĘKIA 
ide YW ARE id TRAK 
3 ŻW am fo MACATTMNMMME 
AWNWUMU sesdngw KLAUN MAM M WALE dle paska 
PARU Fel zjaszajac? 


S4MLU ELSON PRODUCHIOŚS 


MMirrn ca»! Szie | |'8 Alda Rróe"* novels pobleste 
, = J b LULU 
AA 4 jy Walker BóGkI (UKI8 
i CIAM | 1a =zAJ PeńguYGUEY Readers | 
le tezy] 2%24 

i % y 


4 
EA 'RMFIUSZZYA metrepol 


jprrenaas |. 


EMcnecz IA = o są | 


WASZNOUMWIIOGLIUAC U OI 
WOKLOWIZANTKANAW Znak 


www.stormbreaker.com 


LOFWŁERU TELE przez ZQ 
Wydawnictwo LULESZCTY A. 


WWAN WYCEL CHAJCJOIA 


_ znak 





recenzje > kino 





Premiera: 13.10 


> Pod powierzchnią %*x* 


Polska 2006. Reżyseria: Marek Gajczak. $cenariusz: Marek Gajczak, Aneta Zagórska. 
Zdjęcia: Marek Gajczak. Muzyka: Agressiva 69, Adam Mroczek. $cenografia: Seba- 
stian Gomułka. Obsada: Zbigniew Kaleta, Beata Kozikowska, Tomasz Karolak, Magda- 
lena Boczarska. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 84' 


TOWARZYSKO -EROTYCZ- 
NE UKŁADY W DOMKU 
NAD JEZIOREM. 


Dupa czy dusza? Stawiającemu 
to fundamentalne pytanie Marko- 
wi Gajczakowi wyszło, że najle- 
piej, jeśli uda się pogodzić jedno 
z drugim. W „Pod powierzch- 
nią" kontemplujemy opusz- 
czony dom nad jeziorem i jego 
mieszkańców: dwie tajemni- 
cze panie i dwóch enigmatycz- 
nych panów. Piotr jest subtel- 
nym pisarzem, jego kumpel 
Michał chamskim biznesme- 
nem, a dziewczyny są zarówno 


subtelne, jak i chamskie. Ale 
Gajczaka mniej interesuje to, 
co wyrównane, a bardziej to, 
co osobne, niewymierne i nie- 
przewidziane. Po prostu, co 
drzemie „pod powierzchnią". 
Empatia i samotność z wybo- 
ru, zazdrość i nadzieja, przy- 
wiązanie i nienawiść. 

Z niezrozumiałych dla mnie 
powodów ten naprawdę niezły 
debiut nie zakwalifikował się 
do głównego konkursu w Gdy- 
ni. Tymczasem wyróżnia się na 
marnym polskim tle zarówno 
tematem, jak i nietypowymi 
bohaterami, wreszcie intrygu- 


- 





Infiliracja 


Premiera: 27.10 


kiokkk 


(THE DEPARTED) USA 2006. Reżyseria: Martin Scorsese. $cenariusz: William Monahan 
(na podstawie scenariusza filmu „Infernal Affairs. Piekielna gra”). Zdjęcia: Michael Ball- 
haus. Muzyka: Howard Shore. Scenografia: Kristi Zea. Obsada: Leonardo DiCaprio, 
Matt Damon, Jack Nicholson, Mark Wahiberg, Martin Sheen, Ray Winstone. Dystrybu- 


cja: Wamer. Czas: 149 


DWÓCH CHŁOPAKÓW 
Z BOSTONU PO DWÓCH 
STRONACH BARYKADY. 


Najnowszy film Martina Scorsese 
może być śmiało porównywany do 
jego „Chłopców z ferajny”. Choć- 
by dlatego, że też jest portretem 
świata zorganizowanej prze- 
stępczości. Jednoznacznie pod- 
kreślana przez realizatorów 
wtórność pomysłu (zaczerpnię- 
tego z „Infernal Affairs...") na 
szczęście nie odbija się nega- 
tywnie na walorach dzieła. 
Dawno już nie było filmu gang- 
sterskiego o tak wielu płaszczy- 
znach interpretacyjnych. 
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Jest to historia dwóch chłopa- 
ków wychowanych w biednej 
dzielnicy miasta, którzy w syme- 
tryczny sposób stają po różnych 
stronach barykady wymiaru 
sprawiedliwości. Jeden z nich 
(Matt Damon) na polecenie lo- 
kalnej mafii zostaje policjantem. 
Drugi (Leonardo DiCaprio) pra- 
cuje w tajnej grupie dochodze- 
niowej i przenika struktury prze- 
stępczej organizacji. Nie znają 
się; łączy ich jedynie osoba bez- 
względnego mafiosa (Jack Ni- 
cholson). 

Wraz z upływem czasu obaj sta- 
ją się świadomi wzajemnej eg- 
zystencji, choć nie z twarzy, 





imienia czy nazwiska. Rozpo- 
czyna się wyrafinowana gra do- 
chodzenia do ukrywanej praw- 
dy. Gra intelektualna, psycholo- 
giczna i z pistoletem w dłoni. 
Scorsese słusznie stara się stro- 
nić zarówno od hollywoodzkich 
schematów, jak i od nadmierne- 
go fatalizmu. 

„Infiltracja” nie tylko wciąga 
i trzyma w napięciu, lecz także 
imponuje formą. Kamera znaj- 


Matt Damon sonardo DiCaprio 
duje się w ciągłym ruchu. Reży- 
serowi chodzi przede wszystkim 


o nieustanne zmiany perspekty- 


„wy spojrzenia. Jeszcze bardziej 


zauważalna jest praca montaży- 
sty: ciągi króciutkich ujęć dają 
w sumie efekt impresyjnego col- 
lage'u. Odpowiednio dobrana 
muzyka podtrzymuje rytm bal- 
lady, przerywanej sekwencjami 
nagłej przemocy. Aktorzy dopa- 
sowują się do atmosfery i faktu- 


FOTO: © 2006 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 


jącą formą. Reżyser i w jednej 
osobie operator zadbał, żeby 
obrazek był wyrafinowany. 
Wewnętrzny świat bohatera 
ma swoją precyzyjną kolorys- 
tykę. Z kolei wydłużana po- 
nad miarę sekwencja orgia- 
stycznej imprezy jest barw- 
nym „pstrokasem”" - ciepła to- 
nacja sąsiaduje z ostrą, nie- 
przyjemną czerwienią. 

Niestety, aktorzy robią głów- 
nie to, czego nauczyli się w te- 
atrze i serialach. Zbigniew 
Kaleta (Piotr) gra tak, jakby 
wyszedł prosto z próby „Za- 
ratustry" Lupy, a Tomasz Ka- 
rolak (Michał) z „Kryminal- 
nych". Na szczęście dziew- 
czyny, Magdalena Boczarska 
i Beata Kozikowska, nie miały 
jeszcze specjalnie skąd wy- 
chodzić. Są ładne i naturalne. 
Nie przekonała mnie także 
dwuznaczna filozoficzna nad- 
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ry obrazu. Damon zachowuje 
twarz pokerzysty. DiCaprio 
jest równie enigmatyczny, 
choć w drugiej części filmu 
okazuje narastające zmęcze- 
nie. Postać Jacka Nicholsona 
jest o wiele bardziej wyekspo- 
nowana w porównaniu z azja- 
tyckim oryginałem. Aktor gra 
bardzo ekspresyjnie, może 
momentami zbyt brawurowo, 
jak Jokera z „Batmana”. Ale 
przecież jest to rola pana 
i władcy ludzkiego życia. 

Jak każdy kryminał czy thriller, 
„Infiltrację” można odbierać 
w kategorii tradycyjnego ga- 
tunku filmowego. I choć spet- 
nia ona większość warunków, 
to wymyka się jednoznacznej 
klasyfikacji, głównie z racji 
epickiego rozmachu opowia- 
danej historii. Być może natłok 
strzelanin nie daje widzom 
możliwości przeżycia ekwiwa- 
lentu szekspirowskiej tragedii, 
ale nie powinien przeszkadzać 
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budowa scenariusza. „Pod po- 
wierzchnią”, ujęty w sztafaż 
erotycznego thrillera, jedno- 
cześnie bardzo chce być mo- 
ralitetem. W materiałach pra- 
sowych twórcy bez żenady 
odgrażają się Jungiem (Ania 
to Anima, a Michał jest Cie- 
niem Piotra), chociaż „pod 
powierzchnią" filmu Marka 
Gajczaka odnaleźć można ra- 
czej nawiązania do Zygmunta 
Freuda, zresztą w wersji dla 
znacznie mniej wymagają- 
cych. Chyba Gajczak za wszel- 
ką cenę chciał pokazać światu, 
jaki jest inteligentny. Tymcza- 
sem, z całego tego bomba- 
styczno-filozoficznego nabz- 
dyczenia, obroniły się w „Pod 
powierzchnią" jedynie pytania 
pensjonarki. Albo dresiarza. 
O dupę. I duszę. Naprawdę 
ważne pytania. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 





w odbiorze rozbudowanej, uni- 
wersalnej historii o prowokują- 
cej tezie. Jak by nie było, wszy- 
scy na swój sposób jesteśmy 
aktorami. W życiu każdego 
z nas są chwile, kiedy dokonu- 
jemy fundamentalnych wybo- 
rów, a potem już tylko odgry- 
wamy swoje role zgodnie z de- 
finicją wybranej postaci. 

Jeżeli jesteśmy dobrymi akto- 
rami, możemy długo i skutecz- 
nie czarować siebie i innych. 
Ale wraz z upływem czasu 
zmieniamy się; zmienia się 
również otaczający nas świat. 
Może i chcielibyśmy wtedy za- 
mienić maskę na inną, ale jest 
to niebywale trudne. 

A znaleźć pod maską swoje 
prawdziwe oblicze — wręcz nie- 
możliwe. Jak prawdziwi akto- 
rzy, musimy wtedy grać swoje 
role do końca. Bez względu na 
to czy jesteśmy po jednej, czy 
po drugiej stronie barykady. 
ZBIGNIEW BANAŚ 





Clerks 
— Sprzedawcy 2 %**x* 


Premiera: 20.10 
(CLERKS II) USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Kevin Smith. Zdjęcia: David Klein. Muzy- 
ka: James L. Venable. Scenografia: Robert Holtzman. Obsada: Brian O'Halloran, Jeff 
Anderson, Rosario Dawson, Jason Mewes. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 97' 








DANTE | RANDAL PRÓBUJĄ KARIERY W FAST FOODZIE. 


Kevin Smith mógtby po trzykroć 
usprawiedliwić realizację sequela 
swojego fabularnego debiutu. 

Oprócz presji fanów i przywile- 
ju powrotu do korzeni po serii 
wpadek pozostaje powód trzeci, 
z artystycznego punktu widze- 
nia — najważniejszy. W końców- 
ce pierwszych „Sprzedawców”" 
Smith dał bowiem bohaterom 
wybór jak zaplanować „pierw- 
szy dzień reszty ich życia”. 

Jedno jest pewne: życie Dante- 
go i Randala nie zmieniło się 
ani o jotę, mimo że sklep — świą- 
tynia bezładu, nieróbstwa i bła- 
zeństwa, obrócił się w popiół. 
Przed Dantem majaczy wpraw- 
dzie widmo bogatego ożenku, 
lecz nowa praca w fast foodzie 
otwiera pole „powtórce z roz- 
rywki"”. Tandetny, pastelowy 
wystrój przyciąga typy z uni- 
wersum reżysera. Pojawia się 
Jay z nieodłącznym Cichym 
Bobem, są inteligenci przeko- 
nani o wyższości trylogii Petera 
Jacksona nad „jedyną słuszną” 
George'a Lucasa, jest wąsaty 
Ben Affleck oraz nastoletni 
kryptodewiant, na co dzień 
uczestnik obozów biblijnych. 
W tym politycznie niepopraw- 


nym tyglu litość dla kalek nie 
istnieje, a zoofilia to „erotyka 
międzygatunkowa"”. 

Tym, co ewoluowało jednak 
przez ostatnie 12 lat, są możli- 
wości realizacyjne Smitha. 
Szkoda. Pułapki kontynuacji 
nie dotyczą przecież tylko hitów 
kasowych. Klasyczna narracja, 
gwiazda w obsadzie (Rosario 
Dawson) i przewidywalny sce- 
nariusz, to w tym przypadku 
wariacja formuły „więcej, szyb- 
ciej, lepiej" przeniesiona do 
niskobudżetowego kina rodem 
z Sundance. Dialogi są napisa- 
ne z polotem, całość ogląda się 
świetnie jako alternatywę dla 
komedii kloacznych, co nie 
zmienia faktu, że stale obecne 
jest wrażenie obcowania z anty- 
tezą kina, któremu 12 lat temu 
patronował Smith. 

Zwrot w stronę mainstreamu 
nie razi tak bardzo, jak niechęć 
ujawnienia swojego stosunku 
do filozofii bohaterów i odwle- 
kana w nieskończoność odpo- 
wiedź na pytanie, co ich czeka. 
Uformowana naprędce w ckli- 
wym zakończeniu nikogo chy- 
ba nie zaskoczy. 

MICHAŁ WALKIEWICZ 


EJ = Kontynuacja kultowego debiutu. Więcej, szybciej i... gorzej 
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WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI x**xx 


Polska 2006. Reżyseria: Marek Koterski. Dystrybucja: Vision. 





Przeglądanie się w nieudacznym polskim 
inteligencie Adasiu Miauczyńskim to nasz 
sj scp, RODOWY sport. 8 90 BEM OB 
a larny, niemal tak jak piłka nożna i pi- 

cie. Właśnie alkohol, a właściwie alko- 

b holizm lub jeszcze szerzej, uzależnie- 
nie jest tematem „Wszyscy jesteśmy 
Chrystusami". Tym razem jednak reży- 
ser dopuścił do głosu kolejne pokolenie 
- dorosłego syna Miauczyńskiego. 
Chłopak, wychowany w toksycznej ro- 
dzinie, usiłuje sobie poradzić z demonami dzieciństwa. Próbu- 
je w tym celu nawiązać kontakt z ojcem, który — tak jak jego 
koledzy pijacy, od lat spotykani w jednej knajpie — topi w alko- 
holu swoje smutki, bez świadomości, że właśnie alkohol jest ich 
głównym źródłem. Dla obu bohaterów: ojca alkoholika oraz sy- 
na nadużywającego bardziej nowoczesnych używek, to bardzo 
osobista i trudna próba, właściwie swoista terapia. Syn (Michał 
Koterski) opowiada ojcu o traumach dzieciństwa, z którego pa- 
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mięta jedynie kłótnie, napięcia, nieporozumienia i to, że życzył 
ojcu śmierci. Te wyznania nabierają szczególnej mocy i auten- 
tyzmu przez to, że Michał Koterski, syn reżysera, nie będąc ak- 
torem, niczego nie gra — jest w tym filmie po prostu sobą. 
Sprawdził się też pomysł reżysera, by Adama Miauczyńskiego 
w kolejnych fazach życia grali różni aktorzy: współczesnego 
— Marek Kondrat, młodego — Andrzej Chyra (obaj świetni). 
I choć przygnębiająca jest ta uzależnieniowa sztafeta pokoleń: 
ojciec Adasia też pił, a syn bierze narkotyki, paradoksalnie 
właśnie to wspólne doświadczenie pozwala im się zrozumieć, 
wybaczyć i wspierać w próbie pokonania nałogu. Oczywiście, 
istnieje ryzyko, że to porozumienie pozwoli im się w końcu 
spotkać w tej samej knajpie, ale wolę mieć nadzieję, że nie. Na 
osobnej płycie dużo dodatków: „Jak powstawał film" — posze- 
rzona wersja making of, wywiad z Markiem Koterskim, niewy- 
korzystane sceny, podpatrywanie pracy reżysera — 30-minuto- 
wy dokument z pracy na planie, relacja z festiwalu filmowego 
w Gdyni i wywiady z aktorami. 

ANITA ZUCHORA 
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Cars. USA 2006. 

Reżyseria: John Lasseter. 
Dystrybucja: Imperial. 

Historia uwielbiana przez Holly- 
wood: młody i ambitny bohater, 
dążący do sukcesu za wszelką 
cenę, trafia do prowincjonalnego 
miasteczka, gdzie znajduje nie 
tylko miłość, lecz także parę in- 
nych wartości, które — co sobie 
tam uświadamia — liczą się w 
życiu bardziej niż sukces. Tylko 
że bohaterami są samochody, 
historia jest animowana, a w tle 
odbywają się wyścigi Nascar. 

I to jest to, co współczesne dzie- 
ciaki lubiq najbardziej. Dodatki: 
niewykorzystane sceny i krótko- 
metrażowki. (AZ) 


CZERWONY KAPTUREK 

— PRAWDZIWA HISTORIA 
kkkk 

Hoodwinked!. USA 2005. 
Reżyseria: Cory Edwards. 
Dystrybucja: Monolith. 
Spokojnie, to nie jest poczciwa 
bajka o dziewczynce w czerwo- 
nej czapeczce. To nowoczesny 
film dla dzieci, czyli przeróbka 
znanej bajki na kryminał, a na- 
stępnie galopada gatunków oraz 
cytatów z największych hitów ki- 
na popularnego. Na szczeście, 
w całym tym zamieszaniu nie 
zaginęta dobra zabawa, zarów- 
no dla dzieci, jak i dla dorosłych. 
Wśród dodatków krótkie wywia- 
dy z twórcami i migawki z planu 
filmowego. (AŻ) 





EDISON % 

Edison Force. USA 2005. 
Reżyseria: David J. Burke. 
Dystrybucja: Vision. 

Historia mtodego policjanta 

o swojsko brzmiącym nazwisku 
Pollack (w tej roli Justin Timber- 
lake), który trafia na ślad afery 
korupcyjnej wśród policjantów 

i z pomocą emerytowanego 
dziennikarza (Morgan Freeman) 
i śledczego z prokuratury (Kevin 
Spacey) usiłuje zdobyć obciąża- 
jące winnnych dowody. To mógł 
być niezły film sensacyjnym. Ale 
nie jest. Jest za to zagmatwany, 
niejasny i nieprzekonujący. 

w Stanach już reakcja publicz- 
ności na próbne pokazy sprawi- 
ta, że film wycofano z kin i wy- 
dano jedynie na DVD. (AZ) 


GDZIE LEŻY PRAWDA %%% 
Where the Truth Lies. 
Kanada/Wilk. Brytania 2005. 
Reżyseria: Atom Egoyan. 
Dystrybucja: Monolith. 
Dziennikarka postanawia odku- 
rzyć tajemnicę morderstwa 
sprzed lat. W sprawę zamiesza- 
ny jest popularny niegdyś duet 
estradowy (wyraźnie wzorowany 
na Deana Martina i Jerry'ego Le- 
wisa). Jak zwykle Atom Egoyan 
buduje swój film „na cebulkę” 

— po odsłonięciu każdej kolejnej 
warstwy ujawnia się coś nowe- 
go, coś, co sprawia, że opowioa- 
dana historia nabiera innego wy- 
dźwięku. Śledztwo po latach jest 
wstępem do niebezpiecznej gry, 
w której trudno odróżnić fatsz 

od prawdy. (EC) 


DALEKA PÓŁNOC %% 
North Country. USA 2005. 
Reżyseria: Niki Caro. 
Dystrybucja: Warner. 

Charlize Theron jest chyba ma- 
sochistką. Z upodobaniem gra 
kobiety maltretowane przez męż- 
czyzn. Jej bohaterka z „Dalekiej 
północy” zatrudnia się w kopal- 
ni, gdzie słaje się obiektem nie- 
wybrednych męskich zaczepek. 
Film wykorzystuje historię pierw- 
szego w USA procesu o molesto- 
wanie i jest — mimo deklaracji re- 
żyserki — tendencyjny. Podział na 
znękane kobiety i spoconych fa- 
cełów, którym jedno tylko w gło- 
wie, został nakreślony grubą kre- 
ską. Dodatki: dokument z planu, 
sceny usunięte. (EC) 


JASMINUM %%% 

Polska 2006. 

Reżyseria: Jan Jakub Kolski. 
Dystrybucja: Best Film. 

Po rozmaicie przyjmowanej ada- 
płacji powieści Gombrowicza 
„Pornografia”, Kolski wrócił do 
klimatów znanych z jego wcze- 
śniejszych filmów. Rzecz dzieje 
się w prowincjonalnym klaszto- 
rze, który zamieszkują mnisi wy- 
dzielający przyjemne wonie. Zje- 
dża do niego z małą córką kon- 
serwatorka zabytków, w wol- 
nych chwilach wytwarzająca 
także perfumy. Ładnie ten film 
pachnie i ładnie się go ogląda, 
zwłaszcza dzięki rolom Janusza 
Gajosa i kilkuletniej Wiktorii GQq- 
siewskiej. Gdy się jednak zapach 
ulatnia, zostaje niewiele. (BŻ) 


PODRÓŻ DO NOWEJ ZIEMI %%% 
The New World. USA 2005. Reżyseria: 
Terrence Malick. Dystrybucja: Warner. 
Malick przymierzał się do nakręcenia „Po- 
dróży do Nowej Ziemi” blisko 20 lat. I to 
się czuje. Jego film odwotuje się do legendy o indiańskiej dziew- 
czynie imieniem Pocahontas i jej miłości do Anglika Johna Smi- 
tha, który wiosną 1607 roku przypłynąi do dzisiejszego stanu 
Wirginia. Lecz w przeciwieństwie do dobrze wam znanej disney- 
owskiej produkcji nikt tu nie śpiewa i nie ma tu puchatych zwie- 
rzątek. Malick opowiada o zderzeniu dwóch cywilizacji. Oryginal- 
ny tytui można przetłumaczyć jako „nowy świat”. Takim zupelnie 
nowym światem jest Ameryka Indian dla angielskich kolonialistów. 
Ale z kolei angielskie zwyczaje i styl życia są nowym światem dla 
Indian. Światem, w którym muszą odnaleźć się wbrew sobie 

i który już wkrótce zagrozi ich istnieniu. Łącznikiem między tymi 
dwoma światami jest Pocahontas. Miłość do Smitha sprawia, że 
próbuje zrozumieć obcych, nie dostrzega w nich jedynie wroga. 
„Podróż...” to, oczywiście, osobista wizja Malicka. Czuje się, że 
bardzo dla niego ważna. Jednak zabrakio w jego filmie równowa- 
gi. Zbyt często podąża tropem „Tańczącego z wilkami”, kreśląc ko- 
jąco sielską, ale chyba jednak zbyt wyidealizowaną wizję świata 
Indian, co zreszłą naraziło go na zarzuty o artystyczny banał. Do- 
datki: godzinny reportaż zza kulis produkcji, zwiastun oraz dodatki 


ukryte — powodzenia w szukaniu! ELŻBIETA CIAPARA 


KUPIEC WENECKI %*%% 
The Merchant of Venice. 
USA/Wtochy/Luksemburg/ 
Wlk. Brytania 2004. 
Reżyseria: Michael Radford. 
Dystrybucja: SPinka. 
Sięgnięcie po ten akurat dramat 
Szekspira wiązało się z dużym 
ryzykiem, bazuje on bowiem na 
nikczemnych stereotypach anty- 
semickich. Radfordowi nie udało 
się ich zniwelować, mimo że 
uczciwie doda! wstęp informują- 
cy o dyskryminacji, jakiej byli 
poddawani Żydzi w XVI-wiecznej 
Wenecji. Wciąż jednak jest ło 
opowieść o mściwym staroza- 
konnym kupcu, który żeruje na 
chrześcijanach. Niewątpliwym 
atutem filmu są kreacje 

Pacina i Ironsa. (BŻ) 





SUPERGIRL % 

Supergirl: The Movie. Wlk. Bry- 
tania 1984. Reżyseria: Jeannot 
Szwarc. Dystrybucja: Warner. 
Feministyczna wersja „Superma- 
na”. To kobieta jest superboha- 
terką, która nie tylko walczy 

o uratowanie własnej planety, 
ale także ze złem na Ziemi. 
Przygody Dziewczyny ze Stali 
zalatują ramotą, ale i w momen- 
cie premiery w 1984 roku film 
zrobił klapę. Zarobił najmniej ze 
wszystkich filmów o Superro- 
dzinie (Supergirl jest kuzynką Su- 
permana. ..). Miat być pierwszą 
częścią serii o superbohaterce, 
ale z powodu braku zaintereso- 
wania widzów porzucono ten 
pomysł. Wśród dodatków: 
komentarze, zwiastuny. (AZ) 
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CLASSIC COLLECTION **%%% 

Aniot przy moim stole (An Angel at My Table). Nowa Zelandia 
1990. Reżyseria: Jane Campion. Mefisto (Mephisto). Wę- 
gry/Niemcy 1981. Reżyseria: Istvón Szabó. Buena Vista Social 
Club. Wlk. Brytania/Niemcy 1999. Reżyseria: Wim Wenders. 

Z okazji 16-lecia istnienia firma Solopan przygotowała tzw. Classic 
Collection. Będą to m.in. filmy Almodóvara, Jarmuscha, Bertoluc- 
ciego, Zonki i Holland. Na pierwszy ogień poszły trzy. 

„Anioł przy moim stole” — obok „Fortepianu” najlepszy film Cam- 
pion. Nakręcony na podstawie trzech autobiograficznych opowia- 
dań nowozelandzkiej pisarki Jane Frame jest przygnębiająco przej- 
mującym i orzeźwiająco szczerym zapisem zmagań z samym so- 
bą. Frame, leczona na schizofrenię, odnalazła w sobie siłę, by nie 
poddać się chorobie, a pisanie stało się jej ucieczką. 

„Mefsto” Istvóna Szabó z wybitną kreacją Klausa Marii Brandauera 
i świetnym Rolfem Hoppe. Ten efektownie odmalowany pakt z dia- 
blem — studium ulegania systemowi autoryłamemu, wyzbywania 
się zasad — robi równie mocne wrażenie, co w czasach komuni- 
zmu, a dziś nabiera dodatkowego, nowego wydźwięku. 

„Buena Vista Social Club”, czyli rozbrzmiewająca gorącymi rytma- 
mi dokumentalna podróż Wima Wendersa po zakątkach Hawany. 


ELŻBIETA CIAPARA 


SUPERMAN [V %% 
Superman IV: The Quest for 
Peace. Wlk. Brytania 1987. 
Reżyseria: Sidney J. Furie. 
Dystrybucja: Warner. 

Łakomy kąsek dla oddanych 
wielbicieli Christophera Reevesa 
jako Supermana. Co ciekawe, 
dzisiaj ta komiksowa historia 

z dość nieudolnymi efektami 
specjalnymi zyskuje nowy, nie- 
oczekiwany walor — nie można 
powstrzymać się od śmiechu, 
a estetyka z lat 80. czyni film 
niemal awangardowym. Wśród 
dodatków: komentarz Marka 
Rosenthala, pomysłodawcy 

i współautora scenariusza, usu- 
nięte sceny (film został skróco- 
ny z 134 minut do 90), zwia- 
stuny: gry „Justice League Hero” 
i kinowy. (AZ) 


TRANSAMERICA %**%% 
USA 2005. 

Reżyseria: Duncan Tucker. 
Dystrybucja: Kino Świat. 
Polskiemu dystrybutorowi nale- 
żą się baty za to, że nie wpro- 
wadził tego filmu do kin. Nie 
mogliśmy przez to podziwiać 
na dużym ekranie brawurowej 
kreacji Felicity Huffman (Złoty 
Glob, nominacja do Oscara), 
wcielającej się w rolę transsek- 
sualisty, który przed ostateczną 
operacją musi jeszcze odbyć 
podróż ze swoim... synem. 
Ciepty, zabawny i wielowymia- 
rowy zarazem jest to portret. 

A nadto wyjątkowa okazja do 
obejrzenia różnych Ameryk 

— prowincjonalnej i wielkomiej- 
skiej, tolerancyjnej i ksenofo- 
bicznej. (BŻ) 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W LISTOPADZIE 


ANIMACJA 

»»Epoka lodowcowa 
2: Odwilż (Ice Age: The Melt- 
down). Epoka lodowcowa dobie- 
ga końca, wiewiór Scrat szaleje. 
»»Hot Wheels AcceleRacers: 
Osłatni wyścig (Hot Wheels Ac- 
celeRacers: The Ultimate Race). 
Dr Peter Tezla odkrywa tajemni- 
czą starożytną technologię. 
»»Opowieść wigilijna Flintsto- 
nów (A Flintstones Christmas 
Carol). Miasteczko Bedrock wy- 
stawia własną wersję „Opowie- 
ści wigilijnej” z Fredem w roli 
głównej. 
» Scooby-Doo: Ahoj piraci! 
(Scooby-Doo! Pirates Ahoy!). 
Scooby-Doo w Trójkącie Ber- 
mudzkim. 
»»Scooby-Doo i szkoła upio- 
rów (Scooby-Doo and the Gho- 
ul School). Scooby-Doo i Ku- 
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dłaty zostają nauczycielami 
wf-u w szkole, w której uczą 
się córki najstynniejszych po- 
tworów świata. 

»»Tom i Jerry: Piraci i kudłaci 
(Tom and Jerry: Shiver Me Whi- 
skers). Tom i Jerry na pirackim 
statku znajdują mapę prowo- 
dzącą do skarbu. 


DOKUMENT 

»»Ray Harryhausen: 
wczesne lata (Ray Harryhau- 
sen: The Early Years). Wczesne 
dokonania Harryhausena, mi- 
strza efektów specjalnych 
z czasów, kiedy kino nie miało 
jeszcze komputerów. 


KINO GROZY 

: »»Demon. Historia 
prawdziwa (An American Haun- 
ting). Pewna rodzina jest prze- 


śladowana przez złe moce. 

O rzucenie klątwy zostaje posq- 
dzona jedna z sąsiadek. 
»»Mordercza zaraza (Clive Bar- 
ker's Plague). Połączenie „Inwazji 
porywaczy ciał”, „Wioski dzieci 
przeklętych” i „Nocy żywych tru- 
pów”. Po 10 latach śpiączki 
dzieci są żądne krwi dorosłych. 
»Silent Hill. Radha Mitchell 
szuka córeczki zaginionej w na- 
wiedzonym miasteczku. 
»»Zdobycz (Prey). Wycieczka 
do afrykańskiego rezerwatu po- 
czątkiem koszmaru dla pewnej 
amerykańskiej rodziny. 


KINO OBYCZAJOWE 
© »»Dom nad jeziorem 
(The Lake House). Melodramat 
z pętlą czasu, Keanu Reeve- 


sem i Sandrą Bullock w rolach 
głównych. 


»Król (The King). Po wyjściu 

z wojska Elvis (Gael Garcia Ber- 
nal) próbuje odnaleźć ojca, kłó- 
rego nigdy wcześniej nie spotkał. 
»» Nibylandia (NeverwasS). Syn 
znanego pisarza próbuje zrozu- 
mieć, dlaczego jego ojciec po- 
pełnił samobójstwo. W obsa- 
dzie Nick Nolte, Ian McKellen 

i Jessica Lange. 

» Ostatni raz (The Last Time). 
Bezwzględny karierowicz-handl- 
owiec (Michael Keaton) odnosi 
sukcesy do czasu, kiedy zako- 
chuje się w żonie kolegi z pracy. 
»» Prawdziwa historia (The 
World's Fostest Indian). Anthony 
Hopkins próbuje ustanowić re- 
kord świata w prędkości. 
»Takeshi's. Film Takeshi Kita- 
no. Gwiazda show-biznesu i je- 
go alter ego — nieśmiały kasjer 
sklepowy. 





VEER-ZAARA *%% 

Indie 2004. 

Reżyseria: Yash Chopra. 
Dystrybucja: Gutek Film. 

Po trosze staje się to już trady- 
cją — kolejna bollywoodzka 
produkcja w tym samym czo- 
sie trafia do kin i na ptyty DVD. 
Recenzję z tej klasycznej love 
story (połączonej z konfliktem 
indyjsko-pakistańskim) może- 
cie przeczytać na str. 76. tego 
numeru. Na dwupłytowym wy- 
daniu DVD dostaniecie solidny 
zestaw dodatków — relację 

z pracy nad ścieżką dźwięko- 
wą, rozmowę Yasha Chopry 

z Karanem Joharem, relację 

z premiery filmu, zwiastun 

i spoty, wyciętą piosenkę (i to 
w dwóch wersjach), sceny 
usunięte. (EC) 


Gl) KOLEKCJE 

»»Filmy petne śmiechu 
(Movies Full of Joy). Pakiet 

z trzema filmami: kinowym 
„Scooby-Doo'”, „Kosmicznym 
meczem” i „Looney Tunes zno- 
wu w akcji”. 

»»James Bond. Dwuptytowe 
wydania kolekcjonerskie 
wszystkich 20 części cyklu. Dla 
wielbicieli Bonda także caty ze- 
staw w aluminiowej (sic!) waliz- 
ce albo w człerech boksach po 
pięć tytułów każdy. 

»» Kultowe kreskówki (Classic 
Cartoons). Pakiet 5 filmów: „Tom 
i Jerry. Szybcy i kudłaci”, „Sco- 
oby-Doo spotyka Braci Boo”, 
„Daffy i Perky”, „Słalowy gigant” 

i „Magiczny mecz”. 


SB KOMEDIA 
»»Grzanie tawy 











WIELKIE ŻYCIE k%*% 
Beyond the Sea. USA 2004. 
Reżyseria: Kevin Spacey. 
Dystrybucja: SPI. 

Biografia Bobby'ego Darina, 
idola amerykańskich nastolatek 
z przełomu lat 50. i 60. Film 
mocno trzyma się konwencji 

i niewiele różni się od podob- 
nych kinowych biografii, których 
ostatnio widzieliśmy sporo. 
Spacey (nie tylko reżyser, ale 

i współscenarzysta) koncentruje 
się na związku Darina z mło- 
dziutką aktorką Sandrą Dee 
(Kate Bosworth). Widać, że 
sporą przyjemność daje mu od- 
twarzanie lat 50. Największym 
plusem filmu jest ścieżka 
dźwiękowa. Spacey sam śpie- 
wa wszystkie przeboje Darina. 
Dodatków brak. (EC) 


(The Benchwarmers). Trzech 
panów u progu kryzysu wieku 
średniego zakłada własną dru- 
żynę baseballową. 

»» Hi way. Kino drogi z kabare- 
tem Mumio. 

»» Kilka stów o miłości (Manu- 
ale d amore). Cztery pary, czte- 
ry różne fazy związku, a w tle 
rzymskie widoki. 

»» Komedia romantyczna (Date 
Movie). Tzw. parodia komedii 
romantycznych. 

»» Piraci z Karaibów 2: Skrzy- 
nia umarlaka (Pirates of the Ca- 
ribbean: Dead Man's Chest). 
Johnny Depp w swojej życiowej 
roli plus sporo dodatków. 


SCIENCE FICTION 

»» Łowca androidów 
(Blade Runner). Odnowiona 
cyfrowa wersja reżyserska. 


W RYTMIE SERCA **%% 
De battre mon coeur s'est 
arretć. Francja 2005. 
Reżyseria: Jacques Audiard. 
Dystrybucja: Best Film. 

Udana przeróbka amerykań- 
skiego filmu z lat 70. „Palce”. 
Harveya kKeitela godnie zastąpił 
Romain Duris w roli uwikianego 
w podejrzane interesy neuroty- 
ka, kłóry znienacka postawia 
wrócić do swej posji z dzieciń- 
stwa i zostać pianistą. Zmienny 
rytm filmu — raz gorączkowy, 
innym razem spokojny i tagod- 
ny — świetnie podkreśla muzy- 
ka, będąca melanżem klasyki 
z nowymi brzmieniami. W tle 
pulsuje Paryż, daleki od pocz- 
tówkowych widoków. Liczne 
nagrody Cezara, w tym dla naj- 
lepszego filmu roku. (BŻ) 


SENSACJA 

»» 16 przecznic 
(16 Blocks). Bruce Willis jako 
zmęczony życiem gliniarz 
z nadwagą próbuje 
przetransportować więźnia 
z aresztu do pobliskiego sqdu. 
»A Bittersweet Life. 
Południowokoreańskie kino 
akcji. Komentarz internauty: 
„więcej walk na pięści niż we 
wszystkich częściach 
„Rocky 'ego”, więcej krwi niż 
w „Chtopcach z ferajny”, więcej 
emocji niż u Tarantino”. 
»» Klient (The Client). Reedycja 
z polskim lektorem. Ekranizacja 
powieści Johna Grishama. 
»»Kod da Vinci (The Da 
Vinci Code). Wydanie 
kolekcjonerskie. 
»» Matrix. Reedycja filmu Wa- 
chowskich z polskim lektorem. 





WYZNANIA GEJSZY %%% 
Memoirs of a Geisha. USA 
2005. Reżyseria: Rob Marshall. 
Dystrybucja: Monolith. 
Kopciuszek w wersji orientalnej. 
Historia dziewczyny sprzedanej 
do domu gejsz, kłóra staje się 
jedną z najstynniejszych dam 
do towarzystwa. Film — nakrę- 
cony przez amerykańskiego re- 
żysera według książki amery- 
kańskiego autora w dekora- 
cjach zbudowanych w Kalifornii 
— ma jednak zerowe wartości 
poznawcze. To tylko egzotyczna 
ilustracja przykrojona do za- 
chodnich potrzeb. „Wyznania... 
* czarują urodą kadru, ale nic 
ponadto. Dodatki: sekrety gej- 
szy, obóz gejszy, rekonstrukcja 
Hanamachi, muzyka, galeria 
zdjęć. (EC) 


»» Ostatni Mohikanin (The Last 
of the Mohicans). Adaptacja 
Michaela Manna z Danielem- 
-Day Lewisem. Reedycja 

z polskim lektorem. 

»» Paparazzi Gwiazdor bierze 
odwet na paparazzi. Film 
wyprodukował Me! Gibson 
(czyżby jego ukryte 
marzenia?..). 

»» Posejdon (Poseidon). 
Luksusowy statek stępką 

do góry. 

»» Superman. 

Kolekcjonerska, czteroptytowa 
edycja filmu Richarda Donnera 
z 1978 roku. Do wyboru 
oryginalna wersja kinowa 

i nowa rozszerzona. 

»» Superman Il. Wydanie 
dwupłytowe filmu z 1981 roku. 
»» Superman III. Superbohater 
kontra Człowiek ze Stali 
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X-MEN: OSTATNI BASTION 
kkk 

X-Men III. USA 2006. Reżyse- 
ria: Bryan Singer. Dystrybucja: 
Imperial. 

Najbardziej efektowna część cy- 
klu o wojnie mułantów. Pojawiły 
się nowe twarze, m.in. blonda- 
sek z anielskimi skrzydłami. Sta- 
ra obsada coraz lepiej czuje się 
w swoich dziwacznych rolach 
(choć oglądanie wybitnego akto- 
ra, sir lana Mckellena, trenujące- 
go rzut w dal opancerzoną cię- 
żarówką, to traumatyczne do- 
świadczenie). Jest też ważkie 
przesłanie — każdy ma prawo 


być sobą i mieć własne poglądy. 


Szkoda, że podane w banalnej 
formie. Dodatki: sceny niewyko- 
rzystane, alternatywne zakoń- 
czenie, komentarze. (EC) 


(dobrze, że nie z żelaza...). 

»» Superman: Powrót 
(Superman Returns). 
Najnowsza wersja przygód 
superbohatera plus tysy Kevin 
Spacey na osłodę. 

>» Wykidajto Il (Road House Il: 
Last Call). Johnathon Schaech 
broni rodzinnego interesu przed 
zakusami gangsterów z Miami. 
»» Zdradliwa toń (The Drowning 
Pool). Ekranizacja kryminału 
Rossa Macdonalda. Prywatny 
detektyw (Paul Newman), 
chcąc pomóc dawnej kochan- 
ce, wplątuje się w sprawę 
morderstwa. 

» Żar ciata (Body Heat). Edycja 
specjalna filmu Lawrence'a 
Kasdana. Młody prawnik 

i kobieta fatalna — z takiego 
połączenia nigdy nic dobrego 
nie wychodzi. 





POETA 
PROCZ 
de las palabras 


ŻYCIE UKRYTE W SŁOWACH 
kkkk 

La vida secreta de las pala- 
bras. Hiszpania 2005. 
Reżyseria: Isabel Coixet. 
Dystrybucja: Monolith. 

Mam problem z tym filmem, kłó- 
ry ująt mnie atmosferą melan- 
cholii skrywającej wielkie życiowe 
tragedie, a nieco zniechęcił topa- 
tologią i sentymentalnym nad- 
miarem. Ale jeśli przymknąć oko 
na to, co w dziele Coixet podane 
w trybie „kawa na tawę”, to 
wciąż zostaje catkiem sporo. Ob- 
raz samotnej platformy wiertni- 
czej na morzu, po której snuje się 
kilka równie samotnych osób. 
Smutek spotkania dwojga ludzi 
„poparzonych” przez życie. Poru- 
szająca muzyka. Wreszcie — do- 
bre role Polley i Robbinsa. (BŻ) 


SERIALE 

»» Absolutnie 
fantastyczne 2 (Absolutely 
Fabulous 2). Jennifer Saunders 
i Joanna Lumley jako ofiary 
mody. 
»» Kochane kłopoty sezon 6 
(Gilmore Girls season 6). Dla 
tych, co nie mają jeszcze dosyć 
pewnej samotnej matki i jej 
dorastającej córki. 
»» Pan wzywał, milordzie 2 
(You Rang, Mlord?). Odcinki 
6-12 serialu o cwanej służbie 
oraz ich głupawych 
chlebodawcach. 


iw) WESTERN 

»» Przerwany szlak 
(Broken Trail). Robert Duvall 
jako stary farmer opiekujący się 
pięcioma Chinkami. 
Reżyserował Walter Hill. 
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recenzje > muzyka i gry 


THE KILLERS 
„Sams Town” 


kkkk 





mógtby posłużyć tytut 
filmu „Złap mnie, jeśli 
potrafisz”... Następca 
debiutanckiego, multi- 
platynowego albumu 
„Hot Fuss” z 2004 roku 
jest jak wypracowanie 
zdolnego ucznia, który 
brawurowo żongluje cytatami z klasyków, ale sta- 
ra się to czynić tak, żeby zmylić tropy i nie być po- 
sądzonym o plagiat. Jeśli ktoś lubi szarady, bę- 
dzie miał nie lada frajdę, odgadując wykonaw- 
ców, którzy obecnie inspirują The Killers. Kiedy 
wydaje ci się, że słyszysz Queen, pojawia się coś 
z U2, by za moment skręcić w stronę The Cure, 
Smashing *'Pumpkins, albo Davida Bowie... Naj- 
wyraźniej tej gry nie polubili krytycy, którzy 
schlastali „Sam's Town”, zarzucając zespołowi, że 
porzucił trącące pastiszem lat 80. przebojowe pio- 
senki na rzecz zaaranżowanych z przepychem, 
wyśpiewanych z pasją rockowych hymnów (bar- 
dziej kojarzących się ze szczerością Bruce'a 
Springsteena niż z konfekcją Duran Duran). Trzy- 
mając się filmowych analogii — podobny los spo- 
tkał Jima Carreya, kiedy postanowił odłożyć na 
bok wizerunek slapstickowego półgłówka i za- 
grać wreszcie coś „na serio”. I co? Okazało się, że 
„Zakochany bez pamięci" stał się dla niego po- 
czątkiem nowej kariery. Chciałbym, aby to samo 
przytrafiło się The Killers, bo ich nowe poważne 
wcielenie z naiwnym hasłem „rock'n'roll zbawi 
twoją duszę” wypisanym na sztandarach, mnie 
osobiście przekonuje. Inna sprawa, że granica po- 
między ambitną, rockową operą a popadnięciem 
w otchłań kiczowatego patosu a la Meat Loaf jest 
bardzo wąska. Na szczęście The Killers jeszcze jej 
nie przekroczyli. MARCIN PROKOP 
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TOMASZ STAŃKO QUARTET 
„LONTANO” 

ECM 
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FOUR TET 
„REMIXES” 
Domino 
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MASTODON 

„BLOOD MOUNTAIN” 
Reprise 

kkkk 


W odróżnieniu od pierwszych 
solowych płyt Słańki z począt- 
ku lat 70., kiedy byt on na na- 
szym terenie apostotem free 
jazzu (wspaniaty album „Music 
For K”), na „Lontano” nie usty- 
szymy jazgotu i milionów nut. 
Dziś Stańko z wielką pokorą 
podchodzi do każdego dźwię- 
ku, traktując na równi muzykę 
i ciszę. Ta przepiękna, stono- 
wana płyta przede wszystkim 
opiera się na dialogach między 
trąbką lidera a fortepianem re- 
welacyjnego Marcina Wosilew- 
skiego. Szacunek dla dźwięków 
i wręcz instynktowne porozu- 
mienie między muzykami spra- 


Kieran Hebden aka Four Tet od 
kilku lat cieszy się ogromną es- 
tymą wśród twórców muzyki 
elektronicznej oraz folku i jazzu. 
To m.in. dla jego produkcji wy- 
myślono termin „folktronica” 
oraz dzięki niemu wielu 
eksperymentatorów powróciło 
do tradycyjnych instrumentów. 
Dwupłytowy zestaw „Remixes” 
niejako podsumowuje dorobek 
Four Tet ostatnich sześciu lat. 
Kiedy zabiera się za „Skitterbra- 
in" Radiohead i zagęszcza jego 
rytm, słychać, że dokładnie czu- 
je tę muzykę. A kiedy rozciąga 
do jedenastu minut „Carmella” 
Beth Orton, aż robi się żal, że 


Chcecie wiedzieć, jak brzmi 
przyszłość muzyki metalowej? 
Właśnie tak. Jeśli w ciągu naj- 
bliższego roku Mastodon nie 
awansuje do superligi ciężkich 
brzmień, tak jak niegdyś Sepultu- 
ra czy Pantera, złożę swoją ner- 
kę w ofierze Belzebubowi. Naj- 
bardziej ortodoksyjni fani metalu 
z pewnością zetknęli się już 

z tym zespołem, choćby przy 
okazji poprzedniej ptyty — Świet- 
nie przyjętego krążka „Leviathan” 
z 2004 roku. Pozostali, którym 
nazwa Mosłodon nic nie mówi, 
za to bez opamiętania katują 
płyty Tool, Queens Of The Stone 
Age, Mars Volta czy innych, pro- 


wiają, że mimo wszystko nie 
jest to album wyłącznie dla wy- 
robionych fanów jazzu. To taka 
muzyczna akwarela, której bar- 
wy zmieniają się w zależności 
od naszych własnych nastro- 
jów i pory, o jakiej będziemy 
słuchali tej ptyty. Jako cieka- 
wostkę dodam, że utwór „Kat- 
torna” pochodzi z arcydzieła 
Krzysztofa Komedy — albumu 
„Astigmałic” sprzed 41 lat, na 
którym grat Stańko. Kompozy- 
cję „Tale” trębacz po raz pierw- 
szy zarejestrował dziesięć lat 
później na debiutanckim albu- 
mie dla ECM — „Balladyna”. 
GRZEGORZ BRZOZOWICZ 


nie jest na co dzień producen- 
tem jej nagrań. W tym zestawie 
równie dobrze wypadają inter- 
pretacje utworów Four Tet, kiedy 
raz służą za podkład hiphopo- 
wy, a zaraz potem stają się ba- 
zą dla folkowej piosenki czy lek- 
ko kiczowatego popu. Ta skta- 
danka jest tylko drobnym wycin- 
kiem przeogromnego dorobku 
Hebdena, kłóry najwyższy czas 
zacząć zgłębiać. Bo po ostat- 
nich projektach z legendarnym 
jazzowym perkusistą Steve'em 
Reidem i kompozytorem współ- 
czesnym Steve'em Reichem, 
wciąż nie zwalnia tempa pracy. 
JACEK SKOLIMOWSKI 


gresywnie brzmiących kapel, po- 
ruszających się na styku wielu 
gatunków, powinni natychmiast 
ruszyć do sklepów po „Blood 
Mountain”. Przy pierwszym kon- 
takcie mieszanka, jaką serwuje 
Mastodon, wydaje się mało 
przyswajalna — ten album wy- 
maga czasu i wysiłku, by z ka- 
kofonii dźwięków wyłuskać 
świadectwo kompozytorskiej 
maestrii i wyobraźni członków 
zespołu, skladających swoje 
muzyczne budowle z wielu prze- 
nikających się warstw. Tylko jak 
nazwać tę wieżę Babel? Bo „me- 
tal” brzmi jak świętokradztwo. 
MARCIN PROKOP 





ONEIDA 

„HAPPY NEW YEAR” 
Rough Trade 
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BECK 

„THE INFORMATION” 
Interscope 

kkk 


e 
ŁAW 
SS ZE ENGO. 


NA 





YO LA TENGO 

„| AM NOT AFRAID OF YOU 
AND I WILL BEAT YOUR ASS” 
Matador 

kkkk 


Kiedy na fali byt post-rock, za 
wszelką cenę starali się udo- 
wodnić, że rock wciąż żyje! Ich 
barwne makijaże, błyszczące 
ciuchy i porywające koncerty 
miały przypominać wszystkim 
o najlepszych czasach rocka. 
Teraz członkowie grupy Oneida 
nie muszą nikogo do niczego 
przekonywać, bo takie psycho- 
deliczne gitarowe granie, jakie 
uprawiają od lat, jest obecnie 
najbardziej w cenie w ich ro- 
dzinnym Nowym Jorku. Nie- 
trudno skojarzyć harmonie 
wokalne „Distress” z Jefferson 
Airplane, a aksamitne giosy 

w „Misfit” ze wczesnym Pink 


Beck stat się pupilem krytyków 
już w poprzednim dziesięciole- 
ciu, dzięki prześmiewającemu 
grunge' ową pozerkę przebojowi 
„Loser”. Kolejny album „Odelay” 
z 1996 roku był tak odkrywczy 
na polu mieszania wszystkiego 
ze wszystkim, że natychmiast 
okrzyknięto Becka jednym z naj- 
ważniejszych nowałorów sceny 
muzycznej. Problem w tym, że 
świadomi, inteligentni artyści po 
osiągnięciu sukcesu starają się 
udowodnić, że nie zamierzają 
pójść drogą, jaką wyznaczają 
im inni. Na kolejnych albumach 
Beck zaczął flirtować z folkiem, 
neopsychodeliq i w efekcie jego 


Nie dajcie się zmylić przestero- 
waną gitarą, którą słychać przez 
pierwsze dziesięć minuł tego al- 
bumu. Yo La Tengo może i jest 
jedną z ikon amerykańskiej mu- 
zyki niezależnej, ale niekoniecz- 
nie trzeba ją od razu wrzucać 
do jednego worka z Sonic 
Youth. Bez stresu mogą ich słu- 
chać fani np. Belle 8 Sebastian. 
Na „I Am Not Afraid Of You...” 
aż roi się od piosenek zaśpie- 
wanych delikatnym falsecikiem 
przy akompaniamencie fortepia- 
nu. Od porywającego „Beanbag 
Chair” do melancholijnego „For 
Manilia” Ira Kaplan i Georgia 
Hubley ani na chwilę nie tracą 


Floyd. Amerykanie czerpią 

z szerokiego wachlarza swoich 
doświadczeń, sięgając nawet po 
motorykę niemieckiego krautroc- 
ka w „History's Great Naviga- 
tors” czy brytyjski folk w „Busy 
Little Bee”. Podobno tym razem 
muzycy mieli wizję nagrania al- 
bumu trzypłytowego. Niestety, 
po zburzeniu ich studia nagra- 
niowego musieli ograniczyć się 
do jednej. Ale patrząc na ich 
wzmożoną aktywność przez 
ostanie lata i regularnie rosnący 
poziom wydawnictw, z pewno- 
ścią zaraz nadrobią te zaległości 
w równie dobrym stylu. 

JACEK SKOLIMOWSKI 


płyły nie cieszyły się już tak 
dużym zainteresowaniem stu- 
chaczy. Dna dosięgnąt na ubie- 
głorocznym albumie „Guero”. 

W tym kontekście „The Informa- 
tion” jest znakomitą ptyłą. Beck 
wprawdzie uczynił duży krok 
wsłecz w stronę klimatów z pły- 
ty „Mellow Gold”, czyli mieszanki 
funku z akustycznymi gitarami 

i fortepianem czy hip-hopu z hi- 
pisowskimi zaśpiewami, ale 

— 00 najważniejsze — słucha się 
tego z przyjemnością. Nie ma 
mowy o jakiejkolwiek odkryw- 
czości, ale czy artysta musi za- 
wsze komuś coś udowadniać? 
GRZEGORZ BRZOZOWICZ 


werwy, a spokojniejsze utwory 
rozbudowują o partie skrzypiec, 
gitary czy eteryczne chórki. Kilka 
razy jeszcze udaje im się zasko- 
czyć, tak jak na początku i na 
końcu, dłuższymi zgrzytliwymi 
utworami czy rock'n'rollowym 
„Watch Out For Me Ronnie”. Ale 
dzięki temu płyła tylko zyskuje 
na barwności i różnorodności, 
która od zawsze cechuje grupę. 
W końcu nie przypadkiem Yo La 
Tengo zagrali Velvet Undergro- 
und w filmie „I Shot Andy War- 
hol”, bo równie dobrze tączą gi- 
tarowy zgiełk, jak i doskonałe 
melodie. 

JACEK SKOLIMOWSKI 





SCARFACE 

(PS2, XBOX) 

kkkk 

Trwa moda na przenoszenie do komputerowego świata klasyki 
kina gangsterskiego. Po wprowadzonym z wielką pompą hicie 
„Ojciec chrzestny” przyszła pora na „Człowieka z blizną”. Notabe- 
ne, jeśli ktoś kupił poprzednie wydanie „Filmu” z płytą DVD za- 
wierającą ten film, może teraz spróbować swoich sit, samodziel- 
nie dowodząc poczynaniami Tony'ego Montany — jednego z naj- 
bardziej bezwzględnych gangsterów, jacy kiedykolwiek zagościli 
na kinowym ekranie. Fabuta 
gry osadzona jest dość precy- 
zyjnie w czasach, które portre- 
tował film. Przemierzając ulice 
Miami, Irie Islands czy lądując 
na Bahamach, czujemy się 
jak na początku lat 80. 

— w grze pełno jest smacz- 
ków, nawiązująch stylistyką 
do tamtego okresu. Chociaż 
„Scarface” to gra niezwykle 
brutalna, zadaniem gracza nie 
jest wyłącznie bezmyślna tupanka i eliminowanie przeciwników. 
Równie ważne jest używanie mózgu do zdobywania informacji 

o poczynaniach konkurencji, negocjowania gangsterskich deali, 
sprytnego szmuglowania kontrabandy i szeregu pomniejszych 
czynności składających się na codzienność „bad guya”. 

KAMIL CHUDZIK z 





UWAGA, KONKURS! 


W tym miesiącu w kinach szaleje James Bond, ale kroku 
próbuje dotrzymać mu inny tajny agent — Alex Rider, 
co prawda młodszy od szpiega Jej Królewskiej Mości o cate 
pokolenie, ale równie sprawny w poskramianiu złoczyńców. 
Razem z dystrybutorem filmu „Alex Rider: misja Słormbreaker”, 
firmą Vision, przygotowaliśmy dla Was konkurs. 
Aby powalczyć o fajne nagrody, wystarczy twórczo rozwinąć 
zdanie: „Alex Rider to...”. 
Autor najciekawszej odpowiedzi otrzyma w nagrodę 
»» odtwarzacz DVD i 10 dowolnie wybranych 

filmów na DVD. 
Na pozostatych czekają nagrody pocieszenia: 
»» książki „Alex Rider: misja Stormbreaker” (10 sztuk), 
» długopisy Cross (5 szłuk), 
»» figurki filmowe (5 sztuk). 
Odpowiedzi przysyłajcie na adres: konkursfilmQfilm.com.pl 
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Drodzy Czytelnicy, 

często otrzymujemy sygnały, że „Film” 
dla wielu z Was nie jest jakimś tam zwy- 
kłym magazynem, lecz istotnym ele- 
mentem życia. Nie spodziewaliśmy się 
jednak, że nasze pismo potrafi petnić 
rolę... swatki. Dowód poniżej. 

Redakcja 


PANIE MARCINIE! 

Ja tylko kilka słów o tym, jaką to operację 
na otwartym sercu wykonał dziewięć lat te- 
mu „Film”. Akcja tego komediodramatu 
rozgrywa się w październiku 1997 roku. Bę- 
dąc młodą studentką... wybrałam się na po- 
kaz obrazu „Bez twarzy” do katowickiego 
kina Rialto. Co z tego, że film do wybitnych 
nie należy, skoro mogłam go obejrzeć za 
darmo. A przecież wiadomo, że jak coś jest 





za darmo, to Polak zaraz leci, a student, to 
nogi gotów sobie połamać, żeby się na dar- 
mochę załapać, choćby w kolejce stać mu- 
siał godzinę. 

Projekcja odbyła się w późnych godzinach 
wieczornych, ja o suchym pysku, a właści- 
wie o suchych wafelkach o smaku cynamo- 


nowym. Do tego miejsce w kinie miałam 
nieciekawe, więc się przesiadłam nieco bli- 
żej. Koło takiej miłej dziewczynki, która 
okazała się być jeszcze milszym chłopcem. 
Film, jak zapewne panu wiadomo, atmosfe- 
ry liryczno-romantycznej nie buduje raczej, 
a jednak romans w powietrzu zawisł ni- 
czym siekiera w okolicznej mordowni. 

Nie nudząc dłużej, dwa lata temu, w do- 
kładnie 7. rocznicę tego cudu pod Spod- 
kiem, postanowiliśmy przejść z wersji demo 
na abonament, czyli ze stanu wolnego 
w stały, obrączką uwieńczony. To ciekawe 
wydarzenie z socjologicznego punktu wi- 
dzenia. Wyswataliście niechcący jedną pa- 
rę. Cześć wam za to i chwała! :) 
Pozdrawiamy serdecznie 

DOMINIKA KOBIELA-LEŚNIEWSKA 

| MARCIN LEŚNIEWSKI 








FILM 


ADRES REDAKCJII: 
ul. Warecka 11a, 00-034 Warszawa 


tel. (0-22) 44 88 000; faks: (0-22) 44 88 001 
e-mail: filmQfiim.com.pl; www.hfbp.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY Marcin Prokop 
(mprokopGfiim.com.pl) 

Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO Tomasz Plata 
(ipiataQfilm.com.p!) 

SEKRETARZ REDAKCJI Agnieszka Niemojewska 
(aniemojewskaQfiim.com.pl) 

GRAFICY Eugeniusz Osipczuk 
(eosipczukQfiim.com.pl), 

iwona El Tanbouli-Jabłońska 
fitanboulGfim.com.pl) 

FOTOEDYCJA Sebastian Prokop 
(sprokopGfiim.com.pl) 

ZESPÓŁ Elżbieta Ciapara (eciaparaGfilm.com.pl), 
Danuta Łosin (dlosinQfilm.com.pl), 

Anita Zuchora (azuchoraGfiim.com.pl), 

Bartosz Żurawiecki (bzurawieckGfim.com.pl) 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ; Zbigniew Banaś (Chicago), 
Michat Bielawski, Michat Chaciński, Krzysztof Demidowicz. 





PRENUMERATĘ REDAKCYJNĄ (KRAJOWĄ | ZAGRANICZNAJ 
w imieniu wydawcy prowadzi 

BURDA DIRECT POLSKA Sp. z 0.0., 

ul. Kościuszki 29/3, 50-011 Wrocław; 

tel. (0-71) 78 23 194, faks: (0-71) 78 23 103 

e-mail: filim_prenumerataQburdadirect.pl 
www.burdadiect.pl 

ni konta: 11 17501064 0000 0000 07698755 


NUMERY ARCHIWALNE: 

BURDA DIRECT POLSKA Sp. z 0.O., 

ul. Kościuszki 29/3, 50-011 Wwrociaw; 

tel. (0-71) 78 23 194, faks: (0-71) 78 23 103 


96 FILM listopad 2006 


Paweł T. Felis, Lech Kumpiewski, Łukasz Maciejewski, 
Piotr Mańkowski, Andrzej Zwaniecki 
OBSŁUGA INFORMATYCZNA REDAKCJI: Japko Sp. z 0.0. 


WYDAWCA: HACHETTE FILIPACCHI POLSKA Sp. z O.O. 


DYREKTOR GENERALNY Christian Fiedler 

DYREKTORZY ZARZĄDZAJĄCY Krzysztof Kawaliio, Justyna Namięta 
ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Anna Pasyniuk 
DYREKTOR PRODUKCJI Piotr Szymański 

KOORDYNATOR DS. PRODUKCJI Jan Kutyna 

PRODUCT MANAGER Aleksandra Tymusz 
atymuszQ©hfp.com.pl 

REDAKTOR TECHNICZNY Adrian Stykowski 

DYREKTOR DYSTRYBUCJI Mariusz Ryznar 

DYSTRYBUCJA Kazimiera Pawiuczuk, Voletta Cichosz 
ADMINISTRACJA Micha! Helman (szef działu), Mirosław Bączek 
DYREKTOR FINANSOWY Mieczystaw Lewandowski 

KONTROLER FINANSOWY Tomasz Dziekan 

FINANSE Danuta Borowska (główna księgowa), 

Agnieszka Gwardjok, Maigorzata Kąkolewska, Alina Russ 

HR MANAGER Katarzyna Kozak 


REKLAMA: HACHETTE FILIPACCHI BURDA POLSKA Sp. z 0.0. 
www.hfbp.com.pl, tel. (0-22) 44 88 327 


DYREKTOR REKLAMY Krzysztof Kawoliło 

ASYSTENTKA DYREKTORA REKLAMY Karolina Bazydło 
REKLAMA MANAGER „FILMU” iwona Harms ihanis©hfop.pl 
TRAFFIC MANAGER Monika Karwowska 


e-mail: obo©burdadiect.pl 
www.burdodiect.pl 
nr konta: 11 17501064 0000 0000 07698755 


PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): 

W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listonoszy 

(od osób niepełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i matych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opiat 
i bez obowiązku wypełniania blonkietów. 

Terminy przyjmowania przedpłat: — 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od | stycznia następnego roku, 

od 1 do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 


mkarwowskoGhfbp.pl tel. (0-22) 44 88 308 

TRAFFIC ASISTANT Anna Jeleń ajełenGhfbp.pl 
MARKETING 8: SALES SUPPORT MANAGER iwona Surała 
GŁÓWNA KSIĘGOWA Agnieszka Gwardjok 


HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM/ 

PREZES Gerald de Roquemaurel 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY 

Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO 

Jean de Bolsdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE 
Chrstine Lenoir 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO SIECI 
PREMIERE Cóline Glineur 

REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY Kar Rozemeyer (Nowy Jork) 
KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY Marie Pierre Di Matta (Paryż) 


„FILM należy do sieci mogazynów fimowych PREMIERE 


wydrukowane na popieze  UPM | ultra __ 


L—a 


UPM 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
rów czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okladce jest działaniem 
na szkodę wydawcy | skutkuje odpowiedzialnością kamq I cywilną. 
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TRU OU POTPECJ RADY 


1-31 maja = na prenumeratę realizowaną od | ipca, 

1-31 sierpnia — ria prenumeratę realizowaną od | paździemika 
Zaprenumerowane egzempiarze dostarczane są do miejsca 
zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 

Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumerotę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, 
właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzempiarza w prenumeracie — 6,90 zi. 

PRENUMERATA ZAGRANICZNA: ziecenie przyjmuje „Ruch” SA 

Oddziai w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 Warszawa 
Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 820, 53 28 816 
oraz na stronie ntemetowej: www.ruch.pol.pl 
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Oferta ważna na terenie Polski do ukazania się następnego wydania. 


Tak (zamawiam prenumeratę 14 wydań FILM-u za jedyne 82,80 zł (5,91 zł/egz.). 


TakL zgadzam się na automatyczne przedłużanie prenumeraty FILM-u. 
Płatność za kolejne okresy będzie dokonywana poprzez polecenie zapłaty. 


KYTĄ 


Należność ureguluję: 
imię i nazwisko lub nazwa firmy [0] przelewem bankowym lub przekazem pocztowym na konto Burda Direct Polska sp. z 0.0., 
ul. Kościuszki 29/3, 50-011 Wrocław, nr konta 11 1750 1064 0000 0000 0769 8755. 





ulica, nr domu, numer mieszkania [| na podstawie faktury pro forma: 


| 119 | | Nety 


8 y. 8 0 kod pocztowy data urodzenia Upoważniam Burda Direct Polska sp. z 0.0. do wystawienia faktury VAT bez podpisu odbiorcy. 
4 zł [] poprzez polecenie zapłaty (tylko w granicach kraju). Wypełniając poniższą zgodę 


tel./tel. kom wykształcenie e-mai na obciążanie Twojego konta i przesyłając go pocztą na adres Burda Direct 
Podaję s Ł wyraż: n w celach handlowych 9 nistratora zh Polska sp. z 0.0., terminowo, wygodnie i bezgotówkowo opłacisz prenumeratę. 


ATCEDILCA bor o zs ZE p sd pnw 
LAC Sp. y4 UAH Zgoda na obciążanie rachunku 
L 4 Niniejszym wyrażam zgodę 
ul. Grabiszyńska 163 
Nazwa i adres wierzyciela: Burda Direct Polska sp. 2 . iszki 29/3 11] Wrocław identyfikator wierzyciela 
SEEŁALIONSCJ 
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chunku bankowego dłużnika 
pozostali dłużnicy” 


lzyczna niewykonująca działalności gospodarczej* 


umer ra 
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(podpis dłużnika — posiadacza rachunku zgodny z wzorem złożonym w banku) 


otrzymuje bank dłużnika 
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TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


W KINIE LUBIĘ BRZYDALI 


Czasami na seansach wyje i drapie, ceni filmowych gangsterów, kocha Kali- 
nę Jędrusik i uwielbia kartoflanego Górarda Depardieu. „Full Monty” stawia ją 


do pionu - DOROTA WELLMAN. 


FILM: Dlaczego lubisz filmy, które 
rozpoczynają się, tak jak „5x2”, 
rozwodem? 

DOROTA WELLMAN: Bo dopiero 
wtedy w życiu bohaterów za- 
czyna się dziać coś ciekawego. 
F: Kino amerykańskie to według 
ciebie nuda. Prosimy o wyjątki. 
DW: Wyjątki to: „Czas Apokalip- 
sy” oraz „Butch Cassidy i Sun- 
dance Kid". Wyborne wyjątki. 
F: A który z filmów mogłabyś 
określić mianem „najnudniejsze- 
go w historii”? 

DW: Wszystkie najnudniejsze fil- 
my świata pobił ostatnio polski 
nudziel — „SQQmotność w Sieci" 
Witolda Adamka. Myślałam, że 
umrę. Wyłam i drapałam porę- 
cze krzesła. 

F: To z nudów. A tak z emocji? Ja- 
ki film zrobił ostatnio na tobie 
duże wrażenie? 

DW: Wstrząsnął mną film Mi- 
ke'a Leigha — „Vera Drake"! Na- 
prawdę wstrząsnął. 
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F: Najlepszy film o środowisku 
dziennikarskim to... 

DW: W dalszym ciągu „Wszyscy 
ludzie prezydenta". Czekam 
jednak już w napięciu na film 
o Morozowskim i Sekielskim 
(śmiech). 

F: Czy z racji nazwiska jesteś 
fankq klasyków Wellmana? „Na- 
rodziny gwiazdy” czy „Wróg pu- 
bliczny”? 

DW: Wiecie, podaję się nawet 
za krewną tego amerykańskie- 
go Wellmana. A poważnie: ce- 
nię klasykę filmu gangsterskie- 
go, czyli... „Wroga publiczne- 
go". Świetne kino. 

F: A jako „kresowianka” lubujesz 
się w rodzimych produkcjach 
kresowych... 

DW: Uwielbiam „Dolinę Issy" 
Tadeusza Konwickiego. Ma- 
giczny film o kresach, pełen du- 
chów, diabłów i zawiedzionej 
miłości, z cudnymi kreacjami 
Krzysztofa CGosztyłyy Hanny 


Skarżanki i Marty Lipińskiej. 
Wielkim sentymentem darzę też 
„Bożą podszewkę” Izabelli Cy- 
wińskiej, krwistą sagę rodu Ju- 
rewiczów. Ale najlepszy kreso- 
wy film byłby o mojej babci... 

F: Uwaga! Pytanie na czasie: czy 
jako absolwentka liceum Batore- 
go jesteś fanką produkcji reżyse- 
ra Jana? 

DW: Nie mogę mu darować 
„O dwóch takich, co ukradli 
księżyc" (śmiech). Płakałam za 
to na „Con amore" i pokocha- 
łam Kalinę Jędrusik za rolę 
w „Lekarstwie na miłość”. 

F: Twoją ulubioną scenq filmową 
jest ta pod mostem z „Ostatnie- 
go tanga w Paryżu”. A my naiw- 
ni myśleliśmy, że ta w wannie... 
lle razy widziałaś ten film? Czy 
spróbowałaś w życiu tego, co 
widać w filmie? 

DW: „Ostatnie tango w Paryżu” 
widziałam... Nie pamiętam, ile 
razy. Dużo. A przeżyłam podob- 
ną zgubną fascynację, tyle że 
nie w Paryżu, a w Krakowie. 
Byłby o tym porywający film. 
Jeszcze bardziej erotyczny, nie- 
pokojący i pikantny. Brando jest 
w „langu..." genialny, a zdjęcia 
Vittoria Storaro mam ciągle 
przed oczami. 

F: Czy Mel Gibson jako Jan III So- 
bieski to dobry pomyst? 

DW: Z tego, co wiem, to najle- 
piej, żeby reklamował wódkę 
„Sobieski'! 

F: Nadal kochasz Tcheky'ego Ka- 
ryo? I czy tylko jego? 

DW: W kinie lubię brzydali, po- 
nieważ są wyraziści, utalento- 
wani i seksowni! Może talen- 
tem nadrabiają braki w urodzie. 
Pokochałam Marlona Brando, 


gdy się zestarzał i zbrzydł. Lubię 
kartoflaną sylwetkę Górarda De- 
pardieu, wyłupiaste oczy i ptasi 
nos Jeana Reno, zeza Daniela 
Auteuila, niezbyt piękną twarz 
Tomka Karolaka i wiecznie dzie- 
cinną buzię Zbigniewa Zama- 
chowskiego. Sto razy wolę ich 
niż wszystkich Delągów i Pittów 
razem wziętych. Wolę też Shre- 
ka od pięknego księcia. Może 
lubię brzydali, bo sama nie grze- 
szę urodą? (śmiech). 

F: Kłóry z twoich ulubionych fil- 
mów wydaje ci się najlepszy? 
DW: Ciągle inspiracją jest dla 
mnie film „Full Monty”, czyli po 
naszemu „Goło i wesoło”, z wy- 
bitną kreacją kolejnego brzydala 
w moim życiu — Roberta Carly- 
le'a. Film jest zadziwiająco aktu- 
alny. Można na nim pomyśleć, 
popłakać się i pośmiać. Kiedy 
mam gorszy czas i chcę się pod- 
dać, „Full Monty” stawia mnie 
do pionu, daje nadzieję, że za- 
wsze można sobie poradzić 
i wbrew wszystkiemu zachować 
godność. 

F: Nie możemy o to nie zapyłać: 
dlaczego nie dokończyłaś tak 
dobrze zapowiadającej się ka- 
riery reżyserskiej? 

DW: Zawsze chciałam być 
dziennikarzem, a praca w fil- 
mie była koniecznością, bo nie 
było w tamtych czasach wol- 
nych mediów. Przyznam się 
wam jednak, że teraz czasem 
myślę, że będę musiała jednak 
wrócić do filmu! + 


Dorota Wellman — dziennikarka, produ- 
centka, scenarzystka. Obecnie w TvP2 
współprowadzi „Pytanie na śniadanie” 
i „Podróże z żartem”. 


FOTO: CZ. CZAPLIŃSKI 





(D 


ró 


H 


_ 


(| 8 





iitaly.com 


I COKYYW:I 
ka 3 Your Jeans. 











No Watote!; 
FRYZURY 
WYZN: 
PIĘKNE CIAŁO 
PRZEWODNIK 


PZeJCILCOJNI 






















| : 
"NEA > 


| GEE 2006 E  mmEuc / cemrmz 
| YNZUC: CENAG90 
MARIA ELLE STYLE 
IMION) INYN DS 
[WAŁĘSA 
AAUJ:)|: siej Ą YWAWIENNY 
| ZASADY” 7 0740) ||- 


RAPORT 
ZAKOCHANI 
ale GUN: 


w 


